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W erle, przemysłowiec i właściciel kopalń. 
Gregor W erle, jego syn.
Stary Elcdal.
Hjalm ar Ekdal, jego syn, fotograt.
Gina Ekdal, żona Hjalmara.
Jadwiga, ich córka, lat 14.
P a n i Sorby, gospodyni n Werlego.
Dr. Relling, lekarz.
Molmg, były teolog.
Groberg, buchalter.

Jeiisen™  } służący Przemysłowca Werlego. 
Szambelan Flor, otyły i blady.
Szambelan Balie, łysy.
Szambelan K asper sen, krótkowidzący. 

Sześciu panów, goście W erlego, służba.
Akt pierwszy w mieszkaniu przemysłowca Werlego, 

cztery następne u fotografa Ekdala.

OSOBY:
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W domu przemysłowca Werlego.
Gabinet do pracy wytwornie i wygodnie urządzony, 
szaty z książkami i wyścielane meble. Biuro założone 
Papierami i formularzami handlowymi. Na środku sceny 
zapalone lampy, osłonięte zielonymi abażurami, które 
C. y Pokój pogrążają w matowem oświetleniu. W  ścia­
nie tylnej drzwi otwarte, przez które widać wielki, ele­
gancki, jaspo oświetlony pokój. Na prawo w ścianie 

ia e drzwi do kantoru, na lewo komin z płonacem 
drzewem, za nim zaś drzwi do pokoju jadalnego. 

pettersen, służący Werlego, w liberyi i Jensen, słu­
żący wynajęty we fraku, porządkują pokój. W  salonie 
<ręci się służba zapalająca lampy. Ż pokoju jadalnego 

S łC szineiT ożywionej rozmowy i odgłosy śmiechu.
k ychac uderzenie noża w szklankę, później nastaje 

sza. Ktoś wznosi toast, poznioj spychać głosy Mbrawo5 
brawo.“ Znowu szmer rozmowy.

Pettersen zapala lampę na kominku i osłania ją  
abażurem. Patrz, patrz, Jansenie, stary stoi przy 
stole i wznosi długi toast na cześć pani Sorby.

Jensen przysuwa fotel. Czy to prawda, co ludzie 
mówię, że jest tam coś między nimi?

Pettersen. Dyabli wiedzą,.
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4  Henryk Ibsen.
■Jensen. On przecież swego czasu był zatwar­

działym grzesznikiem.
Pettersen. Być może.
Jensen. Powiadają, że obiad ten wydaje dla 

swego syna.
Pettersen. Tak, syn jego wczoraj powrócił 

do domu.
Jensen. Nie wiedziałem nawet, że przemysłowiec 

W erle ma syna.
Pettersen. Syn jego stale siedzi w kopalniach. 

Przez cały czas mej służby nie był tu w mie­
ście ani razu.

Jeden ze służby w drzwiach drugiego pokoju. 
Panie Pettersen, jest tu stary człowiek, który...

Pettersen mruczy. Cóż do kata ten zmór chcieć 
może!

Stary Ekdal wchodzi drzwiami z prawej strony. Ma oa. 
sobie stary wyszarzany płaszcz z wysokim  kołnierzem , baw ełniane 
rękawiczki, w  ręku laska i czapka futrzana, pod pacbą plikę pa­
pierów. Nosi rudawa, brudną perukę, siwy m ały was.

Pettersen idąc naprzeciw niego. Jezu, CZegOŻ 
pan tutaj chce?

Stary Ekdal w drzwiach. Muszę koniecznie do­
stać się do kantoru, Pettersenie.

Pettersen. Kantor przed godziną zamknięto, — a...
Stary Ekdal. Wiem o tem, przyjacielu. Ale 

Groberg siedzi tam jeszcze. Bądź tak dobrym, 
Pettersenie, i pozwól mi przejść tędy. W skazuje 
na drzwi w ścianie. Nieraz przecież tędy chodziłem.

Pettersen. Owszem, przejdź pan. otwierza dr,;wi.
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Ale z powrotem niech pan idzie właściwą dro­
gą. Mamy dziś przyjęcie.

titwnj Ekdal. Dobrze, dobrze, hm! Dziękuję 
ci, Pettersenie, stary, zacny przyjacielu. Dziękuję.
Po cichu mruczy. Barania głowa. Idzie do kantoru. Petter- 
sen zamyka za nim drzwi.

Jemen. Czy on należy także do personalu 
w kantorze?

;  ettersen. Nie, pisuje tylko poza domem, jeśli 
zaj( zie potrzeba. Ale swojego czasu ten stary 
Ekdal był jednak eleganckim mężezyżną.

Jensen. Znać to trochę po nim.
Pettersrn. Prawda? Wyobraź sobie, że on bvł 

porucznikiem.
Jensen. Do dyabła — porucznikiem! ' 
Pettersen. Naprawdę. Ale wdał się w handel 

rzewem czy też coą podobnego. Podobno wypła- 
a staremu Werlemu szkaradnego figla. Bo 

wtedy oni razem przebywali w kopalni. O, ja 
znam starego Ekdala bardzo dobrze. U pani 
Eriksen wypiliśmy ze sobą niejedną wódeczkę 

nawet i butelczynę bawara.
Jensen. On przecież nie ma chyba z czego za­

praszać.
. Pełtersen. Możesz się przecież domyśleć, że to 
ja  zapraszałem. Bo według mego zdania należy 
*yc zawsze uprzedzająco grzecznym względem 

ji» którym się nie poszczęściło. 
ensen. Czy on zbankrutował?

Dzika kaczka. 5
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6 Henryk Ibsen.
Pettersen. Jeszcze gorzej. Wsadzono go do 

więzienia.
Jensen. Do więzienia?
Pettersen. Czy też nawet do twierdzy. Nasłu­

chuje. Cicho, już wstali od stołu.
Służba otwiera drzwi od jadalni. W chodzi pani SGrby rozmawia­
jąc  z kilkoma panami. Za nią w chodzi całe towarzystwo, między 
innymi W erle, szambelan Flor, Balie, Kaspersen. Na końcu w cho­

dzą Hjalmar, Ekdal i Gregor W erle.

Pani Sórby przechodząc do służby. Czarną kaw& 
podasz w salonie, Pettersenie.

Pettersen. Słucham, proszę pani.
Pani SOrby 1 dwaj panowie w ychodzą do tylnego pokoju i tam zni­
kają w  prawej kulisie. Pettersen i Jensen tą samą drogą w ychodzą.

Szambelan Flor do szamb elana Ballego. Uf —  
taki obiad —  to przecież niepospolita praca.

Szambelan Balie. 0 , przy odrobinie dobrej 
woli można w przeciągu trzech godzin wcale 
niezwyczajnych rzeczy dokazać.

Szambelan Flor. Tak, ale potem, potem, drogi 
szambelanie.

Trzeci pan. Podobno kawę i likiery podać 
mają w salonie.

Szambelan Flor. Doskonale! Może pani Sórby 
zagra nam jaki kawałek.

Szambelan Balie pocichu. Kto wie, czy pani 
Sórby nas wszystkich wkrótce na kawał nie 
weźmie.

Szambelan Flor. Ale nie, z pewnością nie; Ber ca 
nie porzuci swoich starych, dobrych przyjaciół.

Śmiejąc się przechodzą do drugiego pokoju.
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Dzika kaczka. 7
Werle po cichu, zmieszany. Sądzę, że nikt na to 

nie zwrócił uwagi.
Gregor wstaje. Na co?
Werle. Czy ty nic nie zauważyłeś?
Gregor. Cóż miałem zauważyć?
Werle. Trzynaście osób zasiadło dziś do stołu.
Gregor. Tak, trzynaście?
Werle spoglądając nieznacznie na Hjalmara Ekdala. 

Prawie zawsze zbiera się u nas tyko dwanaście 
osób. Do reszty towarzystwa. Proszę, bardzo proszę, 
moi panowie.
'Stary W erle z resztą towarzystwa w ychodzą pow oli drzwiami na 

prawo, zostaje tylko Hjalmar i Gregor.

Hjcdmar który słyszał rozmowę. Nie powinieneś mi 
był przysyłać zaproszenia.

Gregor. Co! Przecież to podobno przyjęcie na 
moją cześć urządzone. A ja nie miałbym zapro­
sić mego najlepszego i jedynego przyjaciela. —

Hjalmar. Zdaje mi się jednak, że twój ojciec 
patrzy na to niechętnie. Przecież ja nigdy zresztą 
nie bywam w tym domu.

Gregor Tak słyszałem. Ale ja przecież musia­
łem zobaczeć się z tobą i pogawędzić, bo wkrótce 
zapewne znowu odjadę. — Tak, my starzy szkol­
ni koledzy, długo, bardzo długo byliśmy rozłącze­
ni. Nie widzieliśmy się chyba przez szesnaście 
lub siedemnaście lat.

Hjalmar. Czyż to już tak długo!
Gregor. Tak, zapewne. No, jakże ci się powo-
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8  Henryk Ibsen.
dzi? Wyglądasz dobrze. Możnaby prawie powie­
dzieć, że utyłeś.

Hjalmar. No, otyłym by mię chyba nazwać 
nie można. Ale prawdopodobnie zmężniałem od 
tego czasu.

Gregor. Tak, tak właśnie; zewnętrznie nic nie 
ucierpiałeś.

Hjalmar ponuro. Ale za to wewnętrznie. Mo­
żesz mi wierzyć, że z tej strony sprawa inaczej 
się przedstawia. Wiesz chyba, jakie straszne mnie 
i moich spotkało nieszczęście od czasu gdyśmy 
się widzieli po raz ostatni.

Gregor cicho. Jakże się teraz ojcu twemu powodzi?
Hjalmar. Lepiej nie mówmy o tem. Mój bie­

dny, nieszczęśliwy ojciec mieszka naturalnie przy 
mnie. Nikogo przecież niema na świecie, do kogo- 
by się mógł udać. Ale zbyt mi jest przykrem 
mówić o tem. — Powiedz mi lepiej, jak się tobie 
tam w kopalniach powodziło.

Gregor. Byłem samotny i dlatego też nad tem 
i owem bez przeszkody mogłem rozmyślać. — 
Chodź, Usiądźmy SObie Wygodnie. Siada na fotelu przy 
kom inku, Iijalm ar na drugim obok niego.

Hjalm ar wzruszony. Właściwie powinienem ci 
podziękować, żeś mię dziś do domu swego ojca 
zaprosił. Teraz widzę, że nic już przeciwko mnie 
nie masz.

Gregor zdziwiony. Skądże ci na myśl przyszło, 
że ja  kiedykolwiek miałem co przeciwko tobie?
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Dzika kaczka. 9
Hjalmar. Tak było przecież w pierwszych latach.
Gregor. W  jakich pierwszych latach?
Hjalmar. Kiedy się stało to wielkie nieszczę­

ście. No, to zresztą zupełnie naturalne. O mały 
tylko włosek przecież, a i twój ojciec byłby 
wplątany w te — w te straszne wypadki.

Gregor. I dlatego to ja miałem mieć coś prze­
ciwko tobie? Któż to w ciebie wmówił?

Hjalmar. Wiem, że tak było, —  twój ojciec 
sam mi to powiedział.

Gregor zmięszany. Mój ojciec! A, tak! — Hm —  
i dlatego też ty nie dawałeś mi od tej chwili 
ładnej o sobie wiadomości, nie napisałeś jednego 
choćby słówka.

Hjalmar. Tak.
Gregor. I to nawet wtedy, kiedy postanowi­

łeś zostać fotografem.
Hjalmar. Twój ojciec powiedział, że nie opłaci 

się pisać do ciebie, cokolwiekby zaszło.
Gregor spog-ląda przed siebie. Może miał i słll- 

szność. — Ale, powiedz mi teraz, Hjalmarze — 
czy obecne twoje stanowisko zadowala ciebie?

Hjalmar wzdycha po cichu. O tak, zapewne; nie 
mogę się skarżyć. W  pierwszych dniach było mi 
jakoś trochę dziwacznie wśród tych zupełnie od­
miennych stosunków, jakie mię otaczały. Ale 
i wszystko naokoło mnie zmieniło się również. 
To wielkie nieszczęście mego ojca, ruina, —  hańba 
i wstyd —  o mój drogi. —
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1 0  Henryk Ibsen.
Gregor wzruszony. Tak! tak!
Hjalmar. Nie mogłem nawet marzyć o dal­

szych stndyach; nie mieliśmy już złamanego sze­
ląga, a nawet wyszły na jaw długi. Najwięcej 
winni byliśmjo jak sądzę — twemu ojcu. —

Gregor. Hm. —
Hjalmar. Dlatego też wydało mi się naj- 

lepszem wyjściem —  zerwać odrazu, bez waha­
nia dawne stosunki i znajomości. Twój ojciec 
zwłaszcza, to samo mi doradzał; ponieważ zaś 
tak hojnie przyszedł mi z pomocą...

Gregor. Mój ojciec?
Hjalmar. Tak, chyba wiesz o tem? Skądże- 

bym inaczej wziął był pieniądze na wyuczenie się 
fotografii, urządzeine atelier i domu. Możesz mi 
wierzyć, że to dużo kosztuje.

Gregor. I za to wszystko płacił mój ojciec?
Hjalmar. Nie wiedziałeś o tem, mój drogi? 

Ze słów jego wnioskowałem, że pisał o tem do ciebie.
Gregor. Ani słowem nie wspomniał, że to on 

ci dopomagał. Może zapomniał. Listy nasze zre­
sztą omawiały zawsze wyłącznie handlowe sprawy. 
A więc —  to był mój ojciec.

Hjalmar. Tak, twój ojciec. Nie chciał, aby 
o tem wiedziano, ale to był on. I on także dał 
mi możność ożenienia się. A może ty o tem także 
nie wiesz?

Greqor. W  rzeczy samej, nie wiedziałem o tem. 
Ale, drogi Hjalmarze, nie możesz sobie nawet
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Dzika kaezka. 11
wyobrazić, ściska jeg o  ramię, jak mię to wszystka 
cieszy — i dręczy zarazem. Może wyrządziłem 
krzywdę memu ojcu — pod pewnym względem. 
Tak, bo to widzisz, świadczy przecież o sercu, 
a przytem o pewnego rodzaju sumieniu. —

Hjalmar. Sumieniu?
Gregor. Tak, o sumieniu, albo jak ci się tc 

zresztą nazwać podoba. Nie jestem wstanie w y­
powiedzieć nawet, jak bardzo jestem szczęśliwy, 
że takie rzeczy słyszę o moim ojcu. — A więc 
ożeniłeś się, Hjalmarze? Doprowadziłeś więc da­
lej niż ja kiedykolwiek doprowadzę. Spodziewam 
się, że w małżeństwie czujesz się szczęśliwym.

H jalm ar, O, tak. Ona jest dzielną i pracowi­
tą kobietą, jak sobie tego tylko życzyć można^ 
a przytem wcale nie bez wykształcenia.

Gregor trochę zdziwiony. Zapewne, że nie.
Hjalmar. Bo życie, widzisz, kształci. A przy­

tem codzienne obcowanie ze mną — z kilkoma 
zdolnymi ludźmi, którzy u nas bywają. — Za­
pewniam cię, że nie poznałbyś teraz Giny.

Gregor. Giny?
Hjalmar. Tak, mój drogi. Czyż nie przypo­

minasz sobie, że jej na imię było Gina.
Gregor. Co za Gina? Nie wiem o, niczem —•
Hjalmar. Jakto, więc nie przypominasz sobie, że 

ona tu, w waszym domu, czas jakiś była na kondycyi?
Gregor spogląda na niego. Czy to może Gina 

Hansen?
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1 2  Henryk Ibsen.
Hjalmar. Naturalnie, Gina Hansen!
Gregor. Która podczas choroby mojej matki 

w  ostatnim roku zarządzała domem?
Iijalm ar. Tak, to ona właśnie. Ale, proszę cię, 

mój drogi, wiem przecież na pewno, że ojciec 
twój pisał do ciebie o tem. że się ożeniłem.

Gregor wstając. Tak pisał, ale nie o tem, że — 
chodzi tam i napowrót. Poczekaj —  może sobie je ­
szcze przypomnę. Przysiada na poręczy krzesła. Mój 
ojciec pisywał do mnie zawsze tak krótko. Posłu­
chaj, Hjalmarze, powiedz mi — to przecież za­
bawne; w jaki sposób stało się, że ty poznałeś 
się z Giną — a tw^ią żoną?

Hjalmar. Zupełnie po prostu. Gina nie była 
tu długo; wtedy w domu waszym panowało ta­
kie zamięszanie; choroba twojej matki; — Gina 
wszystkiemu nie mogła podołać, wypowiedziała 
miejsce i odeszła. Było to rok przed śmiercią 
twej matki — albo może i w tym samym roku.

Gregor. W  tym samym roku. Ja zaś byłem 
wtedy w kopalni. Ale później?

Iijalm ar. Później Gina mieszkała przy swej 
matce, niejakiej pani Hansen, kobiecie bardzo 
pilnej i zapobiegliwej, która utrzymywała małą 
restauracyjkę a miała przy tern także i pokój 
do wynajęcia, prawdziwie miły, czyściutki pokoik.

Gregor. A ty prawdopodobnie byłeś tak szczę­
śliwym, że pokój ten tobie się dostał?

Iijalmar. Tak. Ojciec twój zwrócił na niego
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Dzika kaczka. 1 3
moją uwagę. A tam —  widzisz — tam właści­
wie dopiero poznałem Ginę.

Gregor. I w ten sposób przyszło do zaręczyn?
Hjalmar. Tak. Młodzi ludzie prędko zakochują, 

się w sobie; —  hm —
Gregor wstaje i chodzi tam i napowrót. PoW'iedz 

mi —  czy wtedy właściwie, kiedy się zaręczy­
łeś, ojciec mój kazał cię — to jest chciałem się 
zapytać — czy wtedy właśnie zabrałeś się do 
fotografowania?

Hjalmar. Tak, wtedy właśnie. Im wcześniej,, 
tern lepiej stworzyć sobie dom własny, myślałem. 
I tego co i ja  zdania był także twój ojciec, że 
najłatwiej pójdzie z fotografowaniem. Ginie tak 
samo się zdawało. A przytem jeszcze jedna była 
tu przyczyna. Gina zajmowała się już kiedyś 
retuszowaniem.

Gregor. Tak, to wszystko doskonale się 
składało.

Hjalmar wstaje zadowolony. Nieprawdaż? Czy 
i ty jesteś tego zdania, że wszystko doskonale 
się składało?

Gregor. Muszę to przyznać. Ojciec mój stał 
się więc dla ciebie rodzajem opatrzności.

Hjalmar wzruszony. W  czasach udręczenia nie 
pozostawił bez pomocy syna swego starego przy­
jaciela; bo on, widzisz, ma serce.

f  *>'órby wchodzi prowadzona przez W erlego. Nie 
opieraj się już, drogi przyjacielu; oni nie powinni
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1 4  Henryk Ibsen.
dłużej tu już siedzieć i bezmyślnie w te wszyst­
kie światła się wpatrywać. To dla nich niezdrowo.

W erle puszcza je j ramię i przeciera sobie ręką czoło. 
Tak, zdaje mi się, że pani ma słuszność.

Petteraen i Jensea wchodzą z tacami w rękach.

P. Sorby do gości w drugim pokoju. Proszę panów 
bardzo, kto chce dostać szklankę ponczu, zechce 
się tu pofatygować.

Sz. F lor  zbliża się do pani Sorby. Ależ na miły 
Bóg, czy to prawda, że pani zniosła cenną wol­
ność palenia?

P. Sórby. Tak, panie szambelanie, tu w gra­
nicach królestwa pana Werlego palić się zabrania.

Sz. Balie. I odkąd to pani zaprowadziła te 
obostrzenia w ustawodawstwie cygar i tytoniu?

P. Sórby. Od ostatniego obiadu, panie szam­
belanie, gdyż znaleźli się ludzie, którzy pozwo­
lili sobie przebrać miarę.

Sz. Balie. A czy i dziś nie możnaby tak tro­
szeczkę przebrać miary, pani Berto? Naprawdę 
nie?

P. Sorby. Pod żadnym względem panie szam­
belanie.
W szyscy prawie goście zebrali się w  pokoju ; służba obnosi szklan­

ki napełnione ponczem.
W erle zbliżając się do Hjalmara stojącęgo przy stole. 

Cóż pan tam studjujesz?
lljalm ar. Tylko album, panie Werle.
Sz. B alie przechadzając się. A h a , fotografie! T a k ,  

to w rzeczy samej coś dla pana.
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Dzika kaczka. 15
Sz. F lor  siedzi w fotelu. Czy pan nie przenio­

słeś ze sobą jakich fotografii?
Hjalmar. Nie, nie przyniosłem.
Sz. Flor. Szkoda, powinieneś pan był przy­

nieść. To przecież tak pomaga do trawienia sie­
dzieć i oglądać fotografie.

Sz. Balie. A przytem to zawsze rodzaj za­
bawki, nieprawdaż?

Sz. Kaspersen. A wszystkie dodatki przyjmuje 
się z wdzięcznością.

P . Sórby. Panie Ekdal, panowie szambelano- 
wie są tego zdania, że skoro się na obiad za­
proszonym zostało, trzeba na niego także za­
pracować.

Sz. Flor. W  dobrej restauracyi to prawdziwa 
przyjemność.

Sz. Balie. Mój Boże, jeśli idzie o walkę o byt, 
to —

P . Sórby. Tak pod tym względem ma pan
słuszność. Siadają i wśród żartów i śmiechu prowadzą rozm owę 
dalej.

Gregor pocichu. Mówże co z nimi, Hjalmarze.
Hjalmar zwracając się do niego. O czemże mam

mówić?
Sz. Flor. Czy nie sąazi pan, panie Werle, że 

wino tokajskie za względnie zdrowe dla żołądka 
uważać można?

Werle przy kominku. Za tokaja, któregoście dziś 
pili, — w każdym razie mogę zaręczyć. Ma on
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markę najlepszych lat. Zapewne, zresztą sami 
to zauważyliście.

Sz. H o r .  0  tak, smak jego był nad wTszelki 
wyraz delikatny.

Hjalm ar nieśmiało. Czy jest jaka różnica mię­
dzy latami?

Sz. F lor  śmieje się. Nie, pan jesteś pyszn jm !
Werle uśmiecha się. Naprawdę, panu nie warto 

podawać dobrego wina.
Sz. Balie. Z tokajem ma się rzecz tak samo, 

jak  z fotografiami, panie Ekdal. W szak one po­
trzebują słonecznego światła, nieprawdaż?

Hjalmar. Tak, światło ma w każdym razie 
swoje znaczenie.

P. Sórby. W  takim razie ma się z niemi 
rzecz tak samo jak z szambelanami. I oni po­
trzebują bardzo słonecznego światła.

Sz. I-alle. O, o, dawka trochę przestarzała'
Sz. Kasper sen. Pani Sórby produkuje się. —
Sz. Flor. I to w dodatku naszym kosztem. 

Grozi je j .  Pani Berto, pani Berto!
P . Sorby. Ale w każdym razie jest rzeczą 

pewną i dowiedzioną, że lata różnią się bardzo 
pomiędzy sobą. Najstarsze są najlepsze.

Sz. Kaspersen. Czy pani mnie zalicza do 
starych?

P . Sorby. O, jeszcze wcale nie.
Sz. Balie. Masz pan za swoje. A mnie, droga 

pani Sórby?

J u Henryk Ibsen.
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Sz. F lor. A  mnie? Do jakich lat nas pani 
zalicza?

P . Sorby. Do lat słodkich, moi panowie.
P rzytyka  usta do szklanki, pan ow ie śm ieją się i żartują.

W erle. Pani Sorby zawsze umie sobie znaleść 
wyjście —  jeżeli chce. Proszę, pijcie, moi pano­
wie! Pettersenie, podawaj! —  Gregor —  może 
wypijemy razem szklaneczkę. Gregor nie m sza się 
z m iejsca. A może i ty, panie Ekdal, napijesz się 
z nami? Nie miałem sposobności pamiętać o panu 
przy stole.

Buchalter G roberg zagląda przez drzwi ścienne.

Groberg. Proszę mi wybaczyć, panie W erle, 
ale nie mogłem w żaden sposób wyjść z kantoru.

Werle. Jakto, znowu pana zamknięto?
Groberg. Tak, i Flagstad poszedł z kluczami.
W erle. Proszę, niech pan przejdzie.
Groberg. Ale tam za mną jest jeszcze ktoś. —
Werle. Przejdźcie obydwaj, przejdźcie bez ce­

remonii. Groberg- i stary Ekdal wychodzą z kantoru. W erle 
mlmowoli Ha!
Ś|miechy i rozm ow a w  pośród gości milkną. H jalm ar cofa się na 
w idok o jca  z przerażeniem , odstawia na bok szklankę i odw raca 

się do kom inka.
Stary E kdal kłania się na około nie podnosząc g łow y 

i przechodząc przez pokój mruczy. 1 roszę mi wybaczyć. 
Poszedłem niewłaściwą drogą. Drzwi były zam­
knięte. Proszę mi wybaczyć. W ychodzą z Grobergiem 
na prawo.

i Verle z zaciśniętymi zębami. Przeklęty G roberg!

Dzika kaczka. -*■ *
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Gregor z otwartemi listami i osłupiałym wzrokiem do 
Hjaimara. Ależ to chyba nie był przecie —

Sz. Flor. Kto to był ten człowiek? Co to za 
jeden?

Gregor. O nikt, — to buchalter i jeszcze ktoś. 
Sz. Kaspersen do Hjaimara. Czy pan nie zna 

tego człowieka?
Hjalmar. Nie wiem, — nie uważałem.
Sz. F lor  wstając. Co takiego u licha w tern

się kryć może? Przechodzi do innych panów i rozmawia 
z nimi po cichu.

jP. Sórby szepcze do służących. A  wsadźcie mu 
tam do kieszeni co dobrego.

Fettersen kiwa głową. Dobrze! Wychodzi.
Gregor wzruszony, pocichu do Hjaimara. A Więc 

to był on naprawdę?
Hjalmar. Tak!
Gregor. A ty, ty stałeś tu i wyparłeś się, że 

go znasz?
Hjalmar pocichu gwałtownie. Ależ czy ja  mogłem — 
Gregor. Przyznać się do twego ojca? 
Hjalmar boleśnie. O, gdybyś ty był na mojem 

miejscu, wówczas...
Rozm owa miedzy gośćmi prowadzona dotąd pocichu, przechodzi 

w ton głośny, lecz wymuszony.

Sz. Balie zbliża się do Hjaimara i Gregora przyjaźnie. 
Tak, panowie tu sobie gwarzycie i wznawiacie 
wspomienia lat szkolnych? Co? Pan nie pali, 
panie Ekdal? Może panu służyć ogniem? Ale, 
prawda — niewolno.

1 8  Henryk Ibsen.
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Dzika kaczka. 19
Hjalmar. Dziękuję bardzo, nie palę —
Hz. Flor. Czy nie mógłbyś nam pan zadekla­

mować jakiego ładnego, krótkiego wierszyka, pa­
nie Ekdal? Dawniej deklamowałeś pan tak pięknie.

Hjalmar. Nie mogę sobie jakoś żadnego przy­
pomnieć.

Sz. I* lor. Jaka szkoda. No i cóż będziemy ro­
bić, panie Balie? Obydwaj wychodzą do tylnego pokoju.

Hjalmar ponuro. Gregor, ja  muszę odejść! Kogo 
miażdżąea ręka losu dotknęła, ten —  złóż ode- 
mnie uszanowanie twemu ojcu.

Gregor. Dobrze, dobrze. Idziesz prosto do 
domu?

Hjalmar. Tak. Dlaczego się pytasz?
Gregor. Bo później może przy idę do ciebie.
Hjalmar. Nie, nie przychodź. Nie przychodź 

do mnie do domu. Dom mój ponury jest i pu­
sty — tem bardziej po tak świetnej uczcie. Mo­
żemy się przecież spotkać w mieście, w jakiem 
umówionem miejscu.

- f . Sdrby która się do nich zbliżyła, pocichu. Pan od-
chodzi, panie Ekdal?

Hjalmar. Tak.
'. sórby. Pozdrów pan Ginę odemnie.

Hjalmar. Dziękuję.
Pt *sorby. I powiedz pan jej, że w tych dniach 

będę miała z nią o czemś do pomówienia.
Hjalmar. Jak najchętniej. Do Gregora. Zostań

2

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



tu, chcę się wymknąć niepostrzeżenie. Przechodzi
szybko przez scenę do tylnego pokoju i stamtąd wychodzi na praw o.

1 . Sorby cicho do Pettersena, który już wrócił. No, 
dałeś co staremu?

Pettersen. Wsunąłem mu butelkę koniaku.
P. Sorby. Mogłeś przecie znaleść coś lepszego. 
Pettersen. O, nie, proszę pani. Koniak dla nie­

go jest najlepszą rzeczą w świecie.
b lor w drzwiach z nutami w ręce. Czy nie zagra 

pani zemną, pani Sorby?
P. Sorby. Z całą przyjemnością.
Goście. Brawo, brawo!

Pani Sorby i goście przechodzą do salonu ; Gregor zostaje przy 
kom inku. W erle szuka czegoś na biurku, jakby chciał dać do po ­
znania Gregorowi, żeby wyszedł do innych gości, skoro ten się 

jednak nie rusza, idzie sam do drzwi.

Gregor. Czy nie mógłbyś chwilkę zaczekać, 
ojcze?

W erle staje. O co idzie?
Gregor. Chciałbym parę słów z tobą pomówić. 
Werle. Czy nie będzie na to odpowiedniejsza 

pora, gdy zostaniemy sami?
Gregor. Niewiadomo, bo może zajść coś takie­

go, że sami już nie zostaniemy.
W erle przystępie bliżej. Co to ma znaczyć?
Podczas całej rozm owy z salonu dolatują dźwięki muzyki.

Gregcr. Jakżeś mógł pozwolić, by ta rodzina 
tak zupełnie zniszczała?

Werle. Łatwo mi się domyśleć, że mówisz za­
pewne o Ekdalach.

Henryk Ibsen.
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Gregor. Tak, mówię o Ekdalacli. Porucznik 
Ekdal był ci niegdyś bardzo blizkim.

Werle. Niestety, zanadto blizkim. Przez długi 
szereg lat musiałem to boleśnie odczuwać i za to 
pokutować. Jemu to zawdzięczam, że i moje do­
bre imię i moja opinia narażone zostały na pe­
wnego rodzaju plamę.

Gregor cicho. Czy naprawdę on tylko był 
winnym?

Werle.. A któżby jeszcze więcej?
Gregor. On i ty, —  wy obydwaj przecie mie­

liście udział —  w wielkiem zakupnie lasów.
W erle. Ale tylko Ekdal zdejmował plan te­

renu, ten Dian zakwestyonowany. On także do­
puścił się niedozwolonego wycinania lasów na 
szkodę państwa. On sam kierował tam na miej­
scu całem przedsiębiorstwem. Ja nawet pojęcia nie 
miałem o tem, co robił porucznik Ekdal.

Gregor. Porucznik Ekdal sam także nie miał 
pojęcia o tem, co robił.

Werle. Być może, faktem jest jednak, że jego 
zasądzono a mnie uwolniono.

Gregor. Tak, z powodu braku dowodów.
Werle. Uwolnienie mimo to jest uwolnieniem. 

Dlaczego poruszasz te stare przykre wypadki, 
które mię o przedwczesną przyprawiły siwiznę 
Czy nad tem może przemyśliwałeś tam w kopal­
ni przez cały czas twego pobytu? Mogę cię za­
pewnić, że tu w mieście dawno zapomniano

Dzika Kaczka. 2 1
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o wszystkiem —  przynajmniej o ile się to mnie
tyczy.

Gregor. Ale nieszczęśliwa rodzina Ekdalów.
W erle. Cóż ja dla nich uczynić mogłem? 

Kiedy Ekdala wypuszczono z więzienia, był on 
już człowiekiem złamanym, któremu pomódz nie 
było można. I Są na świecie ludzie, którzy giną, 
choćby ich tylko parę śrucin trafiło, giną i nie 
potrafią już napowrót wypłynąć. Możesz mi wie­
rzyć na słowo, że zrobiłem wszystko, co zrobić 
mogłem, nie narażając się na różnorodne podej­
rzenia i plotki. —

Gregor. Podejrzenia —  tak zapewne. —
W erle. Kazałem dać Ekdalowi przepisywanie 

w kantorze i płacę mu więcej, niż jego praca 
jest warta —

Gregor nie patrząc na niego. Hm, o  tern nie 
wątpię.

Werle. Śmiejesz się? Czy sądzisz może, że 
co mówię, nie jest prawdą? W  księgach moich 
niema wprawdzie śladu. Bo takich wydatków nie 
zapisuję nigdy.

G regor uśmiecha się zimno. Tak, są wydatki, któ­
rych lepiej nie zapisywać.

W erle zmieszany. Co chcesz przez to powiedzieć?
Gregor z wymuszoną odwagą. Czy to naprzykład 

zapisałeś co kosztowało cię wykształcenie foto­
graficzne Hjalmara Ekdala?

Werle. Jakto, czy zapisałem?

2 2  Henryk Ibsen.
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G r e a d  Wiem już, ł e  ty ponosiłeś koszta,
i wiem, że ty także dateś mu możnose załóż
nia atelier i urządzenia domu. uczyni-

Werle A jednak mówisz, że nic me uczyni
łem dla Ekdalów! Mogę cię zapewnie, że ci lU< •
dużo mię kosztowali. wydatki

G regor .Ozy którekolwiek na men wy
zapisałeś do ksiąg swoich?

Werle. Dlaczego pytasz o i|jdz
Gregor. Pytanie inoje taie zająteś się

S P; r e o " o S  "syna J e g o  starego p r z y . ,
• i kipdv 011 sio imał żenić?

^  kita -  jakże mam po npły-

W1V r « ;o r ' Napisałeś wtedy do m w  mt ^
handlowy naturalnie, .  »  ^
że Hjalmar Ekdal ożenił się z jaką P

^ W e r l e .  No i tak też się ona W " * * -  
n  zw. Alp nie nisałeś mi o tern, że ta p<

„a  Hansem to hyła Gina Hansen, nasza dawna

g0Sk 4i  śmieje <H szydercM, M  t " " ^ “ ‘ ' ' “ golpody- 
wdę, nie wiedziałem, że nasza dawna g p 
ni tak bardzo zajmować cię może.

* * * • Nie to"nh , r y « dom»,
zniżonym głosem był
zajmowała bardzo.
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Werle. Co to ma znaczyć? z  wybuchem. Bo nie 
do mnie chyba odnoszą się twe słowa.

Gregor cicho, ale stanowczo. Owszem, odnoszą się 
do ciebie.

Werle. I ty jesteś tak zuchwałym —  ty ośmie­
lasz się! — Ale, że On, on, ten niewdzięczny —  
ten fotograf —  odważył się z takiemi zgłaszać 
do mnie wymówkami.

Gregor. Hjalmar słowem nawet o tej sprawie 
nie wspomniał. Sądzę, że nawet o tem wszyst- 
kiem nie ma pojęcia.

Werle. W ięc skąd ty wiesz? Kto ci mógł coś 
podobnego powiedzieć?

Gregor. Powiedziała mi to moja biedna, nie­
szczęśliwa matka, wtedy, kiedy ją  po raz osta­
tni widziałem.

Werle. Twoja matka! Mogłem się tego do­
myśleć. Ty i ona —  zawszeście ze sobą trzy­
mali. Ona od samego początku buntowała cię 
przeciw mnie.

(Gregor. Nie, to wszystko powstało z tego, co 
ona tu znieść wycierpieć musiała, aż wreszcie 
uległa i tak nędznie skończyła.

JT erle. Nie miała czego znosić ani cierpieć, 
w każdym razie nic więcej jak wiele innych. 
Ale z chorymi, egzaltowanymi ludźmi nikt sobie 
poradzić nie jest wstanie. A teraz ty, ty rzucasz 
na mnie takie podejrzenie, wygrzebujesz stare 
pogłoski i oszczerstwa przeciw własnemu ojcu.

2 4  Henryk Ibsen.
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Dzika kaczka.
• -o że mógłbyś już w twoim wieku Zdaje mi się, ze mogioy j

zajać się czemś
G regor. Tak, to y o y stajby się swo-
jrr V  wtedy i umysł twoj staiuy h Wene. W teay j   ̂ to ma prowadzlc,

bodniejszymi jak te . ^  w kopainl)
łe  ty rok za roki ^  kupczyk i grosza
i męczysz się 3 5 przyjn,owac
ponad zwykł* P »  widoczna niedorzeczności 
me chcesz? To P ZUpełnie pewnym —

Gregor. Udyoym » W  być

n ieza leżn ym  T ^ a n e n r  < swej woli pod każdym

względem. ;aki sposób?
Kiedy pisałem do ciebie, byś natych-

miT  r ™ ie?Gregor. l,ze„ dowiedzieć.
c l zaproponować, byś zostai 

wspólnikiem mojej firmy. « rmT?
/ . Ta wsDÓlnikiem tWOJ^j b rm y .
Werle.' Nie potrzebowalibyśmy^znown z^ ej

przyczyny ^  ^ f ^ ^ l i e ś c i e  a ja  udałbym 
byś objąć mteresa ^
się do kopalni.

Gregor. Do kopalni  ̂ jestem tak zdol- 
Werle. W idzisz, ja  juz me J
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Henryk Ibsen.j, ™ ,vk msen.

tego okoliczności tak się ^  £  £ * ■

jakiś.^ tSm " limkaĆ’ P ^ U J p L  £ 2

r u s z ć z i r '  Nisdybym czegoś podob'1̂  ™  p ^ y -

nas^ztl/r^tH ea^' ^  ^  rZe“ y’ kWrenem S a £ « !  przecież ojcem, ty sy.
porozumienia. *" d“^  d°

W erlT  T ^ h  Uą' zewnStrznego ?
czv tikv y I "*C0Ś PoI» y « .  «regor

G r m r  ' V ™  t0 przePr°wadzić? Co? 
kryje.' "*  Me<5° w  tem się coś

Werle. Jakto?

W elle. W blizkM T 6ff°Ś P°trzebovvać.
zawsze jeden od drugiego cze Joi' r,r,‘lo!l’ J'ak 

Greń.,* n „ i . ^ "  czegos potrzebuje.
PPV/Ve. * Chciaibymi • k-

r r tew4 r ~i oaie Zycie, zawsze czułem rip * dZ,
bardziej zaś odczuwam ™  « «  -m otn ya ,; naj-
rzec począłem. Cznie not-, u • V  y S,S sta*
siebie. P bę ,,l,eć kogoś koło
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G regor. Masz przecie panią Sórby.
W erle. Tak i ona stała mi się teraz, że się 

tak wyrażę, prawie niezbędną. T o dzielna i poczci­
wa kobieta, ożywia cały mój dom, i bardzo je j 
też potrzebuję.

G regor. No więc masz wszystko, czego pragniesz.
W erle. Tak. ale obawiam się, czy tak i nadal 

będzie. Kobieta żyjąca w takich stosunkach może 
sobie stworzyć dwuznaczną w oczach świata po- 
zycyę. A i mężczyźnie także na korzyść to nie 
wychodzi.

G regor. O, kto wydaje takie obiady jak  ty, 
może sobie na wszystko pozwolić.

W erle. Tak, ale ona, mój drogi? Obawiam się, 
czy zechce dłużej do takiego stanu rzeczy się 
zastosować. A nawet, choćby się zastosowała, 
nawet gdyby z przywiązania do mnnie narażała 
się na plotki, oszczerstwa, —  to czy ty sam, 
przy twem tak rozwiniętem poczuciu sprawiedli­
wości nie znajdujesz, że...

G regor przerywa mu. Krótko i węzłowato —  czy 
nie zamyślasz się z nią ożenić?

Werle. A gdybym zamyślał? Co wTtedy?
Gregor. O to samo i ja  pytam. Co wtedy?
Werle. Czyby ci się to wydawało wstrętnem 

i przykrem?
Gregor. Nie, wcale nie, pod żadnym względem.
B erle. Nie mogłem przecież odgadnąć, czy ze 

względu na wspomnienie twej zmarłej matki —

Dzika kaczka. -  •
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' ‘ Henryk Ibsen.
Gregor. Ja nie jestem egzaltowanym.
Werle. Jesteś czy nie jesteś, w każdym razie 

zdjąłeś mi kamień z serca. Bardzo się cieszę, że 
w tej sprawie zyskałem twoje uznanie.

Gregor spoglada na niego z nienacka. Teraz wi­
dzę, do czego mię chcesz użyć.

Werle. Użyć? Co za wyrażenie?
Gregor. Nie bądźmy tak drażliwymi w wy­

borze wyrazów, przynajmniej wtedy, kiedy mó­
wimy w cztery oczy. Śmieje się urywanym uśmiechem. 
Tam do kata! I dlatego to ja we własnej osobie 
tu do miasta przybyć musiałem! Z powodu pani 
Sórby przygotowuje się tu komedya życia ro­
dzinnego. Tableau, między ojcem i synem! Coś 
zupełnie nowego!

Werle. Jak śmiesz mówić do mnie takim tonem?
Gregor. Czy tu istniało kiedykolwiek życie 

rodzinne? Nigdy, o ile pamięcią wstecz sięgam. 
Ale teraz mogą się pozory na coś przydać, bo 
przecież bezwątpienia dobrze wyglądać będzie 
opowiadanie, że syn — pietyzmem powodowa­
ny — pospieszył na ślub swego starzejącego się 
ojca. Jakże zblednąć wówczas będą musiały po­
głoski o tern, co biedna nieboszczka znieść i wy­
cierpieć musiała. Nie powstanie nawet iskierka 
podejrzenia, bo jej syn własny ją przytłumi.

Werle. Powiedz mi, czy jest na świecie czło­
wiek, któryby tak bardzo był dla ciebie niemi­
łym, jak ja?

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Gregor po cichu. Zanadto z blizka patrzyłem 
na ciebie.

Werle. Patrzyłeś na mnie oczyma twej matki. 
Zniża nieco głos. A  powinieneś pamiętać, że te oczy 
niezawsze dobrze patrzyły.

Gregor drżąc. Wiem, do czego zmierzasz. Kto 
jednak ponosi winę nieszczęsnej słabości mej 
matki? Kto. jeśli nie ty i te wszystkie! — 
Ostatnia z nich była tą, z którą połączyłeś Hjal- 
mara Ekdala, kiedy już sam dłużej —  o!

W^erle wzrusza ramionami. Słowa, nie więcej jak 
słowa. Zupełnie jakbym słyszał twą matkę.

Gregor nie zważając na niego. A OD teraz ze 
swoją wielką, dziecinną, niepodejrzliwą duszą 
żyje wpośród tego oszustwa, pod jednym dachem 
z taką kobietą i nie wie, że to, co domem swo­
im nazywa, zbudowane jest na kłamstwie. Postę­
puje krok naprzód. Kiedy się zastanawiam nad 
wszystkimi twymi czynami, zdaje mi się, że 
patrzę na pobojowisko starganych ludzkich lo ­
sów we wszystkich kierunkach.

W erle. Zdaje mi się, że zoyt szeroka przepaść 
nas rozdziela.

Gregor z wymuszonym spokojem, kłaniając się. To 
samo i ja  zauważyłem i dlatego lepiej będzie, 
jeśli wezmę czapkę i odejdę.

Werle. Odchodzisz? Z domu?
Gregor. Tak, bo teraz mam wreszcie cel życia 

przed sobą.

Dzika kaczka. ^
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Henryk Ibsen.
Werle. I jakiż to cel?
Gregor. Wyśmiałbyś mię tylko, gdybym ci 

powiedział.
W erle... Samotny człowiek nie tak łatwo uśmie­

chem wybucha.
Gregor wskaziye na tylny pokój. Patrz, ojcze, 

tam szambelanowie bawią się w ślepą babkę 
z panią Sorby. -  Dobranoc! -  Do widzenia!
W ychodzi na prawo. Słych.ió gwar i śmiechy towarzystwa zaba- 

. _T w .ającego sie w tylnym pokoju.
14 erle szepcze szyderczo za Gregorem. He! __

Niedołęga! A jednak powiada, że nie jest egzal­
towanym !

KONIEC AKTU PIERWSZEGO.

IX.
Atelier Hjalmara Ekdala.

Dosyć wielki pokój na poddaszu. Na prawo sufit ze 
szklanemu szybami do potowy zasłonietemi btekitna za­
słoną, ukośnie się zniża. W  tyle w kacie drzwi wćho- 
dowe, na przodzie po tej samej stronie również drzwi 
prowadzące do drugiego pokoju. Przy lewej ścianie 
także drzwi, między niemi piec żelazny. Przy ścianie 
tylnej szerokie przesuwane drżwi podwójne. Atelier jest 
ubogo, ale wygodnie urządzone i umeblowane. Koło 
drzwi na prawo w pobliżu ściany sofa, stół i kilka 
krzeseł. Na stole zapalona lampa osłonięta abażurem- 
przy piecu stary fotel. Różne aparaty fotograficzne' 
i instrumenty do tego fachu używane tu i ówdzie roz­
stawione po pokoju. Przy tylnej ścianie na lewo od
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Dzika kaczka. 31
drzwi przesuwanych pułka z książkami, szkatułki 
i flaszki z cliemicznemi materyami, różne sprzęty i na­
rzędzia. Fotografie i drobiazgi jak pędzel, papiery i t. d. 

leżą na stole.
Gina siedzi na krześle przy stole i szyje. Jadwiga 
siedzi na sofie, z rękami o stół opartemi, któremi osła­
nia sobie oczy, zatykając uszy palcami. Czyta książkę.

G in a  spogląda kilka razy na Jadwigę ukradkiem, z 
ukrywanym niepokojem, później mówi. Jadwigo! Jadwiga 
nie słyszy. Gina głośniej. Jadwigo!

Jadwiga  opuszcza ręce i wstaje. Co, mamo?
Gina. Kochana Jadwigo, nie możesz już czy­

tać dłużej.
Jadwiga. Ależ mamusiu, jeszcze tylko troszeczkę.
Gina. Nie, nie, odłóż już książkę. Ojciec tego 

nie lubi. Sam nigdy wieczorami nie czytuje.
Jadwiga zamyka książkę. Ojciec prawie nigdy 

nie czytuje.
Gina odkłada szycie na bok, bierze ołówek i mały ze­

szycik ze stołu. Nie pamiętasz, wiele dziś wydaliśmy 
na masło?

Jadwiga. Koronę i 65 groszy.
Giita. Prawda, zapisuje. Strasznie dużo wychodzi 

na masło. Dalej za kiełbasę i ser — zobacz — 
zapisuje i za szynkę —  hm sumuje — razem. —

Jadwiga. Jeszcze piwo.
Gina. Tak, to się rozumie. Zapisuje. Dosyć du­

żo, ale cóż robić.
Jadwiga. My za to nic ciepłego nie jadłyśmy 

na obiad, bo ojciec wyszedł.
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3 2  Henryk Ibsen.
Gina. A tak, to dobrze. A zresztą wzięłam 

za fotografie 8 koron pięćdziesiąt.
Jadwiga. Naprawdę, aż tyle?
Gina. Tak, równe 8  koron pięćdziesiąt. Krótka

pauza. Gina na now o zabiera się do szycia, Jadwiga bierze papier 
i o łów ek i zaczyna rysować, przysłaniając sobie oczy lewą ręką.

Jadwiga. Trudno mi jakoś sobie wyobrazić, 
że ojciec zaproszony został na wielki obiad do 
pana Werlego.

Gina. Właściwie ojciec nie do pana Werlego 
został zaproszony. To jego syn go zaprosił. My 
z Werlem nie mamy nic do czynienia.

Jadwiga. Tak strasznie się cieszę, że jak 
ojciec przyjdzie do domu, przyniesie mi coś pię­
knego, o co miał prosić panią Sórby.

Gina. O, w tym domu są wcale piękne rzeczy, 
możesz mi wierzyć.

Jadwiga rysuje dalej. Już trochę jestem głodna.
Stary Ekdal wchodzi z pliką papierów pod pachą i z pakiecikiem 

w kieszeni od surduta, drzwiami z korytarza.

Gina. Jak późno znowu ojciec wraca do domu!
Ekdal. Zamknęli kantor. Musiałem czekać, aż 

Groberg wreszcie będzie mógł przejść — hm —
Jadwiga. Czy dali dziadkowi co nowego do 

pisania?
Ekdal. Całą plikę papierów, —  przypatrz się.
Gina. To dobrze.
Jadwiga. A i w kieszeni jeszcze jakiś pa- 

kiecik!
Ekdal. Tak? Niedorzeczność! To nic. stawia
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laskę w kącie. Mam teraz na długi czas roboty, 
Gino. Uchyla ostrożnie drzwi w tylnej ścianie i zaraz je  
zasuwa. Ha, ha, — śpią wszystkie razem w jednej 
kupce. A ona usadowiła się w koszu. Ha, ha!

Jadwiga, Czy tylko nie zmarznie w tym koszu?
Ekdal. Skądże znowu? Zmarznąć — przecież 

tyle jest słomy? Idzie do ostatnich drzwi na lewo. 
Zapewne są zapałki w moim pokoju.

Gina. Zapałki są na komodzie. Ekdal wychodzi 
d.o swego pokoju.

Jadwiga. To dobrze, że dziadek znowu tyle 
przepisywania dostał.

Gina. Tak, biedny, stary dziadek. W. ten spo­
sób zawsze zarobi sobie na swoje wydatki.

Jadwiga,. No i nie będzie mógł przesiadywać 
przez całe popołudnie w tej obrzydliwej restau- 
racyi pani Eriksen.

Gina. Tak, to także dobrze. Krótka pauza.
Jadwiga. Ciekawam, czy jeszcze siedzą przy 

stole?
Gina. Może jeszcze i siedzą.
Jadwiga. Jakie tam doskonałe rzeczy do je ­

dzenia być muszą. Z pewnością ojciec przyjdzie 
do domu wesoły i w dobrym humorze. Niepra­
wdaż, mamusiu?

Gina. Gdybyśmy mu jeszcze powiedzieć mogły, 
że wynajęłyśmy już pokój.

Jadwiga. Dziś go przecież nie potrzebujemy.
'6
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Gma. Wiesz co, może się jeszcze da wszytko 
dobrze zrobić. Od tak długiego już czasu stoi 
próżny!

Jadwiga. Zdaje mi się, że dziś jeszcze może­
my dać spokój z tem wynajęciem. Ojciec i tak 
będzie w dobrym humorze. Zostawmy to sobie 
na inny raz.

Gm a  s p o g lą d a  na n ią . Czy lubisz ojcu co do­
brego powiedzieć, gdy wieczorem do domu po­
wraca?

Jadwiga. O tak, wtedy zaraz staje się we­
selszym.

Gm a  zamyślona do siebie. T a k , je s t  W  tem  dll- 
żo prawdy.

Stary Ekdal wchodzi znowu i chce w yjść przedniemi drzwiami 
ne lewo.

(rlTlCZ ob ra ca  się  do p o ło w y  na k rze ś le . Ojcze, czy 
chcesz czego z kuchni?

Ekdal. Ja już sobie sam przyniosę. W y c h o d z i .  

Gma. Żeby tylko znowu nie rozrzucał żarzą­
cych się węgli. Zobacz no, Jadwigo, co 011 tam
r o b i .  Ekdal wraca ze szklanką wrzącej wody w  ręku.

Jadwiga. Nalałeś sobie ciepłej wody, dziadku? 
Ekdal. Tak. Muszę pisać, a atrament stwar- * 

dniał jak ołów.
Gina. Może ojciec zje przedtem kolacyę. Ka­

załam odgrzać.
Ekdal. Co mi tam kolacya. Spieszę się —  

rozumiesz, niech nikt nie wchodzi do mego po-

•’ * Henryk Ibsen.
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koju — nikt — hm! — wychodzi do swego pokoju.
Gina i Jadwiga spoglądają po sobie.

Gina po cichu. Ciekawam, skąd bierze na to
pieniądze?

Jadwiga. Groberg mu musiał dać trochę. 
Gina. Nie, nie, Groberg zawsze mnie pienią­

dze przysyła.
Jadwiga. To może wziął gdzie flaszkę na 

kredyt.
Gina. Ależ biedny, stary dziadek nigdzie już 

nie ma kredytu.
Hjalmar Ekdal w płaszczu i szarym filcowym  kapeluszu wchodzi 

z prawej strony.
Gina odkłada szycie i wstaje. JllŻ Z powrotem, 

Hjalmarze?
Jadwiga równocześnie zrywając się z miejsca. Tatko

już wrócił?
Hjalmar kładzie kapelusz. Wszyscy prawie się 

już rozeszli.
Jadwiga. Tak wcześnie?
Hjalmar. Przecież to był obiad. Chce zdjąć płaszcz. 
Gina. Czekaj, pomogę ci.
Jadwiga. I ja także. Zdejm ują z niego palto. Gina za­

wiesza go na wieszadle przy tylnej ścianie. DuŻO było OSÓb,
tatusiu ?

Hjalmar. O, nie wiele. Było nas przy stole 
dwunastu, może czternastu.

Gina. I ty rozmawiałeś ze wszystkimi? 
Hjalmar. Tak trochę, ale Gregor zwłasza 

wziął mię w szczególną opiekę.

Dzika kaczka. o ó
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3 6  Henryk Ibsen.
Gina. Czy Gregor zawsze taki brzydki? 

jalmar. No jeszcze zupełnie dobrze nie wy­
gląda. — Czy ojciec wrócił już do domu?

Jadwiga. Tak, dziadek siedzi u siebie i pisze.
Hjalmar. Czy nic nie mówił?
Gina. Nie, a cóż miał mówić?
Hjalmar. Czy nie wspominał o — ? Zdawało 

mi się, że słyszałem, że był u Groberga. Chciał­
bym się z nim zobaczyć.

Gina. Nie warto.
Hjalmar. Dlaczego? Czy powiedział, żebym 

nie przychodził do niego?
Gma. Nie chce nikogo mieć dziś w swoim 

pokoju.
Jadwiga daje znak. Hm, — hm.
Gina  nie spostrzega znaku. Był tu i przyniósł 

sobie ciepłej wody.
Hialmar. Aha, siedzi.
Gina. Tak. Cóż robić?
Hjalmar. O Boże! Mój biedny, sędziwy ojciec! 

Zostawcie go w spokoju i nie zatruwajcie mu tej 
przyjemności.
Stary Ekdal w szlafroku z zapaloną fajką w ychodzi ze swego pokoju.

Elcdal. Już wróciłeś do domu? Zdawało mi się, 
że słyszałem twój głos.

Hjalmar. Dopiero co przyszedłem.
Ekdal. Nie widziałeś mnie?
Ilgalmar. Nie, ale powiedzieli mi, żeś prze­

chodził. Chciałem pobiedz za, tobą.
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Ekdal. To pięknie z twej strony, Hjalmarze. — 

Cóż tam byli za ludzie?
Hjalmar. Rozmaici: był szambelan Flor i szam- 

belan Balie i szambelan Kaspersen i szambelan — 
i tak dalej. Już sam nie pamiętam.

Ekdal kiwa głową. Słyszysz, Gino, siedział z sa­
mymi szambelanami.

Gina. Tak, to dom bardzo wytworny.
Jadwiga. Czy szambelanowie śpiewali lub czy 

się z czem popisywali?
Iljalniar. Nie, gawędzili tylko. Prosili mię 

wprawdzie, abym co zadeklamował, ale nie 
chciałem.

Ekdal. Nie chciałeś?
Gina. Dlaczego, — mogłeś przecież zadość 

uczynić ich prośbie.
Hjalmar. Nie należy odrazu stawać na czy­

jeś tam zawołanie. Chodzi tam i napowrót. Ja przy­
najmniej tego jestem zdania.

Ekdal. Tak, tak, Hjalmara nie łatwo dostać.
Hjalmar. Bo dlaczegóż właśnie ja miałbym się 

starać o bawienie drugich, zwłaszcza jeżeli nie 
jestem usposobiony. Niech i inni o tern pomy­
ślą! Chodzą sobie te nicponie dzień po dniu od 
jednego domu do drugiego, jedzą i piją. Za to 
dobre jedzenie, które im dają, powinni się też 
wywdzięczać.

Gina. Ale tego przecież nie powiedziałeś?
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Hjalmar przyśpiewując. Ha, ha, ha — usłyszeli 

tam niejedną rzecz odemnie.
Ekdal. Nawet szambelanowie?
Hjalmar. Tak, i im się także dostało. Obojętnie.

1 óźniej zaczęliśmy dysputę o tokajskiem winie.
Ekdal. O winie tokajskiem0 to dobre wino, co?
Hjalmar staje. Może być dobrem. Ale nie 

wszystkie lata są jednakowe. Wiele zależy od 
tego, czy winne grona wystawione są na słońce.

Gina. Ty wiesz wszystko, Hjalmarze.
Ekdal. I nad tern dysputowaliście?
Hjalmar. Oni próbowali, ale ja wtedy zwró­

ciłem ich uwagę, że się rzecz ma tak samo z szam- 
belanami. I tym bowiem potrzeba słonecznego 
blasku — powiedziałem.

Gina. Co za pomysły!
Ekdal. Ha, ha, i to im powiedziałeś na deser.
Hjalmar. Tak, prosto w oczy.
Ekdal. Pomyśl, Gino, powiedział to szambela- 

nom prosto w oczy.
hina. Takim figurom powiedzieć coś prosto 

w oczy!
Hjalmar. Życzyłbym sobie jednak, byście nie 

mówili o tein więcej. Takich rzeczy się nie opo­
wiada. Bo to zresztą wszystko stało się tak po 
przyjacielsku. To weseli, naturalni ludzie, dla- 
czegożbym więc miał un się narażać, co?

Ekdal. Ale prosto w oczy?
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Jadwiqa przymilając się. Jak dziwnie, tatusiu, 
wyglądasz we fraku. Tak ci w nim do twarzy.

Hjalmar. Nieprawdaż? A ten jeszcze leży na 
mnie bez zarzutu. Zupełnie tak jakby na mnie 
był robiony; troszeczkę tylko pod pachami za 
ciasny — pomóż mi, Jadwigo. Zdejmiuje frak. W ło­
żę sobie szlafrok. Gdzie jest szlafrok, Gino ?

Gina. Masz. Podaje mu szlafrok, pomagając przy 

wkładaniu.
Hjalmar. Uważaj tylko, żeby Molvigowi jutro 

rano frak oddać.
Gina  odkłada frak na bok. Dobrze, będę pa­

miętać.
Hjalmar wyciąga się. Zaraz jakoś człowiek 

czuje się swobodniejszym. Swobodne, wolne ubra­
nie lepiej się jakoś nadaje do mojej postawy. 
Nieprawdaż, Jadwigo?

Jadwiga. Tak, tatusiu.
Hjalmar. Teraz jeszcze zawiążę sobie krawat 

z fantazyą —  przypatrz się! Co?
Jadwiga. Tak, to bardzo dobrze się nadaje do 

wąsów i'gęstych, kędzierzawych włosów.
Hjalmar. Nie nazwałbym ich kędzierzawymi. 

Powiedziałbym raczej, że się układają w pukle.
Jadwiga. Tak, mają takie kędziory.
Hjalmar. To się nazywa loki.
Jadwiga p rz y su w a ją c  się  d o  o jca . Tatusiu!
Hjalmar. Co takiego?

Dzika kaezka.
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id£ ? ^  Nie d0l"y!ilasz tatnsin, „  Co mi 

Hjalmar. Ależ zupełnie się nie domyślam

J a k ż e  T  “  P“  2 P,a“ em’ n* » “  *Jakże można męczyć mię tak długu'
JrJjthnar. O cóż ci idzie właściwie?

kaj j r a s r r r  3  ' r *  b,lźeji-Nie z w i e -

rzeczy które mi obiecałeś p r z y S T  “  P,,kne

p o m ^ rr Ah’ ^  Ja tCi Z"pe," ie 0 tem za-
Jadwiga. Nie, tatusiu, chcesz mię tylko na 

straszyć. Tatnsin, to nie ładniol G d z i /  one ”4 ,

e o ^ k ^ c b w i t ’ ^ ™  7 ^  " ie
Bierze frak i szuka kieszeniach ™ t > ie ,  J a d w ig o .

n J J " 1''1"  Sk*“ e '  "  r,;“ - Mamusin, ma-

k rzrt™ ' W,,iZiSZ’ ” ie tr2eb“  Się “ aprzy-
Hjalmarz karteczkę w rękę. p atrz> j est t  .

Jadmga. Przecież to tylko kawałek papier*

To jest” m e n u° tSPiS P° tra" '' Ca)y 8piS potraw'J st m e n u, to znaczy snis potraw.
Jadwiga. I już nic więcej?
Hjalmar. O reszcie zapomniałem, moje dziecko 

Ale możesz mi wierzyć na słowo, że takie “ i 
komstwo, to rzecz nierozsądna, siadaj tn i czytaj
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spis potraw a ja ci opowiem, jak one smakują.. 
Patrz, Jadwigo.

Jadwiga tłumiąc płacz. Dziękuję! Siada nie czytając. 
Gina daje je j znak, który Hjalmar spostrzega.

Hjalmar przechadzając się. Ojciec rodziny musi 
pamiętać o najrozmaitszych nieprawdopodobnych 
rzeczach, a jeśli bagatelkę choćby jaką zapomni, 
zaraz widzi do koła siebie skwaszone twarze. 
Trudno, do wszystkiego trzeba się przyzwyczaić. 
Staje przy piecu obok starego Ekdala. Czy zaglądałeś 
już tam dziś, ojcze?

Elcdal. Naturalnie. Usadowiła się w koszu.
Hjalmar. Naprawdę? Zaczyna się już więc 

do kosza przyzwyczajać.
Ekdal. Ja to odrazu mówiłem. Ale widzisz, 

potrzeba jeszcze pomyśleć o urządzeniu.
Hjalmar. Tak, o rozmaitych ulepszeniach.
Ekdal. Są one koniecznie potrzebne.
Hjalmar. Pomówmy o nich trochę, ojcze. Chodź, 

siadaj na sofie.
Ekdal. Dobrze. Ale wpierw muszę nałożyć 

sobie fajkę. Trzeba ją także trochę oczyścić, 
hm — Wychodzi do swego pokoju.

Gina uśmiechając się do Hialinara. Oczyścić fajkę, 
która —

Hjalmar. Daj pokój, Gino. — Biedny, skoła­
tany starzec. — A więc ulepszenia. Trzeba bę­
dzie zaraz jutro zabrać się do nich.

Gina. Jutro nie będziesz miał czasu, Hjalmarze.
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Jadwiga  przerywając. O tak, mamusin.
Ginu. Pomyśl tylko o kopiach, które trzeba 

retuszować. Już kilka razy po nie przysyłano.
lija lm ar. Tak? A  więc znowu te kopie? Bę­

dą gotowe. Czy może nadeszły nowe zamówienia?
Gina. Niestety, nie. Mam na jutro, jak wiesz, 

tylko te dwa portrety.
ITjalmar. Nic więcej? Naturalnie, kiedy się 

nikt nie stara.
Gina. Cóż więc mam robić? Ogłaszałam, ile 

tylko się dało.
lija lm ar. Tak, gazety, gazety, widzisz sama, 

co to znaczy. Zapewne także nikt nie był, aby 
oglądnąć pokój do wynajęcia?

Gina. Nie, jeszcze nikt.
lija lm ar. Można się tego było spodziewać, 

skoro się nikt o to nie troszczy. — Ale trzeba 
się wziąć raz już energicznie, Gino.

Jadwiga. Może ci podać flet, tatusiu?
lijalm ar. Nie, nie chcę fletu. Nie chcę żadnej 

rozkoszy na tym świecie. Chodzi gwałtownie tam 
i napowrót. Tak, tak, od jutra wezmę się naprawdę 
do pracy. Tu na niczem zbywać nie powinno. 
Będę pracować, dopóki mi sił starczy.

Gina. Ależ drogi, kochany Hjalmarze, wcale 
nie to miałam na myśli.

Jadwiga. Może przynieść butelkę piwa, tatusiu?
Bjalm ar. Nie, nie chcę, ja  nie potrzebuję nic
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dla siebie, staje. Piw a? —  Czy nie mówiłaś 
•o piwie?

Jadwiga żywo. Tak, świeżego, dobrego piwa.
Hjalmar. No, jeżeli już chcesz koniecznie, mo­

żesz przynieść jedną butelkę.
Ginaj Tak, przynieś, może będzie trochę we­

selej. Jadwiga wybiega do kuchni.
lljalm ar przj piecu ją  zatrzymuje, patrzy na nią, obejmu­

j ą c  je j głow ę i przyciska do piersi. Jadwigo! Jadwigo!
Jadwiga radośnie, ze łzami w oczach. 0, mój drogi 

ojcze!
lljalmar. Nie nazywaj mię tak. Siedziałem 

przy uczcie bogacza — i o sobie tylko myśla­
łem i używałem rozkoszy przy obficie zastawio­
nym, uginającym się od zbytków stole! A jednak 
mogłem!

Gina. Nie mów tak, Hjalmarze.
lljalmar. Ale nie sądźcie mnie zbyt surowo. 

Wiecie, że i tak was kocham.
Jadwiga tuli się do niego. I my ciebie, ojcze, 

tak bardzo, tak szczerze.
Hjalmar. Jeśli zaś kiedy jestem rozdrażniony, 

to pamiętajcie przecie, że upadam pod nawałem 
trosk i ciężarów. — Nie, obciera oczy nie chcę 
piwa w takiej chwili. — Daj mi flet.

Jadwiga biegnie do szafy i podaje mu flet.
H jalm ar. Dziękuję! Tak, z fletem w ręku, tu

W p O Ś rÓ d  W&S. Jadwiga siada obok G iny przy stole. Hjalmar 
cbodzi tam i napowrót, później bierze fiet i poczyna grać motyw

Dzika kaczka. “± o
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Henryk Ibsen, 
czeskiego tańca ludowego s  akcentem ,,
r.vwa grę j podaje Ginie lewa reke ‘  " CZIIPIa- prze-

Chociaż ciasno i nbo? o pod „aśźym A w t o S T S  
to zawsze nasz dom, JHno. A ja mowie że tu 
nam dobrze. z.caJ„  * *  „ „ w„, slyctać ^  „o ^

Hjal“ arZe! * « . ^  
W jalm ą, u a *  ^  Co> z n o w n , ^

otwiera drzwi,

Giegoi li erU za drzwiami. Proszę wybaczyć. 
Lrlna cofa się nieco. Ach!
Gregor. Czy tu mieszka fotograf Ekdal? 
t e n .  Tak.
H jalm ar im *  do drzwi. To ty, Gregor, tutaj? 

Proszę, wejdź, bardzo proszę.

w i d z ę ^  WCh°dzi‘ Powiedzia^m ci, że cię od-

towarzystwo? WieCZ° re" ‘ ? » '*>

. 0 re9 °r - I towarzystwo i dom ojca. Dobry 
wieczór, pani Ekdal. Czy pani mnie poznaje?

Gma. A jakże! Młodego pana Werlego prze­
cież nie trudno poznać.

Gregor. Ja jestem podobny do matki, ją zaś 
pani pewno jeszcze pamięta.

Hjalmar. Mówisz, że opuściłeś dom ojca 
Gregor. Tak, przeniosłem się do hotelu.

i siada/"**** jed" ak’ r°zbierz sl«

4 4
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Dzika kaczka. 4 5
Gregor. Dziękuję. Zdejm uje okryw ke. Ma na sobie zw y­

kłe  szare ubranie wiejskiego kroju.
Hjalmar. Tu na sofie, proszę cię. Będzie wy­

godnie. Gregor siada na sofie, Hjalmar na krześle przy stole.
Gregor rozgląda się. A  więc tu twój dom, Hjal­

marze? Tu mieszkasz?
Hjalmar. Tak, to atelier, jak widzisz.
Gina. To największy pokój i dlatego najchę­

tniej w nim siedzimy.
Hjalmar. Przedtem wygodniej mieszkaliśmy, 

ale to mieszkanie ma wielką zaletę —  dobre 
światło.

Gina. A przytem mamy także pokój po dru­
giej stronie kurytarza, który wynajmujemy.

Gregor do Hjalmara. A więc masz nawet loka­
torów?

Hjalmar. Jeszcze nie. To nie idzie tak prędko, 
mój drogi. Trzeba się dobrze starać. Do Jadwigi. 
Ale cóż tam słychać z piwem, Jadwigo?

Jadwiga potakuje i wychodzi do kucltni.

Gregor. Więc to twoja córka?
Hjalmar. Tak, Jadwiga.
Gregor. To jedyne twoje dziecko?
Hjalmar. Jedyne. Największe nasze szczęście 

na ziemi i — zniża głos największa nasza troska, 
Gregorze.

Gregor. Co chesz przez to powiedzieć?
Iljalm ar. Tak, największa nasza troska, bo 

zagraża jej niebezpieczeństwo utraty wzroku.
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4 b  Henryk Ibsen.
Gregor. Utraty wzroku!
Iijalm ar. Dotychczas okazały się dopiera 

pierwsze oznaki i przez czas jakiś może być 
zupełnie dobrze. Ale doktor nas przestrzegał. 
Prawie, że nie ma nadziei.

Gregor. To straszne nieszczęście. I skądże na 
nią spadło?

Hjalm ar wzydyeha. To prawdopodobnie dzie­
dziczne.

Gregor zmięszany. Dziedziczne?
Gina. Matka Hjalmara miała też krótki wzrok. 
Iijalm ar. Tak mówi ojciec. Ja już jej nie pa­

miętałem.
Gregor. Biedne dziecko! I jakżeż to znosi? 
Iijalm ar. Nie przypuszczasz przecie, żebyśmy 

mieli serce jej to oznajmić. Nie przeczuwa nawet 
niebezpieczeństwa. Wesoła i swobodna jak płochy 
ptaszek, leci tam w wieczną noc życia, wzruszony. 
O, to bolesne, ciężkie, mój drogi. Jadwiga przynosi ta­
cę z piwem i szklankami i stawia ją  na stole. Iijalm ar głaszcząc
je j w łosy. Dziękuję, dziękuję, Jadwigo. Jadwiga obe j­

m uje go za szyję i szepcze mu parę słów  do uclia. N i e ,  n i e

chcę teraz cllleba Z masłem. P a trzą c  na G re g o r a . 

Ale może ty pozwolisz?
Gregor. Dziękuję, dziękuję.
Hjalmar ciągle jeszcze żałosnym tonem. Zawsze 

iednak możesz przynieść. Wolałbym przylepkę, 
a posmaruj dobrze masłem.

Jadwiga potakuje i w ychodzi do kuchni.
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Gregor który ja  śledził oczyma. W ygląda jedna
dobrze i zdrowo. . . . .

Gina. Bo zresztą, dzięki Bogu, mc jej me
brakuje. .

Gregor. Z czem prawdopodobnie będzie do pa­
ni podobną. Ile lat ma teraz? ^

Gina. Właśnie kończy czternasty; pojutrze jej
urodziny. ,. . .

Gregor. Dosyć duża jak na swój wiek.
Gina. W  ostatnim roku tak wyrosła.
Greaor. Po tycli, którzy rosną, najlepiej się 

swój własny wiek poznaje. -  Od jak długo pan- 
stwo żyjecie ze sobą!

Gina. Ślub nasz był przed -  przed piętna­
stu laty.

Greaor. Naprawdę tak dawno?
Gina uważnie spogląda na niego. Tak, napraw ę.. 
Hjalmar. Tak, tak, za kilka miesięcy będzie 

piętnaście lat. zamyśla się. Dłużyć ci się musia 
te lata, tam w kopalni, Gregorzu.

Gregor. Dłużyły mi się, gdy tam byłem, le -  
raz nie zdaję sobie nawet sprawy, jak ten czas 
przeszedł

Ekdal wychodzi ze swego pokoju kez fajki, ale w dawnej 
czapce uniformowej nagłow ie; k r o k  j e g o  jest trochę chwiejny.
Tak, Hjalmarze, teraz możemy wygodnie sobie 
zasiąść i pogawędzić — hm kto to jes . 

Hjalmar idąc naprzeciw niego. Ojcze, u mnie

Dzika kaczka.
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jest ktoś. Gregor Werle — nie wiem, czy go 
pamiętasz.

E kdal patrzy na Gregora, który wstał z miejsca. 
W erle? Syn? Czego chce odemnie?

Hjalmar. Nie chce niczego. On przyszedł do 
mnie.

Ekdal. No, więc się nic szczególnego nie stało? 
Hjalmar. Zapewne że nie.
E kdal podnosząc ręce. Nie dlatego, widzisz; ja 

nie jestem bojaźliwym, ale...
Lrrpgor podchodzi do niego, Chciałem przynieść 

p mu pozdrowienie od starycii rewirów myśliwskich, 
panie poruczniku.

Ekdal. Od rewirów myśliwskich?
Gregor. Tak, od lasów tam wgórze koło ko­

palni.
Ekdal. Tam w górze. Tak, niegdyś znano 

mię tam dobrze.
Gregor. Pan był wtedy namiętnym myśliwym. 
Ekdal. Dawne czasy. Dawne. Pan patrzysz 

na mój mundur. Nie pytam się nikogo o pozwo­
lenie noszenia go w domu. Jeżeli tylko nie cho­
dzę w nim po ulicy, to...
Jadwiga przynosi cldeb z masłem na talerzu i stawia go na stole-

Hjalmar. Siadaj przy nas, ojcze, i wypij 
szklankę piwa. Proszę cię, Gregor.
k r t e l m l r',k " jąC’ IL;1,Wif'jn ie  Zb'i^  8ifi aofy- Gregor siada na krzeJe obok niego, Hjaljjiar no drugiej stronie Gregora. G ina w ne-
wnem oddaleniu od stołu siedzi i szyje, i Jadwiga siada przy o jcu .

Henryk Ibsen.
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Dzika kaczka. 4 9
Gregor. Czy pamiętasz pan, panie poruczniku, 

gdy Hjalmar i ja  byliśmy jeszcze tam w górach 
i odwiedzaliśmy pana w lecie i na Boże Na­
rodzenie?

Ekdal. To wv byliście? Nie, nie, nie przypo­
minam scbie. To tylko mogę powiedzieć, że by­
łem zapalonym strzelcem. Dziewięciu niedźwiedzi 
sam własną ręką zastrzeliłem.

Gregor ze współczuciem. A  teraz nie poluje 
pan niydy?

Ekdal. Nie mogę tego powiedzieć. I teraz mi 
się zdarza. Nie w ten sam sposób co dawniej, 
bo las — widzi pan, las, las p ije .— Czy las do­
brze się tam trzyma?

Gregor. Nie jest tak wspaniałym jak za pań­
skich czasów. Mocno już przerzedzony.

Ekdal. Przerzedzony? Ciszej i trwożnie. To rzecz 
niebezpieczna. To pociągnie złe skutki. W  lesie 
gnieździ się zemsta.

Hjalmar dopija swej szklanki. Proszę cię jeszcze, 
ojcze.

Gregor. Jak może taki człowiek jak pan, 
taki człowiek do wolnego przyzwyczajony po­
wietrza, żyć tu w tern dusznem mieście, wpośród 
czterech ścian?

Ekdal uśmiecha się i patrzy tajemniczo na Hjalmara.
Tak źle jeszcze nie jest, nie.

Gregor. A to wszystko, do czego przyrósł 
umysł pański? Świeży powiewny wietrzyk, wolne

4
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5 0  Henryk Ibsen.
życie w lasach i górach ze zwierzyną i ptactwem? —

Ekdal uśmiecha się. Hjalmarze, czy mamy mu 
pokazać?

Tljalmar prędko, trochę zmięszany, Ależ OJCZG, 
nie dzisiejszego wieczoru.

Gregor. Co on mi chce pokazać?
Hjalmar. Ach, nic takiego. Zobaczysz innym 

razem.

Gregor zwraca się napowrót do starego Ekdala. 
Myślałem, panie poruczniku, że będę mógł pana 
zabrać ze sobą w góry, bo wkrótce się tam udaję. 
Tu przecież nie ma pan nic takiego, coby paua 
rozweselać i zajmować mogło.

Ekdal patrzy na niego ze zdziwieniem. Nic, COby
mię rozweselać i zajmować mogło?

Gregor. No, tu ma pan Hialmara, ale on ma 
znowu swoją rodzinę. A taki człowiek jak pan, 
który ma zawsze pociąg do wolności i swobody.__

Ekdal uderza w stół. Hjalmarze, on musi teraz 
zobaczyć.

Hjalmar. Ależ ojcze, czy warto? Przecie już 
ciemno.

Ekdal. Gdzie tam, —  księżyc świeci w całej 
pełni. Powiadam ci, musi zobaczyć. Wstaje. Puść 
mię i chodź mi pomódz.

Jadwiga. O tak, tak, tatusiu.
Hjalmar wstaje. No dobrze, już, dobrze.
Gregor do Giny. Cóż to takiego?
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Gina. O, niech pan tylko nie przypuszcza, że 
coś nadzwyczajnego.
Ekdal i Hjalraar podchodzą do tylnej ściany i ^ w a j ą  na bok  je -  
dna cześć drzw i. Jadw iga pom aga staremu E k d a low i, k_

G ina siedzi obojętn ie i szy je . P rzez otw arte drzw i w idać 
dosyć w ielki podłóżmy znkat poddasza z dw om a kom inam i, n e £e*
S S n k  »ton..ny. 'w S . » ■  <5* -  * * * •

część zakątka, reszta pogrążona w  głębok im  cien iu .

Ekdal do Gregora. Niech pan się zupełnie
przybliży. , . . r

G r e g o r  idzie do niego. Co to jest właściwie f*
Ekdal. Niech pan zobaczy —  hm —  
lija lm a r  trochę zakłopotany. To mój ojciec sobie

urządził.
G r e g o r  przy drzwiach, zaglądając do środka. Pall

trzyma kury, panie poruczniku.
Ekdal. Tak, tak, trzymamy kury. Teraz sie­

dzą one na grzędach, niech pan im się jednak 
przy świetle dziennem przypatrzy.

Jadwiga. Prócz tego zaś jest 
E kdal. Pst! Pst! Nie mów jeszcze.
Gregor. W idzę także, że pan ma gołębie. 
Ekdal. 0  tak, być może, to gołębie. Klatki 

ich zawieszone wysoko pod samym stropem, bo 
gołębie, jak panu wiadomo, lubią gnieździć się 
wysoko.

lija lm ar. Ale to nie są zwyczajne gołębie. 
Ekdal. Naturalnie że nie zwyczajne! Mamy 

gołębie zagraniczne a także parę gołębi nakra- 
pianych. Chudź pan tu bliżej! Czy widzisz pan 
drewnianą skrzynię tam przy tylnej ścianie ?

Dzika kaczaa. u Ł
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“  Henryk Ibsen.
Gregor. Do czegóż ona służy?
Ekdal. Tam, uważasz serdeńko, w nocy jest

legowisko królików.
Gregor. W jęc ma pan także króliki?
Ekdal. Ależ do licha, naturalnie że mamy 

króliki! Hjalmarze, on się pyta, czy my mamy 
króliki! Hm ale teraz dopiero przychodzi rzecz 
najgłówniejsza. Tak teraz. Odstąp, Jadwigo. 
Stań pan tutaj, tak, trzeba się schylić. — Czy
nie widzi pan kosza wypełnionego słomą?

Crregor. Tak, i widzę ptaka siedzącego w koszu. 
Ekdal. Hm — „ ptaka“ —
Gregor. Czy to nie kaczka?
Ekdal z zadowoleniem. Naturalnie, że kaczka. 
Hjalmar. A jaka kaczka, co, jak ci się zdaje? 
Jadwiga. To wcale nie zwyczajna kaczka. 
Ekdal. Pst!
Gregor. Nie jest to także turecka kaczka. 
Ekdal. Nie, panie — Werle, to wcale nie 

turecka kaczka, ale dzika kaczka.
Gregor. Co? Naprawdę dzika kaczka?
Ekdal. Tak, naorawdę. Ten ptak, jak pan po­

wiada, —  to dzika kaczka, -  nasza dzika kaczka, 
drogi panie.

Jadwiga. To moja dzika kaczka, bo ona do 
mnie należy.

Gregor. I ona może żyć tutaj? I przyzwy­
czaiła się?
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Dzika kaczka. 53
Ekdal. Może się pan przecie domyśleć, że ma

naczynie z wodą, w którem się pluska.
Hjalmar. Woda codzień się zmienia.
Gina  do Hjalmara. Hjalmarze, straszne zimno 

leci do pokoju.
Ekdal. Hm — trzeba zamknąć. Zresztą nie

trzeba im snu przerywać. Zasuń drzwi, J a d w ig o .
Hjalmar i Jadwiga zasuwają drzwi.

Ekdal. Innym razem będzie się pan mógł le­
piej przypatrzeć. Siada na fotelu przy piecu. 0 ,  dzikie 
kaczki to dziwne stworzenia, niech mi pan wierzy.

Gregor. W  jaki sposób schwytał ją pan, pa­
nie poruczniku?

Ekdal. Nie schwytałem jej wcale. Tu w mieście 
komuś ją zawdzięczamy.

Gregor trochę zmieszany. Może mojemu ojcu?
Ekdal. Tak, właśnie pańskiemu ojcu — hm—
Hjalmar. Ze też tak odrazu się domyśliłeś.
Gregor. Mówiłeś mi, że tyle mojemu ojcu za­

wdzięczasz, przyszło mi więc na myśl, że —
Gina. Nie otrzymaliśmy jednak tej kaczki 

wprost od pana Werlego.
Ekdal. Zawdzięczamy ją  Hagenowi Werlemn, 

Grino. Do Gregora. Kiedyś strzelił do niej z łódki. 
Ale ma teraz takie słabe oczy ojciec pański, 
lim —  i postrzelił ją też tylko.

Gregor. Dostała tylko parę śrucin?
Ekdal. Dwie, trzy może.
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54 Henryk Ibsen.
Jadwiga. I to właśnie w skrzydła, nie mogła 

więcpodlecieć.
Gregor. Zapewne zatem poszła na dno?
E kdal sennym głosem, ciężko. Rozumie się. 

Zawsze tak jest z dzikiemi kaczkami. Opadają 
nadno, jak mogą najgłębiej, zakopują się w muł 
i wodne sitowie na dnie jeziora. I już nigdy 
nie wypływają na powierzchnię.

Gregor. Ale pańska dzika kaczka, panie po­
ruczniku, przecież wypłynęła.

Ekdal. Ojciec pański ma nieposkromionego, 
dzikiego psa; ten pies zanurzył się w wodę 
i wyciągnął kaczkę.

Gregor do Hjalmara. I wyście ją wtedy dostali?
Hjalmar. Nie odrazu; przedtem ojciec twój 

zabrał ją ze sobą do domu, nie mogła się jednak 
przyzwyczaić i Pettersen miał ją zabić.

Ekdal drzemiąc. Hm — Pettersen —  barania 
głowa.

Iijalm ar  ciszej. Później widzisz, nam się do­
stała. Ojciec zna Pettersena a że słyszał historyę 
o dzikiej kaczce, wyjednał, że mu ją dano.

Gregor. I tutaj w tym zakącie żyje swobodnie?
Iijalmar. Zupełnie się przyzwyczaiła; utyła 

nawet. Zresztą musiała już zapomnieć o swobo- 
dnem, dzikiem życiu. Tak sobie przynajmniej 
można to tłómaczyć.

Gregor. Masz słuszność, Hjalmarze. Nie pozwól 
jej tylko ujrzeć kiedykolwiek napowrót nieba
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ni wodnej przestrzeni. — Ale ja już dłużej 
nie mogę siedzieć. Zdaje mi się, że twój ojciec śpi.

Hjalmar. O, jeśli o to tylko idzie...
Gregor. Ale prawda, mówiłeś, że masz pokój 

do wynajęcia, wolny pokój?
Hjalmar. Tak, ale — czy wiesz może o kim?
Gregor. Czybym ja tego pokoju nie mógł 

wynająć?
Hjalmar. T y?
Gina. Nie, pan, panie Werle. —
Gregor. Gdybym ten pokój mógł odnająć, wpro­

wadziłbym sie zaraz jutro.
Hjalmar. Ależ jak najchętniej.
Gina. Panie W erle, to pokój wcale nie dla 

pana.
Hjalmar. Jakże możesz, Gino, mówić coś 

podobnego ?
Gina. Bo ten pokój nie jest ani wielki, ani 

dość jasny i...
Gregor. Wiele mi na tern nie zależy, pani Ekdal.
Hjalmar. Mnie się zdaje, że to wcale przy­

zwoity pokój i dość dobrze umeblowany.
Gina. Ależ ci dwaj, co na dole mieszkają...
Gregor. Jacy dwaj?
Gina. Jeden był nauczycielem domowym. —
Hjalmar. Kandydat teologii Molurg.
Gina. I doktor, nazwiskiem Relling.
Gregor. Relling? Znam go trochę. Praktyko­

wał niegdyś w górach.
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Om a. Obydwaj ciągle hulają. Wieczorem ni­
gdy prawie niema ich w domu, w nocy późno
bardzo wracają i to nie zawsze. —

Gregor. Do tego łatwo się przyzwyczaić. Mam 
nadzieję, że i mnie się tak uda jak dzikiej 
kaczce. —

Gina. Hm, niech pan się jeszcze namyśli.
Gregor. Widzę, że pani nie bardzoby sobie

życzyła mieć mię w swoim domu.
Gma. Ależ, niech Bóg broni; skąd panu coś 

podobnego przyszło do głowy?
Hjalmar. Bo w istocie dziwną jesteś, Gino.

u o  Gregora. Ale powiedz mi naprzód, czy zamie­
rzasz tu w mieście pozostać?

Gregor wkładając okrywkę. Tak, tak, teraz za­
mierzam pozostać.

lljalm ar. I nie w domu ojca? Co zamierzasz 
począć ze sobą?

Gregor. Gdybym ja sam wiedział! Nie byłoby 
wówczas jeszcze tak źle. Ale jeśli ma się nie­
szczęście nazywać się Gregor —  „ Gregor “
i jeszcze „W erle“ do tego. Czy słyszałeś coś 
równie wstrętnego?

Hjalmar. Mnie się to wcale złem nie wydaje.
Gregor. Ha! M.ałbym ochotę plunąć na czło­

wieka, który się tak nazywa. Ale skoro się jest 
na tyle nieszczęśliwym na tym świecie, aby być 
Gregorem — Werle, tak jak ja. —

Hjalm ar śmieje się. Ha, ha, gdybyś nie był

° o  Henryk Ibsen.
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Gregorem Werle, czem chciałbyś być właściwie?
Gregor. Gdybym miał możność wyboru, naj­

chętniej zostałbym zwinnym psem.
Gina. Psem!
Jadwiga mimowoli. Ależ nie!
Gregor. Tak, psem o szczególnej zwinności; 

psem, który na dnie wyławia dzikie kaczki, skoro 
się zanurzą i zakopią w szlamie i błocie.

Hlajmar. Daruj, ale nie rozumiem ani słowa. 
Gregor. O, bo i nic w tern nie ma szczegól­

nego. jutro rano zatem —  sprowadzam się. D o  
Giny. Niech pani nie zadaje sobie żadnego trudu, 
ja zrobię wszystko sam. Do lijalmara. Resztę umó­
wimy jutro. Dobranoc pani, pani Ekdal. Kłania 
się Jadwidze. Dobranoc!

Gina. Dobranoc, panie Werle!
Jawiga. Dobranoc!
H jalm ar zapala świecę. Poczekaj, poświecę ci, 

na schodach pewnie ciemno.
Gregor i H lajm ar wychodzą drzwiami od kurytarza.

Gina patrzy przed siebie z rękami opuszczonemi.
Co za dziwny pomysł, żeby chcieć być psem 

Jadwiga. Wie mama co, mnie się zdaje, że 
on przez to co innego chciał powiedzieć.

Gina. Cóżby takiego?
Jadwiga. Nie wiem, ale tak się zdaje, że co 

innego myślał niż mówił. I to przez cały czas. 
Gina. Tak myślisz? Zawsze to dziwne. 
Hjalmar wraca. Lampa się jeszcze pali. Gasi

Dzika kaczka. O i
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świecę i stawia ją  na stole. No, przecież nareszcie 
będzie J»>OŻna CO zjeść. Zaczyna je ś ć  chleb z masłem. 
No widzisz, Gino, jeśli się tylko ktoś stara, to —

Gina. Jakto, jeśli się ktoś stara?
H jalm ar. To szczęście, żeśmy wreszcie ten 

pokój odnajęli. A to też pomyśl sama, takiemu 
człowiekowi jak Gregor, — staremu dobremu 
przyjacielowi.

Gina. Tak, to bardzo dobrze. A jednak nie 
wiem sama, co mam o tem myśleć.

Jadwiga. Zobaczy mamusia, że wszystko bę­
dzie dobrze.

H jalm ar. Dziwna jesteś; przedtem tak upie­
rałaś się przytem, żeby pokój był wynajęty a te­
raz żałujesz.

Gina. Wolałabym, żeby to był kto inny. Po­
wiedz sam, co na to powie jego ojciec, stary 
W erle?

H jalm ar. Stary W erle? Co on ma nam do 
powiedzenia?

Gina. Łatwo przecież się domyśleć, że coś 
między nimi zajść musiało, skoro młody z domu 
się wyprowadził. Wiesz przecie, w jakim oni są 
do siebie stosunku.

Hjalmar. Być może, —  ale —
Gina. A teraz Werle przypuścić może, że ty 

miałeś w tem jakiś interes.
Hjalmar. Niech sobie przypuszcza, co mu się 

podoba! Stary W erle uczynił dla mnie bardzo

5 8  Henryk Ibsen,
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wiele, nie mogę zaprzeczeć. Nie myślę jednak, być 
od niego na zawsze zależnym.

Gina. Ależ, kochany Hjalmarze, twój stary 
ojciec może to odpokutować. Kto wie, czy nie 
straci tego małego, marnego zarobku, jaki mu 
daje Groberg.

H jalm ar. Prawie powiedziałbym: niech i do 
tego przyjdzie! Czyż to nie jest dość upoka- 
rząjącem dla takiego jak ja  człowieka, że jego 
ojciec żyje prawie jak żebrak? Ale wkrótce na­
dejdzie Czas. Bierze drugi kawałek chleka z masłem. 
Zaprawdę spełnię jeszcze zadanie życia mojego!

Jadwiga. O tak, tak, kochany tatusiu!
Gina. Ciszej. Nie budźcie go!
Hjalm ar. Spełnię je, powiadam. Kiedyś nadej­

dzie dzień, tak, — i dlatego dobrze żeśmy ten 
pokój wynajęli. Stałem się bardziej niezależnym. 
A niezależnym musi być człowiek, który ma 
przed sobą zadanie życia. Pochylając się do fotelu 
starego Ekdaia. Biedny, stary, siwowłosy ojcze, licz 
na twego Hjalmara, ma on barki szerokie i silne. 
Zbudzisz się pewnego dnia i wtedy — do Giny. 
Może ty nie wierzysz?

Gina  wstąje. Owszem jak najzupełniej. Ale te­
raz trzeba ojca przenieść do łóżka.

Hjalmar. A zatem! Przenoszą ostrożnie starego 

kkdala.

Dzika kaczka. 0 9
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6 0 Henryk Ibsen.

III.
Mieszkanie Hjalmara Ekdala.

Ranek; światło dzienne wpada przez okno niezasłonięte. 
Hjalmar siedzi przy stole zajęty retuszowaniem fotografii, 
kilka fotografii leży przed nim na stole. W krótce po 
podniesieniu zasłony wchodzi Gina w kapeluszu i okrywce, 

z koszem nakrytym w r“ ku.
Hjalmar. Już jesteś z powrotem, Gino?
Gina. Tak, trzeba się śpieszyć, stawia koszyk 

na krześle i zdejmuje okrywkę.
Hjalmar. Czy zaglądałaś do pokoju Gregora?
Gina. Zaglądałam. Ładnie tam wygląda, nie 

ma co mówić. Dobrze się urządził zaraz po spro­
wadzeniu się.

Hjalmar. No, co takiego?
Gina. Chciał sobie wszystko sam robić, jak 

mówił. Tak też i pierwszego dnia zaczął od na­
palenia w piecu, zatkuął wentyl i cały pokój 
zaraz napełnił się dymem. Co tam było za po­
wietrze —  hu —

Hjalmar. Co ty mówisz?
Gina. To jednak najlepsze, że chcąc ugasić 

ogień w piecu, lać tam począł wodę, tak że cała 
podłoga wygląda teraz jakby w chlewie.

Hjalmar. To wcale nieprzyjemne.
Gina. Kazałam przyjść żonie stróża i wyszo­

rować podłogę, ale i tak do południa nie będzie 
tam można wysiedzieć.
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Hjalmar. Gdzie 011 się tymczasem podziewa?
Gina. Wyszedł na chwilę, jak mówił.
Hjalmar. I ja  byłem u niego przez krótką 

chwilkę —  gdy ty wyszłaś.
Gina. Wiem. Zaprosiłeś go na śniadanie.
Hjalmar. Na takie małe śniadanko, rozumiesz. 

To przecie pierwszy dzień; trudnoby się wykrę­
cić. Musisz mieć chyba coś w domu.

Gina. Jakoś się tam będzie musiało znaleść.
Hjalmar. Nie oszczędzaj jednak zanadto, 

gdyż jak mi się zdaje, Relling i M^lvig przyjdą 
także. Spotkałem wtedy właśnie Rellinga na scho­
dach, no i tak, widzisz, —  musiałem...

Gina. Co, i ci dwraj jeszcze?
Hjalmar. Na miły Bóg, dwóch więcej, dwóch 

mniej, to przecie sprawy nie zmienia.
Stary Ekdal otwiera swoje drzwi i zagląda do 

Pokoju. Chodź no tu, Hjalmarze -  spostrzega Ginę. 
Ach ty!

Gina. Czego sobie życzysz, dziadku?
Ekdal. Nie, już dobrze — hm! Znika za drzwiami.
Gtna bierze koszyk. 1 vaźaj tylko na niego, żeby 

nie wyszedł.
Hjalmar. Dobrze, możesz być spokojna. — Ale, 

uważasz Gino, przynieś trochę śledzi zaprawia­
nych; Relling i Molvig hulali tej nocy, to im, 
dobrze zrobi.

Gina. Jeżeli mi tylko tej chwili na kark 
nie spadną — to...

Dzika kaczka. 6 1
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62 Henryk Ibsen.
Hjalmar. O, jeszcze masz dość dużo czasu. 

Nie potrzebujesz nawet się śpieszyć.
Gina. Tak, ty zaś tymczasem możesz jeszcze 

trochę popracować.
Hjalmar. Siedzę przecież i pracuję. Pracuję 

tyle, ile mi sił starczy!
Gina. Bo wtedy raz wreszcie się tego pozbę­

dziesz. W ychodzi z koszykiem do kuchni.
H jalm ar przez chwilę retusząje fotografię, w pracy 

je g o  widać ociężałość i niechęć.
Ekdal zagląda do pokoju i mówi po cichu. MaSZ 

co do roboty?
Hjalmar. Tak, siedzę tu i męczę się nad temi 

fotografiami.
Ekdal. Ha, jeżeli ci tak pilno —  lim. W cho­

dzi napowrót do swego pokoju, zostawiając drzwi otwarte.
Hjalmar przerywa na chwilę swoją pracę,- potem 

odkłada pędzel i zbliża się do drzwi. A ty masz ja ­
kie zajęcie, ojcze?

Ekdal mruczy w drugim pokoju. Ty masz sobie 
swoje zajęcie, ja  mam swoje! Hm.

Hjalmar. No, dobrze już, dobrze. Siada znowu 
do pracy.

Ekdal podchodzi do drzwi. Hm; widzisz Hjal­
marze, tak bardzo znowu mi się nie śpieszy.

Hjalmar. Myślałem, że przepisujesz coś pilnego.
Ekdal. Przecież do licha, Groherg może po­

czekać dwa lub trzy dni. 0  ile mi wiadomo, 
rzecz ta nie jest przecie tak ogromnie pilna.
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Hjalmar. Naturalnie, a i ty nie jesteś nie­

wolnikiem.
Ekdal. Tak, a przytem trzeba zobaczyć, co 

się tam dzieje.
Hjalmar. Prawda. Czy może chcesz tam wejść? 

Mam otworzyć drzwi?
Ekdal. To wcale niezły pomył.
Hjalm ar wstaje. No, przecież się tego pozbyłem.
Ekdal. I tak dopiero na jutro ma być goto­

we. Dzień urodzin jest jutro? — Hm?
Hjalmar. Tak, jutro. Obydwaj odsuwają drzwi. 

Słońce prześwieca przez szyby w dachu, kilka gołębi lata 
u pułapu, inne siedzą na drążkach, kury w tyle gdakają.

Hjalmar. No, wejdźże tam, ojcze.
E kdal wchodzi. Nie wejdziesz zemną?
Hjalmar. Tak, wiesz co, ojcze, zdaje mi się — 

spostrzega Ginę w drzwiach od kuchni. Ja? Nie, nie 
mam czasu, muszę pracować. Pociąga za sznur 
1 Spuszcza zasłonę, której część dolna składa się ze sta- 
reg0 żaglowego płótna, górna zaś z odwróconej sieci na 
ryby- ^  sposób zakąt pokoju częściowo jest zakryty.

Hjalm ar idzie do sto»u. Tak, teraz będę mógł 
chwilkę spokojnie posiedzieć.

trma. Czy on ciiciał znowu zacząć tam swoją 
gospodarkę?

Hjalmar. Może byłoby lepiej, żeby był po­
szedł do pani Eriksen? Siada. Czego chcesz tu­
taj? Mówiłaś przecie —
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Gina. Chciałam się tylko zapytać — czy tu 
mam nakryć do śniadania?

Hjalmar. Naturalnie, że tu. Ale nikt jeszcze 
chyba tak wcześnie nie przyszedł?

Gina. Nie, ja  mówię też tylko o tej parze 
narzeczonych, którzy chcą zawsze razem siadać 
do fotografii.

lljalm ar. Do dyabła! Mogli sobie wybrać 
inny dzień!

Gina. Powiedziałam im też, kochany Hjalma­
rze. aby przyszli w południe, kiedy będziesz spał.

Hjalmar. No, to dobrze! W ięc będziemy mo­
gli jeść tutaj.

Gina. Nie śpieszy mi się wcale z nakryciem. 
Możesz jeszcze zupełnie spokojnie pracować przy 
tym stole.

Hjalmar. Zdaje mi się, widzisz przecie, 
siedzę i pracuję jak tylko mogę.

Gma. Później będziesz miał za to czas wolny.
W y c h o d z i  do k u ch n i. K ró tk a  pauza .

E kdal w drzwiach za siecią. Hjalmarze!
Hjalmar. Co takiego?
Ekdal. Zdaje mi się, że trzeba będzie koryto 

z wodą usunąć.
Hjalmar. Zawsze to mówiłem.
Ekdal. Hm, hm — odchodzi od drzwi.
Hjalm ar pracują przez chwilę, później ukradkiem 

spogląda na sieć i wstaje do połowy z miejsca.
Jadwiga wychodzi z kuchni.
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lijalmar siada prędko napowrót. Czego chcesz tutaj?
Jadwiga. Chciałam się z tobą tylko zoba­

czyć, tatusiu!
Hjalmar po krótkiej chwili. Może przychodzisz 

tu szpiegować? Uważać na mnie?
Jadwiga. Skądże znowu, tatusiu!
Hjalmar. Co matka robi?
Jadwiga, Matka właśnie teraz przyrządza 

śledzie, zbliża się do stołu. Hoże ci trochę pomódz, 
tatusiu ?

lija lm ar. Nie chcę. Trzeba, bym sam wszystko 
robił — dopóki mi sił starczy. —  Nie troszcz 

Jadwigo, dopóki twój ojciec będzie miał 
zdrowie. —

Jadwiga. Nie mów takich brzydkich rzeczy 
tatusiu.. Chodzi przez chwilę po pokoju, potem zagląda

starego Ekdala.
Hjalmar. Co on teraz robi?
Jadwiga. Szuka zapewne nowego miejsca dla 

koryta.
Hjalmar. Sam sobie nigdy nie da rady. A ja 

muszę tu siedzieć.
Jadwiga idzie do niego. Daj mi pędzel, tatusiu, 

ja już potrafię.
Hjalmar. Ależ to nie ma sensu, psujesz so­

bie oczy.
Jadwiga. W cale nie. Proszę tylko o pędzel.

jahnar. No zresztą na jedną, dwie minuty.
a uiga. Cóżby mi tam znowu szkodzić mogło?

5
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Bierze pędzel. Tak. siada. A  tu mam wzór, którego 
się będę trzymać.

Hjalmar. Ale nie zepsuj sobie oczu! Rozu­
miesz? Ja nie chcę brać na siebie odpowiedzial­
ności, ty musisz sama za siebie odpowiadać, ostrze­
gam cię.

Jadwiga retuszuje. Dobrze, dobrze, tatusiu. 
Hjalmar. Wcale zgrabnie. No, tylko parę

minilt. Usuwa na bok zasłonę. Jadwiga siedzi przy p ra cy ; 
słychać rozmowę Hjalmara i Ekdala.

Hjalmar zbliża się do sieci. Jadwigo, daj mi 
obcęgi z pułki. I młotek także. Odwraca się. Zo­
baczysz teraz, ojcze. Zobaczysz, czy nie mam racyi. 

Jadwiga podaje mu narzędzia.
Iijalm ar. Dziękuję ci. Dobrze, że przyszedłem.

W chodzi do środka. Słychać rozmowę i uderzenia młotka. Jadwiga 
przez chwilę Bię przypatruje, tymczasem ktoś puka do drzwi od 

korytarza, ona jednak nie zwraca na to uwagi.

Gregor Werle bez kapelusza i okrywki wchodzi 
i staje przy drzwiach. Hm!

Jadwiga odwraca się i idzie naprzeciw niego. Dzień 
dobry. Niech pan pozwoli bliżej.

Gregor. Dziękuję. Patrzy na ziemię. Zdaje się, 
że jacyś robotnicy tu coś robią.

Jadwiga. Nie, to ojciec i dziadek. Pójdę po­
wiedzieć, że pan przyszedł.

Gregor. Nie, nie trzeba. Mogę chwileczkę po­
czekać. Siada na sofie.

Jadwiga. TaKi nieporządek. Chce usunąć fotografie.

66 Henryk Ibsen.
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Gregor. Niecli pani zostawi. Czy to zamó­

wione fotografie?
Jadwiga. Tak. Miałam pomódz ojcu w ich 

wykończeniu.
Gregor. Niech pani się nie krępuje moją 

obecnością.
Jadwiga. Dobrze. Usuwa rzeczy ze stołu na swoje 

miejsce i siada do pracy; Gregor przypatruje się je j 
w milczeniu.

Gregor. Czy dzika kaczka dobrze spała tej nocy ?
Jadwiga. Dziękuję, zdaje mi się, że dobrze.
Gregor zwraca się do zakąta. Przy świetle dzien- 

Uem wygląda tam zupełniej inaczej jak wczoraj 
przy świetle księżyca.

Jadwiga. Tak, jest wielka różnica. Rano w y­
gląda inaczej jak w południe, a podczas deszczu 
lub pogody także inaczej.

Gregor. Pani na to zwróciła uwagę?
Jadwiga. Przecież to tak łatwo zobaczyć.
Gregor. Czy pani także chętnie tam przy dzi- 

kiuj kaczce przybywa?
Jadwiga. O, najchętniej, jak się tylko da.
Gregor. Ale pani nie ma zapewne dużo wol­

nego czasu. Pani chodzi do szkoły?
Jadwiga. Nie, teraz już nie. Ojciec obawia 

bym sobie oczów nie popsuła.
Greęor. A więc sam panią uczy?
Jadwiga. Ojciec obiecał mi, że mię uczyć bę­

dzie, ale nie może znaleść na to czasu.
5 *
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Gregor. Czy kto inny nie mógłby go wyręczyć?
Jadwiga. Chyba kandydat teologii Molvig, ale 

ten nie zawsze jest...
Gregor. Zapewne często się upija?
Jadwiga. Tak, niestety.
Gregor. No, w takim razie ma pani bardzo 

dużo czasu. A tam musi być formalnie zupełnie 
odrębny świat dla pani. Nieprawdaż?

Jadwiga. Tak świat zupełnie odrębny. A przy- 
tem tam są takie dziwne rzeczy.

Gregor. Tak?
Jadwiga. Naprzykład wielkie szafy z książ­

kami, a w wielu z tych książek są obrazki.
Gregor. Aha!
Jadwiga. Jest także stare biurko z szufladami 

i zatrzaskami i zegar z wychodzącemi figurami. 
Ale zegar ten już nie idzie.

Gregor. Więc czas się zatrzymał — tam przy 
dzikiej kaczce.

Jadwiga. Tak. Dalej jest także szafka z far­
bami i jeszcze różne inne rzeczy, ale przede- 
wszystkiem książki.

Gregor. Pani lubi czytać te książki?
Jadwiga. O tak, gdy je rozumiem, ale większa 

część napisana jest po angielsku. Ale wtedy oglą­
dam obrazki. Szczególniej jest tam jedna wielka 
książka pod tytułem: „Harrisons History of Lon­
don. il Ma ona pewno już ze sto lat, a jest w niej 
cała masa obrazków. Na pierwszej zaraz stronie
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jest śmierć z klepsydrą i to nie jest ładne. Ale 
są także inne obrazki przedstawiające kościoły, 
zamki, ulice i wielkie po morzu pływające okręty.

Gregor. Skąd się jednak te wszystkie rzeczy 
tutaj wzięły?

Jaduńga. Mieszkał tu kiedyś stary kapitan 
okrętowy, do którego one należały. Ludzie nazy­
wali go „latającym Holendrem" i to jest właśnie 
komiczne, bo on wcale nie był Holendrem.

Gregor. Tak?
Jadwiga. Naprawdę Ale kiedyś jak wyjechał tak 

już nie wrócił i te rzeczy tu po nim zostały.
Gregor. Niech mi pani jednak powie, czy jak 

pani te wszystkie obrazki ogląda, nie przychodzi 
pani czasem ochota wydostać się stąd i na własne 
oczy zobaczyć ten wielki rzeczywisty świat?

Jadwiga. O, wcale nie! Ja chcę na zawsze 
zostać w domu i pomagać ojcu i matce.

Gregor. W  retuszowaniu fotografii, nieprawdaż?
Jadwiga. Nie tylko w tern. Najchętniej chcia­

łabym się uczyć wykonywania takich obrazków 
jak w angielskich książkach.

Gregor. Hm — a cóż ojciec pani na to powiada?
Jadwiga. Zdaje mi się, że ojciec nie bardzo 

tego sobie życzy. Jest dość dziwny pod tym 
względem. Niech pan sobie wyobrazi, ojciec mówi, 
że powinnam się uczyć wyplatania koszyków 
i robótek ze słomy! Ale mnie się zdaje, że to 
być nie może.
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Gregor. I mnie się także tak zdaje.
Jadwiga. A jednak ojciec ma słuszność. Gdy­

bym się była nauczyła wyplatania koszyków, mo­
głabym teraz zrobić nowy koszyk dla dzikiej kaczki.

Gregor. Tak mogłaby pani, i o ile się zdaje, 
zrobiłaby to pani najchętniej.

Jadwiga. Naturalnie, to przecież moja dzika 
kaczka.

Gregor. Tak, ona należy do pani.
Jadyjiga. Do mnie należy. Ale ojcu i dziadkowi 

pożyczam jej zawsze, skoro tylko sobie tego życzą.
Gregor. A na cóż oni jej potrzebują?
Jadwiga. Pielęgnują ją i pracują nieraz nad 

urządzeniem dla niej i tak dalej.
Gregor. Widzę, że dzika kaczka ma tu wiel­

kie uważanie.
Jadwiga. Naturalnie, bo to ptak naprawdę 

dziki. A jednak szkoda jej, nie ma nikogo, do 
kogo przywiązaćby się mogła biedaczka.

Gregor. Nie ma rodziny, jak króliki. —
Jadwiga. A i kury mają towarzystwo, w któ- 

rem jako pisklęta jeszcze przebywały. A ona jesi 
zupełnie od swoich odłączona i w tem właśnie 
jest z tą dziką kaczką rzecz szczególna. Nikt 
jej nie zna, nikt nie wie, skąd właściwie pochodzi.

Gregor. A przecież swego czasu była w głę­
biach jeziora.

Jadwiga patrzy na niego ukradkiem, stłumia uśmiech 
i mówi. Dlaczego pan mówi „w głębiach jeziora" ?
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Gregor. A jak mam mówić?
Jadwiga. Mógłby pan powiedzieć:,, na dnie 

jeziora."
Gregor. Czyż to nie to sama co „w  głębiach 

jez iora "?
Jadwiga. Zapewne, ale brzmi to tak dziwacznie, 

gdy inni mówią: „w głębiach jeziora11!
Gregor. Dlaczego? Niech pani powie dlaczego? 
Jadwiga. Nie, nie mogę. To bardzo niedorzeczne. 
Gregor Ależ z pewnością nie. Niech mi pani 

tylko powie, dlaczego się pani uśmiechnęła?
Jadwiga. Ponieważ zawsze, gdy tak odrazu 

myślę o tem, co się tam dzieje, wydaje mi się, 
że cały ten zakąt i to, co tam jest nazywa się 
„głębią jeziora." Ale to bardzo niedorzeczne. 

Gregor. Niech pani tego nie mówi.
Jadwiga. Przecież to tylko zakąt poddasza. 
Gregor. Czy pani jest tego pewną? Patrzy na

nią kadawczo.
Jadwiga zdziwiona. Że to jest zakąt poddasza? 
Gregor. Tak, czy pani jest tego pewną?
Jadwiga w milczeniu patrzy na niego z otwartemj 

ustami. Gina wchodzi z nakryciem z kuchni.
G re p o r  wstaje. Może za wcześnie do państwa 

przyszedłem?
Gina. Gdzieś przecie schronić się pan musiał; 

a zresztą i tak wkrótce będzie wszystko gotowe. 
Sprzątnij stół, Jadwigo. Jadwiga sprząta i wraz z Giną
zajmuje sie nakryciem, Gregor w czasie tego przerzuca kartki 
albumu.

Dzika kaczka. 71
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Gregor do Giny. Słyszałem, że pani umie re­
tuszować.

( ma spogląda na niego. Tak, umiem.
Gregor. To się szczęśliwie złożyło.
Gina. .Jakto szczęśliwie?
Gregor. Źe Ekdal został fotografem.
Jadwiga. Matka umie także fotografować.
Gina. Tak, miałam dość sposobności nauczyć 

się tej sztuki.
Gregor. Więc pani właściwie kieruje interesem?
Gina. Jeżeli Ekdal nie ma czasu —
Gregor. Wystawiam sobie, że dziadek wiele 

czasu zabierać mu musi.
Gina. Tak, a przytem to nie jest zajęcie dla 

takiego jak Hjalmar człowieka, fotografować dzieci 
i dziewczęta.

Gregor. I mnie się tak zdaje, gdy jednak raz 
już wstąpił na tę drogę...

Gina. Przecież nie przypuszcza pan chyba, 
panie Werle, by Hjalmar był takim sobie zwy­
czajnym fotografem.

Gregor. Zapewne. Ale! z zakątu poddasza słychać 
strzał. Gregor zrywa się z miejsca. Co to znaczy?

Gina. O, to oni znowu strzelają.
Gregor. Jakto strzelają?
Jadwiga. Tak, polują.

- Gregor. Polują? Zbliża się do zakąta. Ty po­
lujesz, Hjalmarze?

Hjalmar po za siecią. Ach, to ty! Nie wie-

' ^ Henryk Ibsen.
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działem, byłem tak zajęty — do Jadwigi. A ty 
mi nic nie powiedziałaś! Wchodzi po atelier.

Gregor. Strzelasz tam w tym zakącie?
M jC llm ar  pokazuje pistolet o dwóch lufach. Tak,

tylko trochę z tego.
Gina. Ty i dziadek z tym pigtoletem, wywo­

łacie jeszcze kmdy nieszczęście.
Hjalm ar gniewnie. Mówiłem ci już, że ta broń, 

nazywa się „ pistolet. “
Gina. To rzeczy nie zmienia.
Gregor. Więc zostałeś myśliwym, Hjalmarze?
Hjalmar. Ot, czasem strzela się trochę do 

królików. Naturalnie robię to tylko dla ojca.
Gina. Mężczyźni są tak dziwaczni, muszą mieć 

zawsze jakąś dywizyę.
Hjalmar z gniewem. Tak, musimy mieć zawsze 

jakąś „dywersyę“ .
Gina. Ależ ja właśnie to mówię.
Hjalmar. Tak, lim. — Do Gregora. A przytem 

widzisz, zakąt tak szczęśliwie jest położony, że 
nikt strzałów nie słyszy. Kładzie pistolet na naj­
wyższej pułce. Nie ruszaj pistoletu, Jadwigo! Jedna 
lufa jest jeszcze nabita, pamiętaj!

Gregor zaglądając przez sieć. I strzelbę masz 
także, jak widzę.

Hjalmar. To stara strzelba ojca. Nie można 
już z niej strzelać, bo zamek jest popsuty. Ale 
zawsze to rozrywka, gdy ją rozbieramy, czyścimy,
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glansujemy i składamy napowrót. Naturalnie prze­
ważnie zajmuje się tem ojciec.

Jadwiga. zwraca się do Gregora. Teraz lUOŻe 
pan zobaczyć dziką kaczkę.

Gregor. Już ją widzę. Lewe skrzydło ma 
trochę obwisłe.

Hjalmar. Nic dziwnego, jest przecie postrzelona.
Gregor. A przytem, jak mi się zdaje, kuleje 

trochę na lewą nogę, nieprawdaż?
Hgalmar. W  każdym razie bardzo niewiele.
Jadwiga. Bo pies złapał ją właśnie za nogę.
Hjalmar. Ale zresztą nie ma żadnych wad 

lub ułomności, co tem bardziej zadziwia, że do­
stała przecież cały ładunek śrutu i była już 
w zębach psa.

Gregor spoglądając na Jadwigę. I tak dłllgO 
przebywała w głębiach jeziora.

Jadwiga, uśmiechając się. Tak.
Gina porządkując na stole. Kochana dzika kaczka! 

Jeszcze się w końcu żegnać przed nią będziecie.
Hjalmar. Czy wkrótce podadzą do stołu?
Gina. Zaraz. Jadwigo, chodź, pomóż mi.

Gina i Jadwiga wychodzą do kuchni.
Hjalmar półgłosem. Nie warto stać tutaj i przy­

patrywać się ojcu. On tego nie lubi. Gregor odcho­
dzi od zakąta poddasza.

Hjalmar. Najlepiej także będzie, jeżeli zamknę 
drzwi, zanim się wszyscy zejdą. Zagania ptactwo 
rękami. Dalej, dalej, na swoje miejsca ! Zapuszcza
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zasłonę i zasuwa drzwi. To wszystko ja sam wy­
myśliłem. To zawsze dość jest zabawnem dopro­
wadzać do porządku rzeczy już zniszczone. 
A przytem było nawet potrzebnem: Gina nie
lubi, gdy króliki lub kury łazić zaczynają po 
pracowni.

Gregor. Rzecz prosta. Właściwie to twoja 
żona kieruje całym interesem.

Hjalmar. Zostawiłem jej ogólne, bierzące sprawy, 
w ten tylko bowiem sposób mogę nieraz schro­
nić się do mego pokoju i myśleć nad rzeczami 
daleko większej wagi.

Gregor. Nad jakiemi rzeczami, Hjalmarze?
Hjalmar. Dziwi mię to, że przedtem jeszcze 

o to mię nie zapytałeś. A może nie słyszałeś 
nic o wynalazku V

Gregor. O wynalazku? Nie, nie słyszałem.
Hjalmar. Tak, jeszcze nie? Prawda, tam w gó­

rach w lasach i pustkowiu...
Gregor. A więc ty zrobiłeś wynalazek?
Hjalmar. Jeszcze nie, ale mało co już brakuje. 

Możesz sobie wyobrazić, że postanawiając poświę­
cić się fotografii, nie uczyniłem przecież tego, aby 
wykonywać zwyczajne tylko podobizny i odbitki.

Gregor. Tak, żona twoja już o tern wspo­
minała.

Hjalmar. Przysiągłem sobie, skoro konieczność 
mię już zmusiła, bym siły swe temu rzemiosłu 
poświęcił, że podniosę je tak wysoko, aby się
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stało sztuką i umiejętnością. Dlatego też posta­
nowiłem dokonać doniosły wynalazek.

G regor. I na czem on właściwie polega? Jaka 
jest jego osnowa?

llja lm a r. W idzisz mój drogi, nie mogę tak 
na razie udzielić ci wyjaśnień co do wszystkich 
szczegółów. W ym aga to czasu. Nie myśl tylko, 
że próżność jest mi jedynym bodźcem do 
pracy. Nie dla siebie ja  chcę pracować. O nie, 
to wielkie zadanie życiowe dzień i noc stoi mi 
przed oczyma.

G regor. Jakie zadanie życiowe?
H jalm ar. Zapominasz o starcu ze srebrnym 

włosem.
G regor. O twoim biednym ojcu? Cóż jednak 

zrobić możesz dla niego?
Ijalm ar. Mogę zbudzić jego samopoczucie 

wobec zmarłych, przywracając napowrót nazwi­
sko Ekdalów do chwały i świetności.

Gregor. W ięc to jest twojem źyciowem zadaniem?
JJjahnar. Tak, pragnę ocalić rozbitka z ka­

tastrofy, jakiej uległ, gdy burza szaleć, poczęła 
nad jego głową. Już podczas tych strasznych 
śledczych dochodzeń nie byłem panem siebie. 
Ten sarn pistolet, ten sam, z którego teraz strze­
lamy do królików, odegrał rolę w tragedyi ro­
dziny Ekdalów.

Gregor. Pistolet? T a k ?
Hjalm ar. Gdy wyrok zapadł i miano go zam-

'  ® H enryk Ibsen.
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knąć do więzienia, wtedy ujął on ten pistolet 
drżącą dłonią. —

G regor. Naprawdę?
H jatm ar. Tak, ale nie miał odwagi. Stchó­

rzył. Tak nizko upadł, tak moralnie zniszczo­
nym był już wtedy. Czy jesteś w stanie to po­
ją ć ?  On, żołnierz, on, który dziewięć niedźwie­
dzi zastrzelił, on, który pochodzi od dwóch puł­
kowników — naturalnie od jednego po drugim. 
— Czy pojmujesz to, Gregorze?

G regor. O, pojmuję jak najlepiej.
H jalm ar. Ja zaś nie. A i po raz drugi ode­

grał ten pistolet rolę w historyi rodziny Ekda- 
lów. Kiedy włożono mu szare, więzienne ubranie 
i zamknięto i zatrzaśnięto za nim drzwi i za­
sunięto rygle, — o wtedy straszne były to dla 
mnie czasy, jak to sobie łatwo wyobrazić mo­
żesz. Wówczas w obydwóch moich oknach zapu­
ściłem zasłony. Kiedy wyjrzałem poza nie, słońce 
świeciło jak zwykle. Nie mogłem tego pojąć. 
Widziałem, jak ludzie chodzili po ulicach, śmieli 
się i rozmawiali o codziennych, obojętnych spra­
wach, i nie mogłem tego pojąć. Zdawało mi się, 
że świat cały zatrzymać się powinien w swym 
biegu, jakby podczas zaćmienia słońca.

Gregor. Zupełnie to samo odczuwałem wtedy, 
gdy zmarła moja matka.

H jalm ar. W  takiej chwili Hjalmar Ekdal 
wymierzył pistolet ku własnej piersi.
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G regor. W ięc ty myślałeś także o tern, żeby się...
Hjalmar. Tak jest.
G regor. Ale nie wystrzeliłeś?
H jalm ar. W  stanowczej chwili odniosłem zwy- 

ięstwo nad sobą samym i pozostałem przy życiu. 
Ale możesz mi wierzyć, potrzeba było wielkiej 
na to odwagi, by wśród takich okoliczności wy­
brać — życie !

G regor. Tak, to zalezy od punktu widzenia.
H jalm ar. Nie, bezwarunkowo ! I tak jak uczy­

niłem, było najlepiej, bo skoro tylko dokonam 
mego wynalazku — a doktor Relling tak samo 
sądzi jak i ja  —  ojciec będzie mógł otrzymać 
pozwolenie noszenia na nowo munduru. Tego 
będę żądał jako jedynej nagrody.

Gregor. A więc to o mundur idzie, który...
lljoh nar. Tak, za nim on tęskni i jego 

pragnie najbardziej. Nie wyobrażasz sobie jak 
mi się z tego powodu serce kraje. Zawsze ile 
razy obchodzimy małą rodzinną uroczystość, na- 
przykład rocznicę mojego wesela z Giną albo 
coś podobnego, ten starzec wchodzi tutaj ubrany 
w uniform porucznika z dawnych dni szczęścia. 
Niech jednak ktokolwiek z korytarza do drzwi 
zapuka, wiesz o tern, że mu w mundurze 
przed obcymi pokazywać się nie wolno, ucieka 
do swojej izby tak szybko, jak tylko stare nogi 
nastarczyć mogą. Synowi, który na to patrzy, 
rozdziera się serce.

* ® Henryk Ibsen.
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G regor. A kiedyż to mniej więcej masz na­
dzieję załatwienia się ze swoim wynalazkiem?

H jalm ar. Mój Boże, że też możesz mnie py­
tać o taki szczegół, jak czas. W ynalazek jest 
czemś takiem, przy czem nie można być wcale 
panem samego siebie. Zależy to po większej 
części od inspiracyi, od usposobienia i po prostu 
nie można z góry obliczyć czasu, w którym to 
nastąpi.

Gregor, Ale przecież rzecz ciągle postępuje 
naprzód ?

H jalm ar. Naturalnie że postępuje. Oodzień 
męczę się nad tym wynalazkiem, który zajmuje 
całą myśl moją. Każdego popołudnia, po objedzie, 
zamykam się w mieszkaniu, ażeby w spokoju 
rozmyślać. Ale tylko nie trzeba mnie naglić, to 
się na nic nie przyda. Tak mówi także Relling.

Gregor. A czy nie znajdujesz, że te roboty 
tam na strychu odrywają cię i zanadto przeszka­
dzają skupieniu myśli ?

H jalm ar. O nie, przeciwnie ! Nie mów tego. 
Przecież nie mogę wiecznie i bez przestanku 
błąkać się, snując jedne i te same natężające 
myśli. Muszę mieć coś obok tego, aby wypełnić 
chwile odpoczynku. Inspiracya, natchnienie, wierz 
mi, jeżeli mają przyjść, przychodzą także pomimo
tego wszystkiego.

Gregor. Mój drogi, doprawdy zdaje mi się, że 
masz w sobie coś z dzikiej kaczki.

Dzika kaczka. 7 9
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Hjalmar. Z dzikiej kaczki? Jak to rozumiesz?
Gregor. Poszedłeś na dno i wgryzłeś się tam 

w porosty.
Hjalmar. Robisz aluzyę do tego prawie 

śmiertelnego wystrzału, który mojego ojca ranił 
w skrzydła a i mnie także z nim razem?

Gregor. 0  nie, wcale nie do tego. Nie chcę 
mówić, że zostałeś raniony, ale że zabrnąłeś 
w trujące bagno! Jakaś trawiąca choroba zagnie­
ździła się w twoim organizmie i poszedłeś na 
dno, aby umierać w ciemnościach.

Hjalmar. Ja? Umierać w ciemnościach? Wiesz 
co, Gregor — lepiejbyś dał pokój takim figu­
rom retorycznym.

Gregor. Ale bądź spokojny — będę się sta­
rał wyciągnąć cię na nowo. f Ja także ujrzałem 
teraz przed sobą zadanie życia; od wczoraj.

Hjalmar. Być może, być może. Ale mnie zo­
staw tylko w spokoju. Mogę cię zapewnić, że 
odliczywszy naturalnie moją łatwą do zrozumie­
nia melancholią, mam się wogóle tak dobrze, 
jak tylko człowiek może tego pragnąć.

Gregor. To co mówisz, także pochodzi z za­
trucia.

Hjalmar. Nie, nie, drogi, kochany Gregorze, 
nie mów mi tylko nic o chorobie i truciźnie; ja  do 
takich rozmów zupełnie nie przywykłem. W  mo­
im domu nikt nigdy ze mną nie rozmawia o tak 
niemiłych rzeczach.

u Henryk Ibsen.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Dzika kaczka. 81
Gregor. To pojmuję aż nazbyt dobrze.
Hjalmar. Ja wogóle nie lubię takich rzeczy. 

Nie ma tu zresztą wcale bagnistego powietrza, 
jak się tobie podobało to określić. Gniazdo ro­
dzinne biednego fotografa ma wprawdzie nizki 
dach — wiem o tem dobrze, i środki moje są 
skromne, — ale jestem wynalazcą i przytem 
opiekunem rodziny. To mnie stawia ponad 
Wszystkie małostki. — Ah, nareszcie przynoszą 
śniadanie.
CUna i Jadwiga przynoszą flaszkę piwa, flaszkę w ódki, szklanki 
1 inne naczynia. Rów nocześnie wchodzą R elling i M olvjg drzwiami 
z korytarza; obaj bez kapeluszy i płaszczów. M olvig jest ubrany czarno.

Gina kładzie naczynia na stole. No i tamci dwaj 
przychodzą w samą porę.

Relling. Molyig zwąchał sałatę ze śledzia 
1 nie było sposobu powstrzymać go. Jeszcze raz 
dzień dobry, Ekdalu.

Hjalmar. Gregor, pozwól sobie przedstawić 
Pana kandydata Molviga — pan doktor Relling, 

zdaje mi się, że go już znasz?
Gregor. Tak, przelotnie.
Relling. A, wszak to młodszy pan Werle. 

Deptaliśmy już sobie po piętach w fabryce pań­
skiego ojca. Pan teraz tutaj się sprowadził? 

rregor. Dziś rano.
Relling. Tuż pod panem mieszka Holvig wraz 

ze mną, masz pan zatem niedaleko lekarza i ka­
znodzieję w razie gdybyś pan kiedykolwiek 
ich zapragnął.

6
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Gregor. Może się to zdarzyć. Wczoraj zasie­

dliśmy do stołu w trzynaście osób.
Hjalmar. Ach nie wracajże już do tych przy­

krych liistoryi.
Relling. Możesz zupełnie spokojnie słuchać 

tego, Ekdal. Ty na szczęście nie potrzebujesz 
się troszczyć o takie rzeczy.

Hjalmar. Zależy mi na tem ze względu na 
moją rodzinę. Ale czemuż my nie siadamy, 
jedzmy, pijmy, radujmy się!

Gregor. Nie poczekamy na twego ojca?
Iljalmar. Nie, ojciec woli, żeby mu jego por- 

cyę później przysłać. Siadajcież proszę.
M ę ż c z y z n ! siadają przy stole, jedzą i piją. G i n a  i Jadwiga posługują.

Relling. Wie pani, pani Ekdal, wczoraj Mol- 
vig cnorował na nogi.

Gina. Tak, wczoraj znowu?
Relling. Nie słyszała pani, jak wracałem 

z nim dziś w nocy do domu?
Gina. Nie, naprawdę nie słyszałam.
Relling. A to bardzo dobrze; bo dzisiaj w nocy 

Molvig był rzeczywiście obrzydliwy.
Gina. Prawda to, panie Molvig?
Molmg. Wymażmy z pamięci wypadki ubie­

głej nocy. Takie rzeczy nie pozostają w związku 
z mojem lepszem „ ja “ .

Relling. do Gregora. To tak spada na niego 
jak natcnnienie i ja muszę z nim razem iść na 
pijatykę; bo trzeba pani wiedzieć, że kandydat 
Molvig jest demoniczny.
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Gregor. Demoniczny?
Relling. Molyig jest demoniczny, tak. —
Gregor. Hm...
Relling.\ Demoniczne natury nie na to są stwo­

rzone aby na prostych nogach przez świat prze­
chodzić; muszą koniecznie schodzić na bezdroża 
A pan siedzisz ciągle w tej obrzydliwej, zady- 
mnionej fabryce ?

Gregor. Dotychczas siedziałem.
Relling. No — i zainkasowałeś pan te wie­

rzytelności, z któremi się pan obnosisz?
Gregor. Wierzytelności ? Zrozumiawszy. Ach, tak.
Iijalm ar. Masz jakie wierzytelności do inka­

sowania, Gregor ?
Gregor. Ach, głupstwo.
Relling. Ale ma, ma; chodził po wszystkich 

chałupach i przedstawiał coś, co nazywał „ide­
alną wierzytelnością. “

Gregor. Byłem wtedy młody.
Relling. Masz pan słuszność: byłeś pan jeszcze 

bardzo młody. Dopóki ja tam mieszkałem, idealne 
wierzytelności nie były panu nigdy wypłacane.

Iregor . Później także nie.
Relling. No a zatem zapewne stałeś się pan 

na tyle orzezornym, że opuszczasz pan już te­
raz cokolwiek z wysokości sum dłużnych.

rregor. Nigdy _  jeżeli tylko znajdę się przed 
rzeczywistym prawdziwym człowiekiem.

6*
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Hjalmar. Bardzo słusznie, bardzo słusznie 

Gino, dajno trochę masła.
Relling. I kawałek słoniny dla Holviga.
Molvig. Hu, nie chcę słoniny!

Ktoś puka do drzwi od tyłu.
Hjalm ar. Otwórz, Jadwiniu. Ojciec chce wejść.

Jadwiga otwiera. Stary Ekdal ze świeżą skórą królika w ręku.
Jadwiga zamyka za nim drzwi.

Ekdal. Dzień dobry, moi panowie ! Miałem 
dzisiaj wyborne polowanie. Ubiłem grubszą, sztukę.

Hjalm ar. I ojciec ściągnął skórę bezemnie!
Ekdal. Nasoliłem go nawet. Dobre, kruche 

mięso mają króliki i do tego słodkie; zupełnie 
smak cukru. Smacznego, moi panowie!

Odchodzi do swego pokoju.
Molvig podnosi się. Przepraszam, nie mogę — 

muszę w tej chwili zejść na dół. Wychodzi.
Relling wołając za nim. A  pij że wodę sodową, 

człowieku. Do iijaimara. No, kieliszek sznapsa na 
pom yślność starego Strzelca.

Hjalm ar trąca się z nim. Na pomyślność czło­
wieka pełnego siły życiowej a stojącego jednak 
nad brzegiem grobu.

Relling. Za zdrowie je „  sędziwej głowy. P ije . 
Czy twój ojciec jest właściwie szpakowaty, czy 
już siwy ?

Hjalmar. Coś pośredniego między jednem 
a drugiem. Zresztą wogóle włosów ma nie wiele.

Relling. No żyć można i z fałszywymi wło­
sami. W  gruncie rzeczy jednak ty jesteś szczę-
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śliwym człowiekiem, Ekdalu. Masz piękny cel 
życia i możesz dążyć do jego spełnienia.

Hjalmar. Dążę też, możesz mi wierzyć.
Relling. Masz gospodarną i pracowitą żonę, 

która przemyka się cicho w filcowych pantoflach, 
czuwa nad tobą jak matka i troszczy się 
o wszystko.

Hjalmar. Tak, Gino. Pochyla ku niej głowę. Je­
steś dobrą towarzyszką na drodze mego życia.

Gina. Ach, daj już pokój rezonowaniu o mnie. 
Lepiejbyś spokojnie siedział.

Relling. A potem twoja córka Jadwiga, 
Hjalmarze.

Hjalmar. O, tak — to dziecko droższe mi 
ftad wszystko na świecie! Jadwiniu, chodź do 
toinie. Głaszcze je j głowę. Wiesz co to jutro za dzień?

Jadwiga. Ach, poco tatuś o tern mówi! Pociąga
80 z a  r ę k a w .

Hjalmar. Doznaję takiego uczucia, jakby mi 
kto nożem serce krajał, gdy pomyślę, że ci mogę 
ofiarować tylko tak mało, tylko to drobne urzą­
dzenie tam na strychu...

Jadwiga. Ach, kiedy to właśnie takie piękne.
Relling. Czekaj tylko, Jadwiniu, aż ojciec do­

kona tego wspaniałego wynalazku.
Hjalmar. Tak, zobaczysz. Jestem zdecydowany, 

corko moja, zabezpieczyć twą przyszłość. Do 
końca życia będziesz miała dostatek. Zażądam 
dla ciebie dobrobytu. To będzie jedyna nagroda 
biednego wynalazcy.
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Jadwiga zarzuca mu ramiona na szyję i szepcze. 
O, dobry, kochany ojczulku!

Relling do Gregora. No i powiedz mi pan, czy 
to nie dobrze tak dla odmiany usiąść przy 
stole wśród koła szczęśliwej rodziny?

Hjalmar. O, tak, ja te godziny rzeczywiście 
wysoko cenię.

Oregor. Co do mnie, nigdy nie jest mi dobrze 
wśród bagnistego powietrza.

Relling. Bagnistego powietrza?
Hjalmar. Ach, nie wracaj już do tych nie­

dorzeczności.
Gina. Ależ mój Boże, tu niema wcale ba­

gnistego powietrza. Każdego dnia otwieram lufcik.
Gregor wstaje od stołu. Tego zaduchu, o któ­

rym ja  myślę, nie zdołasz pani wywietrzyć.
Hjalmar. Zaduchu!
Gina. Hjalmarze, cóż ty na to?
Relling. Przepraszam — a może to pan wła­

śnie ze swojej fabryki zaduch ten z sobą przyniosłeś?
Gregor. O, to na pana wygląda, nazywać za­

duchem to, co ja z sobą do tego domu przynoszę.
Relling podchodzi do niego. Słucliajno pan, młody 

panie Werle, mam mocne podejrzenie, że pan ciągle 
jeszcze nosisz swoje „idealne wierzytelnościu w tyl­
nej kieszeni...

Gregor. Noszę je  we własnej piersi.
Relling. Do dyabła, gziekolwiek je  pan no-
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sisz, nie radzę panu odgrywać tutaj roli inka­
senta, dopóki ja tu jestem —

Gregor. A jeślibym to pomimo tego uczynił? —
Relling. Wtedy zrzucę pana ze schodów, ro­

zumiesz pan!
Hjalm ar wstaje. Ależ, Relling!
Gregor. A więc wyrzuć mię pan...
Gina staje pomiędzy nimi. Tego pan nie śmie 

zrobić, panie Relling. Ale to panu tylko powiem, 
panie Werle, że pan, który tyle brudu i swędu 
narobiłeś u siebie w pokoju, nie puwinieneś przy­
chodzić tu po to, żeby gadać o zaduchu — słychać
pukanie do drzwi od kurvtarza.

Jadwiga. Mamo, ktoś puka.
Hjalmar. No, to już prawdziwe będzie u nas 

zbiegowisko!
Gina. Trzeba zobaczyć. Otwiera drzwi, staje
osłupieniu i cofając się woła. O Jezu!

Stary Werle wchodzi w futrzanym płaszczu.
Werle. Przepraszam, podobno tu mieszka mój 

syn?
Gina stłumionym głosem. Tak.
Hjalm ar podchodzi. Proszę, mech pan raczy 

Wejść, panie Werle.
Werle. Dziękuję —  chciałbym rozmówić się 

■ylko z moim synem.
Gregor. O co idzie? Oto jestem.
Werle, Chciałbym rozmówić się z tobą w twoim 

pokoju.
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Gregor. W  moim pokoju., proszę. Zabiera się 

do wyjścia.
Gina. Ależ tam jest taki nieporządek, że —
W erle. A więc na korytarzu. Pragnę rozmó­

wić się z tobą w cztery oczy.
Hjalm,ar. To przecież i tu można, panie Werle. 

Przejdź do drugiego pokoju, Relling.
Iljalm ar Relling wychodzą na prawo, Gina z Jadwigą do kuchni.

Gregor po krótkiej pauzie. A więc jesteśmy sami.
Werle. Wczoraj wieczorem powiedziałeś kilka 

niejasnych rzeczy. Ponieważ wprowadziłeś się do 
Ekdalów, domyślam się zatem, że masz zamiar 
uczynić mi jakąś przykrość.

Gregor. Chcę Hjalmarowi Ekdalowi oczy otwo­
rzyć. Powinien poznać swoją pezycyę taką jaką 
ona jest... oto wszystko.

Werle. Więc to jest owo zadanie życia, o któ- 
rem wczoraj wspominałeś?

Gregor. Tak jest — nie pozostawiłeś mi 
żadnego innego.

Werle. Czy to ja może skrzy wiłem twój umysł?
Gregor. Ty skrzywiłeś całe moje życie. Już 

nie mówię o tem, co zrobiłeś z moją matką, — 
ale tylko tobie mam do zawdzięczenia, że tu się 
błąkam dręczony wyrzutami sumienia.

Werle. A więc to z sumieniem swojem nie 
jesteś w porządku?

Gregor. Powinienem był wystąpić przeciw tobie 
wówczas, kiedy były zastawiane sidła na porucznika
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Ekdala. Powinienem go był ostrzedz, bo prze­
czuwałem, do czego to doprowadzi,

Werle. Tak, istotnie wówczas powinieneś był 
mówić.

Oregor. Nie śmiałem — tak byłem tchórzliwy 
i onieśmielony. Niewymowny lęk odczuwałem 
przed tobą wówczas, — o jeszcze i potem długi czas.

Werle. Ten lęk, jak się zdaje, już przeminął.
Gregor. Na szczęście! Nigdy się już nie da 

tego naprawić, co ja i — inni zawiniliśmy wobec 
starego Ekdala. Ale Hjalmara mogę jeszcze oswo­
bodzić ze wszystkich tych kłamstw i tajemnic, 
które prowadzą go do zguby.

Werle. I myślisz, że w ten sposób spełnisz 
dobry uczynek?

Gregor. Wierzę w to mocno.
Werle. W ięc ty myślisz, że fotograf Ekdal 

jest człowiekiem tego rodzaju, że ci będzie 
Wdzięczny za taką usługę przyjaźni?

Gregor. Nie inaczej.
Werle. Ha, — zobaczymy.
Gregor. A nadto, jeśli mam dłużej żyć, muszę 

2naleść jakikolwiek sposób ratunku dla mego cho- 
rego sumienia.

Werle. Nie uratujesz go nigdy/Twoje sumienie 
°d dzieciństwa jest chorobliwe./ Dziedzictwo po 
^atce, Gregor. Jedyne dziedzictwo, jakie ci 
Pozostawiła.

Gregor z szyderczym uśmiechem. Czy jeszcze llie
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możesz zapomnieć tego, jak się przerachowałeś
sądząc, że weźmiesz za nią posag?

Werle. Nie poruszaj spraw, które nie należą 
do rzeczy. — A więc nie zmieniasz postanowie­
nia i chcesz koniecznie fotografa Ekdala napro­
wadzić na drogę, która ci się wydaje właściwą.

Gregor. Nie zmienię.
Werle. Powinienem był zatem oszczędzić sobie 

tej wizyty. Bo daremnie chyba pytałbym się 
ciebie, czy chcesz powrócić do mojego domu?

Gregor. Daremnie.
W erle. Dobrze więc. Zamierzam jednak za­

wrzeć nowe małżeństwo, trzeba będzie zatem 
przystąpić do podziału masy spadkowej.

Gregor prędko. Nie, tego nie chcę.
Werle. Jakto nie chcesz?
Gregor. Nie, — nie mogę, sumienie na to mi 

nie pozwala.
Werle. Powrócisz zatem do fabryki?
Gregor. Nie, uważam się za uwolnionego z two­

jej służby.
Werle. Czernże się więc zajmiesz?
Gregor. Rozwiązaniem zadania mego życia, 

niczem więcej^
Werle. No — a potem? Z czego chcesz żyć?
Gregor. Wystarczy na przeżycie mego czasu.
Werle. Co chcesz przez to powiedzieć ?
Gregor. Na nic więcej teraz nie będę już 

odpowiadał.
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Werle. A więc żegnam cię, Gregor.
Gregor. Żegnam. Werle wychodzi.
H jalm ar wygląda przez drzwi. Poszedł już ?
Gregor Poszedł.

Hjalmar i R elling w ycbodzą z pokoju; G ina i Jadwiga z kuchni..
Relling. Śniadanie na nic.
Gregor. Ubierz się, Hjalmarze, musisz ze mną 

odbyć dłuższą przechadzkę.
Hjalmar. Bardzo chętnie ! Czego chciał twój 

ojciec? Czy to szło o mnie?
Gregor. Chodź, porozmawiamy ze sobą. Zajdę 

tylko po płaszcz do mego mieszkania. W ychodzi
przez drzwi od kurytarza.

Gina. Po co ty masz znowu z nim wycho­
dzić, Hjalmarze?

Relling. Naprawdę, daj temu pokój, zostań!
Hjalmar bierze kapelusz i płaszcz. Ale cóż znowu! 

Przyjaciel z lat dziecinnych chce mi w samo­
tności serce swoje otworzyć.

Relling. Eh, do dyabła, czy nie widzisz, że 
ten człowiek ma zupełnie przywróconą i obłą­
kaną głowę? —

Gina. A widzisz — jego matka miała też 
takie napady.

Hjalmar. Tern bardziej potrzeba mu czujnego 
oka przyjaciela. Do Giny. Niech tylko obiad bę­
dzie na czas. Do widzenia. W ychodzi drzwiami od 
kurytarza.

Relling. To doprawdy nieszczęście, że tegc 
człowieka dyabli nie wzięli w fabryce.
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Gina. O, Jezu, — a skądże to znowu przy­

szło panu do głowy ?
Relling mraczy. Tak zdaje m i się, że się cze­

goś domyślam.
Gina. Myśli pan, że młody Werle na prawdę 

jest waryatem ?
Relling. Niestety nie, nie jest większym wa­

ryatem niż inni. Ale niezawodnie jest chory.
Gina. A cóż mu jest ?
R ellingl Widzi pani, on cierpi na ostrą gorą­

czkę prawości.
Gina. Gorączkę prawości?
Relling. Tak — to jest taka narodowa cho­

roba, ale występuje ona tylko sporadycznie. Kłania 
się. Dziękuję. Dowidzenia. Wychodzi.

Gina  chodzi po pokoju. Ah. ten Gregor Hjal- 
mar zawsze był jakąś złą wróżbą.

J a d w ig  stoi przy stole i patrzy na matkę badawczo.
Jak mi się to wydaje dziwne!
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-A -te t  IT 7\
Atelier Hjalmara Ekdala.

Przed chwilą robiono zdjęcie. Aparat z zielonym suknem, 
piedestał, kilka stoików, stół pilastrowy stoją na przodzie 
sceny. Oświetlenie popołudniowe. Słońce zachodzi; nieco 

później zaczyna się ściemniać.
Om a  stoi w otwartych drzwiach kurytarza z puszką 

i płytą szklaną w ręce i rrs unawia z kimś. Najliieza- 
Wodniej. Już jak ja co obiecuję, to dotrzymam. 
Na poniedziałek będzie pierwszy tuzin. Do wi­
dzenia, do widzenia państwu.
Słychać jak ktoś schodzi ze scbodow . Giną zamyka drzwi, kładzie 

płytę w puszkę i stawia ją  w zakryty aparat.

Jadwiga wychodzi z kuchni. Dopiero teraz poszli? 
Gina porządkuje. Dzięki Bogu, że się ich na­

reszcie pozbyłam.
Jadwiga. Ale co to znaczy, że ojciec do tego 

czasu nie wraca?
Gina. Może siedzi na dole u Rellinga. 
Jadwiga. Nie, tam go niema. Zbiegłam tyl­

nymi schodami i pytałam się.
Gina. A obiad dla niego stoi i ziębnie. 
Jadwiga. A przecież ojciec zawsze tak pilnie 

hWaża, żeby przyjść do domu na obiad.
Gina. Zobaczno, zdaje mi się, że idzie. 
Jadwiga. Ach, żeby to on był. Wszystko mi 

teraz wydaje takie dziwne!
Gina woła. Idzie nareszcie.

W chodzi Hjalmar Ekdal.
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Jadwiga biegnie ku niemu. Ojczulku! Cośmy się 

na ojczulka naczekały!
G m a  spogląda na niego ukradkiem. Ależ zasie­

działeś się, Hjalmarze.
Hjalmar. Tak trochę długo, prawda, zdejmuje

płaszcz, Gina i Jadwiga chcą mu pomódz, on się jednak 
wzbrania.

Gina. Może wstąpiliście gdzie z Werlem na 
przekąskę ?

Hyalmar zawiesza płaszcz. Nie.
Gina idzie do drzwi kuchennych. To ci zaraz 

obiad przyniosę.
Hjalmar. Nie, daj mi pokój z obiadem, nie 

będę teraz nic jadł.
Jadwiga podchodzi bliżej. Tatusiowi może nie 

dobrze?
Iljalm ar. Nie dobrze? 0  tak, nieszczególnie. 

Zrobiliśmy męczącą przechadzkę z Gregorem.
Gina. Nie powinieneś był męczyć się, Hjalma­

rze, nie jesteś do tego przyzwyczajony.
lijalmaĄ. Hm —  jest wiele rzeczy na świecie, 

do których mężczyzna przyzwyczaić się musii W zbu­
rzony przechadza się kilkakrotnie po scenie Czy tu 
był kto przez ten czas?

Gina. Nikt — oprócz tych narzeczonych.
Hjalmar. Ani jednego nowego zamówienia.
Gina. Nie, dzisiaj nic.
Jadwiga. Zobaczysz, tatusiu, że jutro ktoś 

przyjdzie.
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Hjalmar. Żeby tak było —  bo od jutra za­

bieram się do pracy zupełnie na seryo.
Jadwiga. Od jutra? To już tatuś nie myśli 

o tern, co to jutro za dzień.
Hjalmar. Ah, prawda! A więc pojutrze! Od 

tej chwili wszystko sam chcę robić, chcę zupełnie 
sam zajmować się całą pracą.

(rina . Ale na cóż to, Hjalmarze! Zatrujesz 
sobie tylko życie. Już ja się będę troszczyć
0 zakład, a ty zajmiesz się swoim wynalazkiem.

Jadwiga. I dziką kaczką, tatusiu i kurami
1 królikami i —

Hjalmar. Nie gadaj mi o tych głupstwach! 
Od jutra moja noga nie postanie na tym strychu.

Jadwiga . Ależ tatusiu, przecież przyrzekłeś, 
źe ma tam być mała uroczystość.

Hjalmar. Hm, to prawda. A więc od poju­
trza. Tej przeklętej dzikiej kaczce naj chętniej - 
bym łeb ukręcił.

Jadwiga krzyczy. Dzikiej kaczce!
Gina. No czegoś podobnego tom jeszcze nie 

słyszała.
Jadwiga pociąga go za rękę. Ależ tatusiu, to 

przecie moja dzika kaczka.
Hjalmar. W ięc też tego nie zrobię. Nie mam 

serca tego uczynić, nie mam serca ze względu 
na ciebie, Jadwiniu. Ale czuję w głębi duszy, że 
powinienb’ \ to zrobić. Nie powinienem cierpieć
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pod moim dachem stworzenia, które było w tych
rękach.

Giną. Ależ mój Boże, dlatego, że dziadek 
dostał ją od tego łajdaka Pettersena. —

Ii)al/mar prawie biegając po scenie. Są peWlie 
wierzytelności, — jakże ja ci je  nazwę? Po­
wiedzmy — idealne wierzytelności, których czło­
wiek nie może zaniedbywać, nie ponosząc szkody 
na własnej duszy.

Jadwiga idąc aa ojcem. Ależ tatusiu, dzika 
kaczka — biedna dzika kaczka.

Hjalmar zatrzymiyąc sią. Słyszysz, oszczędzę 
ją ze względu na ciebie. Włos jej nie spadnie 
z gło... no, jak powiedziałem, oszczędzę ją. Są 
większe niż te zadania do spełnienia. Ale ty, 
Jadwiniu, powinnaś iść na spacer jak zwykle; 
już jest dość szaro dla twoich oczu.

Jadwiga. E. co mi tam teraz z tego. —
Hjalmar. O patrzaj, tak mrużysz oczyma — 

tutaj wszystkie te dymy szkodzą ci. Przykre po­
wietrze jest pod tym dachem.

Jadwiga. Dobrze, zbiegnę tylnymi schodami 
i przez chwilę będę na spacerze. Gdzie płaszczyk 
i kapelusz? Aha, są tam u mnie. Tatusiu, ale 
ty dzikiej kaczce nic złego nie zrobisz, jak mnie 
nie będzie?

/ Ijalinar. Ani jedno pióro nie będzie wyrwane 
1 j eJ głowy. Przytula ją do siebie. T y  i ja , Jadwi- 
uiu, my oboje! A teraz idź!

Jadwiga kłania się rodzicom i wychdzl przez drzwi kury tarza.
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I i  i dli nar  c h o d zi w ie lk im i k r o k a m i n ie  p a trz ą c  na 

G in ę  Gina!
G ina. C o?
H jalm ar. Od jutra,’ albo pow iedzm y —  od poju ­

trza chcę książkę wydatków sam prow adzić.
G ina. Jakto ? Chcesz także prow adzić książkę 

wydatków!
H jalm ar. Chcę w każdym razie być w m o­

żności kontrolowania dochodów.
G ina. Mój Boże, to przecież możesz zawsze 

robić.
H jalm ar. Nie wierzę temu. Znajduję m iano­

wicie, że pieniądze, które dostajesz, w ystarczają 
ci dziwnie długo. Staje i patrzy na nią b a d a w cz o . 
Jakim sposobem się to dzieje ?

Gina. Dlatego, że Jadwiga i ja  potrzebujem y 
tak mało.

H jalm ar. Czy to prawda, że ojciec za pise­
mne prace u fabrykanta W erlego jest w ynagra­
dzany tak hojnie ?

Gina, A  czy ja  tam wiem, czy to hojna na­
groda, czy nie. Nie znam się na tem, co taka 
praca może być warta.

H jalm ar. W ięc ile dostaje mniej więcej ? 
Niechże w iem !

Hjalm ar. A  więc on dostaje wszystko od 
W erlego?

Gm a. A  cóż do tego ma W erle?
H jalm ar. Zapal lampę!

7
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Gina  zapala. Skądże my możemy wiedzieć, od 

kogo on dostaje? Tak samo dostawać może od 
Werlego jak i od Groberga.

Hjalmar. I pocóż ta wymówka z Grobergiem?
Gina. Ja nie wiem, ja myślałam tylko.
Hjalmar. Hm!
Gina. Przecież ja się nie starałam o pracę 

dla dziadka. Starała się Berta Sórby, jak na­
stała w tym domu.

Hjalmar. Zdaje mi się, że twój głos drży. —
Gina  osłaniając lampę abażurem. E, CÓŻ znowu!
Hjalmar. I twoje ręce drżą. Hoże także nie?
Gina z rezygnacyą silnie. Powiedz lepiej od- 

razu, Hjalmarze, co on na mnie nagadał?
Ilialm ar. Czy to prawda — czy to może 

być prawda — żeby pomiędzy tobą a przemy­
słowcem Werlem istniał rodzaj stosunku wówczas, 
kiedy w domu służyłaś.

Gina. To nieprawda. — W tedy nie. — W erle 
zalecał się do mnie, —  tak, temu nie będę za­
przeczała — a żona jego myślała, że coś było 
w tern więcej i stąd cały ten liokuspokus i skan­
dal. Biła mnie i wymyślała, gdzie tylko mogła, 
i dlatego rzuciłam służbę.

Hjalmar. A więc potem — ?
Gina. Tak, wróciłam do domu.— A matka,— 

ona nie była taka rzetelna, Hjalmarze, jak ty 
myślałeś, —  mówiła mi to i owo, bo wtedy fa­
brykant Werle był już wdowcem.
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Hjalmar. Dalej, dalej.
Oina. Najlepiej, jak się dowiesz o wszystkiem. 

Nie ustąpił dopóki zrobił, co chciał.
Hjalm ar uderza rękami w głowę. I  Ona je s t  

matką mojego dziecięcia! Jak ty mogłaś kryć 
to przedemną!

Oina. Źle zrobiłam —  powinnam była po­
wiedzieć ci to już dawno.

Hjalmar. Natychmiast powinnaś mi była to 
powiedzieć ! Byłbym przynajmniej wiedział, czem 
ty byłaś. —

Oina. A byłbyś się był zemną ożenił?
Hjalmar. Jak możesz nawet przypuszczać coś 

podobnego ?
Oina. Widzisz, właśnie dlatego nie mogłam 

ci wtedy nic powiedzieć. Wiesz, jak mi wtedy 
ogromnie na tobie zależało. Jakże mogłam sama 
siebie robić nieszczęśliwą!

Hjalm ar chodząc po pokoju. I ona jest matką 
mojej Jadwigi! I wiedzieć, źe wszystko, co jest 
przed mojemi oczami kopie stołek nogą —  całe 
moje gniazdo rodzinne zawdzięczam uprzywilejo­
wanemu poprzednikowi! O ten uwodziciel W erle!

Oina. Żałujesz tych czternastu czy piętnastu 
lat, któreśmy razem ze sobą przeżyli?

Hjalm ar stąje przed nią. Powiedz mi, czy ty, 
każdego dnia, każdej godziny nie żałowałaś tej 
kłamliwej przędzy zatajenia, w którą umotałaś 
mnie jak ^jąk! Odpowiadaj na to pytanie! Czy

7*
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rzeczywiście nie czułaś żalu, zgryzot sumienia?

Gina. Mój Hjalmarze — albo to ja mało 
miałam roboty i frasunku ze sprawami domowemi 
i codzienną pracą. —

Hjalmar. Nigdy więc nie rzucałaś badawczego 
wzroku natwoją przeszłość?

Gina. Nie —  Bóg widzi, że o tych starych 
intrygach prawie zapomniałam.

Hjalmar. O ten stępiony, bezczuciowy spokój — 
on mnie bardziej jeszcze drażni! Pomyśl tylko, 
ani naw^t żalu!

Gina. Ależ zastanów się, Hjalmarze, coby się 
z tobą stało, gdybyś nie dostał takiej żony, jak ja.

Hjalmar. Takiej, jak ty!
Giha. A tak — bo ja przecież zawsze by­

łam stateczniejsza i oszczędniejsza od ciebie. No, 
to się rozumie samo przez się — jestem prze­
cie parę lat starsza.

Hjalmar. Coby się zemną stało?
Gina. Byłeś wtedy na dosyć złej drodze, 

kiedy mnie poznałeś, temu nie możesz zaprzeczyć!
Hjalmar. Tak, więc ty to  nazywasz złą drogą! 

O nie rozumiesz usposobienia człowieka, który nosi 
żałobę w sercu i rozpacza — zwłaszcza czło­
wieka z moim płomiennym umysłem.

Gina. To być może. Więc ja już co do tego 
nic nie mówię —  byłeś tak dobrym i serde­
cznym mężem, jak tylko doszedłeś do własnego 
gniazda — a potem mieliśmy w domu tak miło
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i wygodnie. My z Jadwigą chciałyśmy już 
niezadługo zacząć trochę więcej wydawać na je ­
dzenie i ubranie.

Hjalmar. Tak — w tern bagnisku zatajania.
Gina. Ach, że też ten obrzydliwy człowiek 

dostał się do tego domu!
Hjalmar. I mnie wydawało się dobrze w na- 

szem gnieździe. Ale tu był błąd. Skąd teraz we­
zmę siły, energii, aby wynalazek mój wpro­
wadzić w świat rzeczywistości. Ten wynalazek 
umrze może wraz ze mną. Wiedz w takim ra­
zie, Gino, że zamordowała go twoja przeszłość!

Gina  prawie z płaczem. Nie, nie mów tak, 
Hjalmarze. Ja przez całe życie starałam się 
tylko o to, ażeby tobie było jak najlepiej.

Hjalmar. I co się teraz stanie z mojemi ma­
rzeniami o poświęceniu się rodziny? Wówczas gdy 
tam leżałem na sofie i myślałem o moim wynalazku, 
czułem już, że 011 pochłonie resztki moich sił 
żywotnych. Czułem, że dzień, w którym patent 
w moje ręce dostanę, że ten dzień — powia­
dam — będzie moim dniem pożegnania. I ma­
rzyłem wówczas, że zostawię ciebie majętną wdową 
zmarłego wynalazcy.

Gina osusza łzy. Nie mów tak, Hjalmarze. 
Pan Bóg nie da mi dożyć dnia, w którym zostanę 
wdową.

Hjalmar. Ach sedno jak i drugie, wszystko 
już teraz przeszło!
Gregor W erle  otwiera ostrożnie drzwi od kurytarza i staje na progu.
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Gregor. Mogę wejść ?
Hjalmar. W ejdź. —
Gregor wchodzi z promieniejącą, zadowolnioną twarzą 

i chce im podać ręce. A więc, moi kochani — p a ­
trzy to na Hjalmara, to na Ginę i mówi po cichu do
Ęjalmara. W ięc się jeszcze nie stało?

Hjalmar głośno. Już się stało.
Gina. Stało się ?
Hjalmar. Przeżyłem chwilę najbardziej pełną 

goryczy w mem życiu...
Gregor Ale zdaje mi się, że najbardziej podniosłą.
Hjalmar. Na razie mamy ją  już w każdym 

razie po za sobą.
Gina. Niech Pan Bóg tego panu nie pamięta, 

panie Werle.
Gregor barazo zdziwiony. Ależ nie pojmuję.. .
Hjalmar. Czego nie pojmujesz?
Gregor. Podobnie wielki obrachunek — obra­

chunek, na którym ma być oparta cała droga 
nowego życia, pożycie wzajemne wśród prawdy 
i bez żadnej tajemnicy. —

Hjalmar. Tak — wiem już —  wiem już dobrze.—
Gregor. Byłem jak najpewniejszy, że kiedy 

stanę u drzwi, jasny promień wytryśnie ku mn<e 
z oblicza męża i żony. A tymczasem nie widzę 
nic jak tylko ponurość, ciężkość, smutek. —

Gl&a. Może. — zdejmuje abażur.
Gregor. Niechcesz mnie pani zrozumieć, pani 

Ekdal. Pani zresztą potrzebuje jeszcze pewnego
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czasu. Ale ty, Hjalmarze! Przecież wyższe bło­
gosławieństwo musiało spłynąć na ciebie z tego 
obrachunku.

Hjalmar. Tak, naturalnie, — to jest — tak 
w swoim rodzaju.

Gregor. Przebaczyć tej, która zbłądziła i przez 
miłość podnieść ją ku sobie, czyż jest co na 
świecie, coby z tern porównać się dało?

Hjalmar. Czy myślisz, że mężczyzna może 
tak łatwo przełknąć ten kielich goryczy, który 
ja  właśnie wypróżniłem ?

Gregor. Zwyczajny mężczyzna, zapewne nie, 
ale człowiek taki jak t y ...

Hjalmar. Ach, drogi Boże, wiem już. Ale nie 
powineneś mnie tak naglić, Gregorze. Widzisz, 
na to potrzeba czasu.

Gregor. Ty masz w sobie dużo z dzikiej 
kaczki, Hjalmarze.

Relling wchodzi. No patrzcie, znowu o dzikiej 
kaczce mowa?

Hjalmar. Tak jest, o postrzelonym łupie fa­
brykanta Werlego.

Relling. Fabrykanta Werlego ? O nim mówicie?
Hjalmar. O nim i o nas wszystkich.
Relling półgłosem do Gregora. A niech pana 

czarci porwą!
Hjalmar. Co mówisz?
Relling. Wyraziłem tylko gorące i serdeczne 

życzenie, aby ten szarlatan poszedł sobie

Dzika kaczka. 1 0 3
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w swoją drogę. Jeśli tu pozostanie, potrafi zgu­
bić was oboje.

Gregor. Tak się nie stanie, panie Relling.
0  Hjalmarze już wcale nie mówię. Znamy go 
obaj. Ale i ona także ma nie zawodnie pewny
1 prawy grunt charakteru.

Gm a  płaczliwie. Zostawiłbyś mię pan lepiej 
tem, czem byłam.

Relling do Gregora. Czy to nie będzie rzeczą 
zbyt zuchwałą, zapytać pana, czego właściwie 
chcesz w tym domu?

Gregor. Chcę stworzyć grunt dla prawdziwego 
małżeństwa.

Relling. Znajdujesz pan zatem, że małżeństwo 
Ekdala takie jak jest, nie jest dość dobre.

Gregor. Niezawodnie jest to tak samo dobre 
małżeństwo, jak niestety tyle innych. Ale pra- 
wdziwem jeszcze się nie stało.

Hjalmar. Ty nigdy nie mogłeś pojąć, Relling, 
co to jest idealna wierzytelność.—

Relling. Głupia rzecz, mój drogi. Za pozwo­
leniem, panie Werle, ile też tak mniej więcej pra­
wdziwych małżeństw znałeś już pan w swemżyciu?

Gregor. Zdaje mi się, że ani jednego.
Relling. Ja także ani jednego.
Gregor. Ale ja  znam za to niezliczoną ilość 

małżeństw odwrotnego rodzaju i miałem sposo­
bność obserwować zblizka, jakie spustoszenie zrzą­
dzić może takie małżeństwo u dwojga ludzi.
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Hjalmar. Całe moralne oparcie człowieka za­

paść się może pud jego nogami; to właśnie jest 
.straszne.

Relling. Właściwie nigdy nie byłem żonaty 
i nie mogę o tych rzeczach sądzić. Ale jedno 
wiem przecież, że do małżeństwa należy także 
i dziecko. I to dziecko powinniście pozostawić
w spokoju. .

Hjalmar. Ach, Jadwiga, biedna moja Jadwiga. 
Relling. Tak jest, Jadwigę powinniście od 

tego wszystkiego trzymać z daleka. W y oboje 
jesteście ludzie dorośli. Możecie w imię Boże 
sprzeczać się i z waszym wzajemnym stosunkiem 
robić eksperymenta, do jakich macie tylko ochotę. 
Ale z nią musicie obchodzić się ostrożnie, po­
wiadam wam, inaczej bowiem moglibyście ją unie- 
szczęśliwić.

Hjalmar. Unięszczęśliwić!
Relling. Tak, albo ona sama mogłaby się 

unieszczęśliwić, a może i innych zarazem.
Gina. Ale skąd pan możesz o tern wiedzieć,

panie Relling?
Hjalmar. Ale to chyba nie jej oczom grozi

niebezpieczeństwo ?
Relling. Z oczami nie ma to nic wspólnego. 

Ale Jadwiga jest w niebezpiecznym wieku. Byle 
jaka rzecz nierozsądna może jej wpaść do głow}\ 

Gina. Patrz pan — jej już takie rzeczy przy­
chodzą do głowy. Zaczyna teraz w kuchni okro­
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pnie przewracać w ogniu i mówi, że się bawi 
w iskierki. Boję się, żeby kiedy całego domu 
nie spaliła.

Relling. W idzi pani, ja to wiedziałem.
Gregor do Reiiinga. Ale jak pan to tłumaczysz ?
Relling opryskliwie. Przebywa mutacyę głosu, 

mój dobry panie.
Hjalmar. Dopóki dziecko mnie posiada! —  Do­

póki moja głowa wznosi się do góry — słychać 
pukanie do drzwi.

Gina. Cicho, Hjalmarze. Ktoś tam jest 
w przedpokoju. W oła. Proszę!
Pani Siirby w  ubraniu spacerowem wchodzi drzwiami z kurytarza.

P a n i Sorby. Dobry wieczór!
Gm a  idzie ku niej, A to ty, Berto!
P a n i Sorby. Ja, moja droga. Ale może przy­

chodzę nie w porę?
Hjalmar. Broń Boże! Wysłaniec z tego domu...
Pani 8'órby. Prawdę mówiąc nie spodziewa­

łam się, żeby twoi panowie w tych godzinach 
byli w domu. Chciałam z tego skorzystać i przy­
biegłam, aby pogawędzić z tobą trochę i poże­
gnać się.

Gina. Jakto wyjeżdżasz?
P ani Sórby. Tak, jutro rano. Do fabryki, 

w góry. Pan Werle wyjechał dziś po południu, 
•do Gregora kazał pana serdecznie pożegnać.

Gina. Aj — doprawdy?
Hjalmar. W ięc fabrykant Werle odjechał? 

A pani jedzie za nim ?

1 0 6  Henryk Ibsen.
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P ani Sorby. No i co pan na to mówi, panie 
Ekdal?

Hjalmar. Mówię: strzeż się pani.
Gregor. Ja ci to wyjaśnię. Mój ojciec żeni 

się z panią Sórby.
Hjalmar. Żeni się z nią!
Gina. Ach, moja Berto! A więc nakoniec!
Relling drżącym głosem. Ależ to chyba nie­

prawda?
Pani Sorby. Nie, kochany panie Relling, to 

rzeczywista prawda.
Relling. Pani chcesz wyjść teraz za mąż?
P ani Sórby. Nie inaczej. Werle dostał już 

pozwolenie na małżeństwo a wesele odbędzie 
się cichutko w fabryce.

Gregor. Jako pasierb życzyć pani mogę szczęścia.
P a n i Sórby. Dziękuję panu, jeżeli pan to 

szczerze mówi. Mam nadzieję, że zarówno dla 
pana Werlego jak i dla mnie będzie to prawdziwe 
szczęście.

Relling. O! tego może się pani ze spokojem 
spodziewać. Przemysłowiec W erle nie upija się 
nigdy, o ile ja wiem; nie ma także zwyczaju znie­
ważać czynnie swych żon, jak to czynił niebo­
szczyk konował.

Pani Sórby. Ach, zostaw pan tego biednego 
Sórby w spokoju. Miał on także swoje dobre strony.

Relling. Ale przemysłowiec W e r le  ma zapewne 
lepsze strony, nieprawdaż ?

Dzika kaczka. 1 0 7
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P a n i Sórby. Nie zmarnotrawił przynajmniej 
tego, co w nim jest najlepsze. Człowiek, który 
to czyni, musi także i skutki ponosić.

Relling. Dziś wieczorem wychodzę z Molvi- 
giem na miasto.

P ani Sórby. Nie czyń pan tego, panie Rel­
ling. Zrób pan to dla mnie.

Relling. Nie da się już inaczej zrobić. Do 
Hjalmara. Chcesz iść ze mną, to chodź.

Gina. Uprzejmie dziękuję. Hjalmar nie cho­
dzi na takie pijatyki.

Hjalm ar z gniewem, półgłosem. Milczeć raz!
Rolling. Dowidzenia, panie — Werle. wychodzi.
Gregor do pani So by. Zdaje mi się, że pani 

dość dohrze zna się z doktorem Rellingiem.
P a n i Sorby. O, znamy się już od wielu lat. 

O mało co nie przyszło między nami do czegoś 
poważniejszego.

Gregor. Szczęście dla pani, że do tego nie 
przyszło.

P ani Sorby. Masz pan słuszność. Ale ja za­
wsze pilnowałam się, żeby w życiu nie kierować 
się tylko wrażeniami, kobiety nie powinny się 
oddawać całkowicie wrażeniom.

Gregor. Nie lęka się pani, żebym ja nie udzie­
lił ojcu informacyi o tej dawnej znajomości ?

P ani Sórby. Możesz się pan łatwo domyśleć, 
że nie omieszkałam sama opowiedzieć mu wszystko.

Gregor. Doprawdy?

1 0 8  Henryk Ibsen.
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P ani Sórby. Pański ojciec zna każdy najdro­
bniejszy szczegół mego życia, o którym ludzie
mogliby mówić z jakąkolwiek odrobiną słuszności.
Powiedziałam mu wszystko natychmiast, skoro 
tylko zrozumiałam jego zamiary.

Gregor. Byłaś zatem pani bardziej otwarta 
niż się to zwykle dzieje.

P a n i Sórby. Ja jestem zawsze otwartą. My 
kobiety otwartością dokazać możemy bardzo dużo.

Hjalmar. I cóż ty na to mówisz, Gino '
Gina. E, kobiety są tak rozmaite. Niektóre 

postępują tak, inne inaczej.
P ani Sorby. Tak, Gino, ja  jednak sądzę, że 

najrozsądniej jest postępować według mego spo- 
sobu. I Werle także z tego, co jego dotyczyło, 
nie czynił wcale tajemnicy. I to właśnie nas 
najbardziej z sobą związało. Może sobie teraz 
rozmawiać ze mną tak otwarcie jak dziecko. 
Dawniej nigdy mu się nie zdarzyła taka sposo­
bność. Taki człowiek jak on, zdrowy, pełen ży ­
cia, przez całą młodość i przez wszystkie naj­
lepsze lata słuchać tylko musiał moralnych ka­
zań. A nieraz te kazania odnosiły się tylko do 
czysto urojonych przewinień — o ile ja wiem 
o tern.

Gina. O tak, to prawda.
Gregor. Jeśli panie nie porzucą tego tematu 

rozmowy, najlepiej będzie, jeśli stąd odejdę.
P ani Sórby. O może pan zostać spokojnie. 

Nie powiem już ani słowa. Chciałam tylko obja­

Dzika kaczka. 1 0 9
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śnić pana, źe postępowałam bez żadnych taje­
mnic i bez wszelkiego rodzaju podstępu. Mogłoby 
się zdawać, że spotyka mię niezwykłe szczęście, 
i tak też jest pod pewnym względem. Ale zdaje 
mi się, źe wcale nie więcej otrzymam nadto, co 
sama daję. Nie porzucę go z pewnością nigdy — 
będę mu służyć jak nikt drugi, zwłaszcza teraz, 
kiedy będzie potrzebował takiej opieki i tyle 
pomocy.

Hjalmar. Jakto opieki i pomocy?
Gregor do pani Sdrby. Nie wspominaj tu pani 

o tern. —
Pani Sórby. To się dłużej ukryć nie da, 

choćby 011 sam nie wiem jak tego pragnął. Werle 
traci wzrok.

Ihalmar z osłupieniem. Traci wzrok! To szcze­
gólne. Ona także traci wzrok.

Giną. Ach, tylu ludzi traci wzrok. —
_ i Jani Sórby. A nie macie państwo wyobraże­

nia, co to za cios dla przemysłowca. Będę się sta­
rała oddać mu według możności moje oczy do 
użytku. No — ale jestem tak bardzo zajęta, źe ani 
chwili dłużej pozostać tu nie mogę. Aha, jeszcze 
jedno Panu, panie Ekdal, mam jeszcze powiedzieć, 
że jeśliby Werle mógł panu w czemkolwiek słu­
żyć, możesz się pan z tern zwrócić do Grroberga.

Gregor. Hjalmar Ekdal niezawodnie podzię­
kuje za tę ofiarę.

Pani Sórby. Czyżby? Wszakże przedtem...

Henryk Ibsen.
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Gina. Tak, Berto, Hjalmar nie potrzebuje już 
nic od przemysłowca Werlego.

Hjalm ar powoli i z naciskiem. Zechciej pani 
swemu przyszłemu małżonkowi wyrazić moje 
ukłony i powiedzieć mu, że zamierzałem właśnie 
w najbliższym czasie udać się do buchaltera 
Groberga.

Gregor. Jakto, chciałbyś — ?
Hjalmar. Udać się do buchaltera Groberga, 

powtarzam, i zażądać wyciągu z konta na sumę, 
jaką winien jestem jego pryncypałowi. Chcę spła­
cić ten dług honorowy — ha, ha, ha, doprawdy 
dług honorowy. Lecz dosyć o tern. Chcę wszystko 
spłacić z doliczeniem piątego procentu.

Gina. Ależ Hjalmarze, skąd my na to weźmiemy 
pieniędzy?

Hjalm ar. Zechciej pani powiedzieć swemu na­
rzeczonemu, że bez przerwy pracuję nad moim 
wynalazkiem. Zechciej mu pani dalej powiedzieć, 
że siłę mego umysłu wśród tego natężającego 
zatrudnienia utrzymuje jedynie życzenie, aby się 
uwolnić od przykrych zobowiązań. Na to jest 
przeznaczony mój wynalazek. Wszystko, co mi 
przyniesie, zużyte będzie na to, aby się wyswobo­
dzić od pieniężnych zobowiązań wobec przyszłego 
małżonka pani.

Pani Sórby. Ależ tutaj coś zajść musiało.
Hjalmar. Tak, pani, tutaj coś zaszło. —
P ani Sorby. A więc sądzę, że jestem tu zby-
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teczna. Mam jeszcze z tobą do pomówienia, Gino, ale 
to już innym razem. Adieu! Hjalmar i Gregor skła­
dają niemy ukłon. Gina odprowadza panią Sorby do drzwi.

Hjalmar. Nie wychodź za próg, Gino!
Pani Sorby odchodi; Gina zamyka za nią drzwi.

Hjalmar. Widzisz, Gregor — w ten sposób 
uwolniłbym się od tego gniotącego ciężaru.

Gregor. Tak — to w każdym razie prędko.
Hjalmar. Zdaje mi się, że moje postępowanie 

każdy musi nazwać poprawnem.
Gregor. Jesteś człowiekiem, za jakiego cię 

zawsze miałem.
Hjalmar. W  pewnych wypadkach nie podobna 

odsuwać na bok idealnych wierzytelności jakie się 
mado spłacenia. Jako poświęcający się dla rodziny 
muszę z boleścią ugiąć się pod tym ciężarem. 
Bo doprawdy to nie bagatela dla człowieka nie­
zamożnego spłacić wierzytelności z wielu lat, na 
których, że się tak wyrażę, leżał już pył zapomnie­
nia. To nie jest jednak wszystko jedno. Natura 
ludzka we mnie upomina się także o swoje prawa.

Gregor kładzie ręce na jeg o  ramionach. Drogi 
Hjalmarze, a więc czyż to nie było dobrze, że 
ja  tu przyszedłem!

Hjalmar. Tak — było dobrze!.
Gregor. Czy to nie było dobrze, że pełna 

prawda rozświeciła wszystkie stosunki?
Hjalmar nieco niecierpliwie. Tak, niezawodnie. 

Ale pozostaje jeszcze jedna rzecz, która oburza mój 
zmysł sprawiedliwości.
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Gregor. O cóż idzie?

“““ Hjalmar. O to, że— ; ale ja nie wiem, czy 
mogę tak bezwzględnie mówić o twoim ojcu.

Gregor U, —  mną nie krępuj się zupełnie.
Hjalmar. Więc dobrze. Widzisz, jest coś 

przykrego w tej myśli, że to nie ją, lecz on 
urzeczywistnia ideę prawdziwego małżeństwa.

Gregor. Ależ, jak możesz mówić coś podobnego!
Hjalmar. A jednak tak jest. Twój ojciec 

i pani Sórby zawierają małżeństwo oparte na 
zupełnem zaufaniu, oparte na pełnej i całkowi­
tej otwartości z obu stron; nie ukrywają przed 
sobą nic; niema tajemnicy w ich stosunku; jest 
pomiędzy nimi, jeśli się tak mogę wyrazić, wza­
jemne przebaczenie grzechów.

Gregor. 1 cóż stąd?
Hjalmar. A więc wszystko tern samem dobrze 

się składa. Podobne warunki składają się jak 
sam powiadasz, na to aby stworzyć prawdziwe 
małżeństwo.

Gregor. To zupełnie co innego, Hjalmarze. 
Przecież ani siebie, ani friny nie zechcesz poró­
wnywać z nimi. Rozumiesz mnie przecież.

Hjalmar. A jednak nie mogę się uwolnić od 
tej myśli, że jest w tem coś, co oburza moje 
poczucie sprawiedliwości. Wygląda to tak, jak 
gdyby nie było sprawiedliwego porządku świata.

Gina. Fe, Hjalmarze, dalibóg nie powinieneś 
mówić takich rzeczy.

8
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Gregor. Hm, — pozostawmy tę kwestyę w za­

wieszeniu.
Iijalm ar. Z drugiej strony inaczej się rzeczy 

przedstawiają, kiedy się widzi rządzącą prawicę 
losu. On traci wzrok!

Gina. O, w tern znowu nie ma nic tak bar­
dzo pewnego!

hjalmar. To rzecz niewątpliwa. My nie mo­
żemy bynajmniej o tem wątpić, bo właśnie w tym 
fakcie leży sprawiedliwy odwet. Swojego czasu 
oślepił niewinne stworzenie ludzkie.

Gregor. Niestety, on wielu oślepił.
Hjalmar. A teraz nadchodzi nieubłagany, za­

gadkowy odwet; domaga się od Werlego jego 
własnych oczu.

Gina. Jak możesz mówić takie okropne rze­
czy! Dreszcze mnie przejmują.

Hjalmar. To wcale dobrze przy sposobności 
zagłębić się także w czarną strony bytu.

Jadwiga wchodzi w kapeluszu i płaszczyku w esoła i zadyszana.
Gina. Już wróciłaś?
Jadwiga. Tak, nie chciałam dalej iść i dobrze 

się stało, bo spotkałam przed drzwiami kogoś.—
Hjalmar. Zapewne panią Sórby — ?
Jadwiga. A tak. —
Hjalmar przechadza się tam i napowrót. Mam na­

dzieję, że widziałaś ją po raz ostatni.
Pauza. Jadwiga patrzy nieśmiało na wszystkich po kolei, jakby 

chciała wybadać ich usposobienie.
Jadwiga zbliża się do ojca z przymileniem. TatUSlU.. ►
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Hjalmar. No —  o co idzie?
Jadwiga. Pani Sorby coś dla mnie przyniosła.
Hjalmar zatrzymuje się. Dla ciebie?
Jadwiga. Tak, —  coś na jutro.
Gina. Berta w tym dniu ma zawsze dla cie­

bie jakąś drobnostkę.
Hjalmar. Cóż to takiego ?
Jadwiga. 0 ! nie może jeszcze ojczulek teraz 

o tern wiedzieć — jutro rano mama przyniesie 
mi to do łóżeczka.

Hjalmar. Acli, wiecznie te wspólne konszachty, 
od których jestem wyłączony.

Jadwiga  prędko. Nie, nie, tatuś powinien wie­
dzieć. To jest wielki list. Wyjmuje z kieszeni pła­
szczyka list.

Hjalmar. I list także?
Jadwiga. Tak, tylko list. Co innego przyjdzie 

zapewne później. Ale pomyśl sobie, tatusiu,— list. 
Nigdy jeszcze nie odebrałam żadnego listu. 
A na wierzchu jest napisane: Do rąk panny— 
„ panny“ Jadwigi Ekdal. Pomyśl sobie, tatusiu, 
to jestem ja.

Hjalmar. Pokaż mi ten list.
Jadwiga podaje. W eź, tatusiu.
Hjalmar. Ręka przemysłowca Werlego.
Gina. Jesteś tego pewny, Hjalmarze?
Hjalmar. Zobacz sama.
Gina. Ach— cóż ja się na tern rozumiem.

Dzika kaczka. 11.*
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. nJ a lm a r- Jadwigo, czy mogę list otworzyć 
i przeczytać. —

Jadwiga. Jeżeli chcesz, tatusiu.
Gma. Nie, nie dziś wieczorem, Hjalmarze. 

l o  przeciez jest na jutro.
Jadwiga. Ach, pozwól ojczulkowi przeczytać 

ist mamo. Tam jest z pewnością coś dobrego. 
Tatuś będzie kontent a u nas znowu będzie wesoło 

Hjalmar. No, czy mogę list otworzyć? 
Jadwiga Tak, niech tatuś będzie tak dobry. 

Obędzie tak ładnie dowiedzieć się, co w nim jest. 
Hjalmar. Dobrze, otwiera list, w y jm ie  papiei. 

czyta, na twarzy maluje się pomięszanie. Co to jest? 
'Tina. Cóż list zawiera?
Jadioiga. Powiedz, powiedz, tatusiu! 

ja .m ai. Cicho! Odczytąje jeszcze raz, blednie, 
alo panując nad sobą mówi. To jest dokument da­
rowizny, Jadwigo.

Jadwiga. O, mój Boże! A co ia dostanę? 
lljalm ar. Czytaj sama.

Jadwiga idzie do lampy i czyta przez chwilę.
ja  mar półgłosem, zaciskając pięści. Oczy! Oczv*

A do tego ten list.
Jadwiga przerywając czytanie. Tak — ale zdaie 

<1 się, że to dla dziadka.
Hjalmar. Gina, czy ty to rozumiesz ?
Gma. Nic nie wiem, o co idzie —  gadajcie 
Hjalmar. Przemysłowiec Werle pisze do Ja- 

dwigi, ze jej stary dziadek nie potrzebuje się już
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męczyć przepisywaniem, lecz że na przyszłość 
może miesięcznie pobierać z kantoru po sto koron.

Gregor. Aha!
Jadwiga. Sto koron, mamo. Tak tam napisane.
Gina. No, to dla dziadka bardzo dobrze.
Hjalm ar. Sto koron, jak długo będzie tego 

potrzebował, co naturalnie znaczy tak długo, do­
póki oczów nie zamknie.

Gina. No— to biedak jest już zaopatrzony.
Hjalmar. Ale teraz rzecz główna. Nie prze­

czytałaś tego jeszcze, Jadwigo. Potem podaru­
nek ten przejść ma na ciebie.

fJadwiga. Na mnie? To wszystko!
Hjalm ar. Pisze, że sumę tę masz zapewnioną 

na całe twe życie. Słyszysz, Gino ?
Gina. Słyszę przecie.
Jadwiga. I te wszystkie pieniądze, to ja  mam 

dostawać! Ach, tatusiu, tatusiu, nie cieszysz się 
z tego ?

Hjalmar. Cieszyć się! — Chodzi tam i napowrót. 
O, co za horyzonty —  co za perspektywy otwie­
rają" się przedemną! W ięc to Jadwigę, więc to 
ją obdarza tak sowicie!

Gina. Przecież to urodziny Jadwigi.
Jadwiga. Ale przecież to ty dostaniesz, tatu­

siu. To się rozumie, że ja wszystkie te pienią­
dze tobie oddam i mamie.

Hjalmar. Matce — Otóż tu jest. —
Gregor. Hjalmarze, zastawiono na ciebie pułapkę.
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Hjalmar. Sądzisz, że to miałaby być znowu 

pułapka?
Gregor. Kiedy dziś rano tu był, powiedział: 

Hjalmar Ekdal nie jest człowiekiem takim, za 
jakiego go uważasz. —

Hjalm ar. Nie jest takim człowiekiem?
Gregor. Przekonasz się o tern — mówił.
Hjalmar. Miałeś przekonać się, że dam sobie 

zatkać usta pieniędzmi.
Jadvńga. Ale mamo, co to znaczy?
Gina. Idź do pokoju i rozbierz się.

Jadwiga odchodzi, omal nie płacząc, do drzwi kuchennych.
Gregor. Tak, Hjalmarze, teraz ma się okazać, 

kto miał słuszność, ja  czy on. —
Hjalmar drze zwolna papier na dwie połowy: obie 

połowy kładzie na stole i mówi. Oto moja odpowiedź!
Gregor. Czekałem na to.
Hjalmar podchodzi do Giny, która stoi przy piecu 

i mówi do nie) stłumionym głosem. A teraz bez 
obłudy: kiedy stosunek pomiędzy nim a tobą się 
zakończył? kiedy tobie — tak ogromnie poczy­
nało na mnie zależeć, jak to nazywasz? Dla­
czego on uczynił wszystko, ażeby doprowadzić 
do skutku nasze małżeństwo?

Gina. Myślał może, że będzie mógł tak samo 
tu do nas przychodzić.

W  almar. Tylko dlatego? Czy nie lękał się 
czasem o coś, co mogło nastąpić?
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Gina. Nie rozumiem, co chcesz przez to po­

wiedzieć.
Hjalmar. Chcę wiedzieć — czy twoje dziecko 

ma prawo mieszkać pod moim dachem?
Gina wyprostowana, z błyskiem w oczach. I ty

się o to pytasz!
IIjalmar. Masz mi odpowiedzieć: tak lub nie —  

czy Jadwiga należy do mnie, czy— odpowiadaj!
Gina patrzy na niego chłodno i zuchwale. Nie wiem.
Hjalmar drżąc lekko. Ty nie wiesz?
Gina. Jakże ja mogę wiedzieć taką rzecz,

taka jak ja! —
H jalm ar spokojnie odwracając się od niej. A więc 

nie mam tu już więcej nic do czynienia!
Gregor. Namyśl się, Hjalmarze!
H jalm ar wkłada płaszcz. Dla człowieka takiego 

jak ja niema tu pola do namysłu.
Gregor. O, tu jest nadzwyczaj duże pole do 

namysłu. W y troje musicie się trzymać razem, 
jeżeli chcecie mieć udział w wielkim przebacza­
jącym ofiarnym nastroju.

Hjalmar. Ja tego wcale nie chcę' Nigdy! 
Nigdy! Gdzie kapelusz! Bierze kapelusz. Mój dach 
rodzinny zapadł się dokoła mnie w gruzy! W y­
bucha płaczem. Gregorze, ja  nie mam już domu!

r.Jadwiga otwiera drzwi od kuchni. Co mówisz, 
tatusiu —  idzie ku drzwiom. Tatusiu, t&tUSill!

Gma. No spojrzyjże!
Hjalmar. Nie zbliżaj się do mnie, Jadwigo!
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Zdaleka, zdaleka! Nie zniosę twego widoku. Ach 
te oczy! B tjd z  zdrowa! Chce wyjść.

Gina woła. Spojrzyjże przecie na dziecko, Hjal­
marze. Spojrzyj na dziecko!

Hjalmar. Nie chcę! Nie mogę! Muszę odejść— 
precz od tego Wszystkiego. Wyrywa się z objęć 
Jadwigi i wychodzi.

Jadwiga z rozpaczliwem spojrzeniem. On odcłlO- 
dzi od nas, mamo! On odchodzi od nas! On nie 
wróci już nigdy!

(Tina. Nie płacz. Jadwigo! Ojciec wróci!
Jadwiga rzuca się, łkając na sofę. Nie, nie —  on 

nigdy już do nas, do domu nie wróci!
Greqor. Czy pani mi wierzy, pani Ekdal, że 

ja tylko chciałem dla was jak najlepiej. ..
Gina. Muszę wierzyć —  ale niech panu tego 

Pan Bóg nie pamięta.
Jadwiga leży na sofie. Ach mamo, mnie się 

zdaje, że ja z tego umrę! Co ja mu, mamo, zro­
biłam! Mamo, ty musisz przyprowadzić go na- 
powrót do domu.

Gina. No dobrze, dobrze, tylko się uspokój. 
Już wyjdę i odszukam go. W kłada zwierzchnie odzienie. 
Może on poszedł do Rellinga. Ale ty przez ten 
czas nie będziesz tak leżeć i jęczeć! No, musisz 
mi przyrzec.

Jadwiga płacze spazmatycznie. Już, już nie będę, 
byle tatuś wrócił.

■'egor do Giny, która chce odejść. Czyby nie
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było lepiej pozwolić mu, aby sam zwalczył pier­
wszą boleść.

Gina. To sobie może zrobić potem. Pierwsza 
rzecz jest, żeby dziecko uspokoić. W vchodzi.

Jadwiga siada i osusza łzy. Pan musi mi po­
wiedzieć,' jo to jest. Dlaczego ojciec nie chce 
nawet patrzeć na mnie?

Gregor. Nie pytaj pani o to, dowiesz się, jak
dorośniesz.

Jadwiga wśród łkania. Nie mogę przecież ta 
strasznie się martwić aż do tego czasu, jak do­
rosnę. Ja wiem już co to jest. Może ja nie je ­
stem prawdziwem dzieckiem ojca!

Gregor zaniepokojony. Jakżeby to być mogło.
Jadwiga. Mama mogła mnie gdzie znaleść 

przynadkiem. Teraz ojciec może się o tern do­
wiedział; bo o takich rzeczach to ja już czytałam.

G regor. No a gdyby tak było! —
Jadw iga. To przecież i tak mógłby mnie tak 

samo lubieć. A nawet jeszcze więcej. Dziką ka­
czkę także dostaliśmy w podarunku a przecież 
ja ją tak bardzo lubię.

Gregor zmieniając przedmiot rozmowy. Tak, dziką 
kaczkę, to prawda — pomówmy trochę o dzikiej 
kaczce.

Jadwiga. Biedna d z i k a  kaczka! Jej tatuś także 
nie chce na oczy widzieć. Pomyśl pan tylko, on 
ma ochotę szyję jej ukręcić.

Gregor. O, tego przecież nie zrobi!

Dzika kaczka. J-S l
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Jadwiga. Nie, ale tak powiedział. I to nawet 
brzydko jest ze strony ojca, — bo ja  modlę się 
co wieczór za dziką kaczkę i proszę, żeby B óg ją  
ustrzegł przed śmiercią i przed wszelkiem nie­
szczęściem.

Gregor patrzy na nią. Modli się pani co w ieczór?
Jadwiga. A jakże, modlę się.
Gregor. Kto panią do tego przj'zwyczaił ?
Jadwiga. Ja sama. Raz ojciec był chory i miał 

pijawki na szyi. Mówił wtedy, że walczy ze 
śmiercią.

Gregor. No i —
Jadwiga. W tedy modliłam się za niego, kiedy 

się ;ładłam spać. A potem to już tak zostało.
Gregor. A teraz modli się pani za dziką kaczkę?
Jadwiga. Myślałam, że będzie najlepiej dziką 

kaczkę przyłączyć do modlitwy; bo z początku 
bardzo chorowała.

Gregor. Modli się pani także i rano?
Jadwiga. Nie, rano nie.
Giegor. Czyż ranna modlitwa ma być gorsza?
Jadwiga. Rano jest tak jasno; niema nic takiego, 

przed czemby się miało trwogę.
Gregor. I tej dzikiej kaczce, którą pani tak 

kocha, ojciec chciał ukręcić szyję.
Jadwiga. Nie, — powiedział, że byłoby naj­

lepiej dla niego, gdyby to uczynił, ale że przez 
wzgląd na mnie ją  oszczędzi, i to było bardzo 
grzecznie ze strony tatusia.

Henryk Ibsen.
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G rego r  przysuwa się do niej. A gdyby pani do­
browolnie ze swej strony poświęciła dziką kaczkę.

Jadw iga. Dziką kaczkę! wstaje.
G regor. Gdyby pani dla niego oliarnie wyrze­

kła się najlepszej rzeczy, jaką pani zna i posiada ?
Jadw iga. Czy pan myśli, żeby to co pomogło?
G regor. Spróbuj pani, panno Jadwigo.
Jadw iga  po cichu z błyszczącym  wzrokiem . Dobrze, 

spróbuję.
G regor. Sądzi pani, że masz na to dość mocy 

ducha?
Jadwiga. Poproszę dziadka, żeby dziką kaczkę 

dla mnie zastrzelił.
Gregor. Uczyń to pani. Ale ani słowa o tern

przed matką.
Jadwiga. D laczego?
Gregor. Nie zrozumie nas.
Jadwiga. Dziką kaczkę? Spróbuję jutro rano.

Gina wchodzi.
Jadwiga. Znalazłaś go, mamo?
Gina. Nie, ale słyszałam, że był u Rellinga 

i że poszli razem.
Gregor. Jesteś pani tego pewna?
Gina. Odźwierna mówiła. Mówiła, że Molvig 

także poszedł z nimi.
Gregor. I to właśnie teraz, kiedy jego umysł 

tak potrzebował w samotności przebyć pierwszą 
walkę.

Gina  rozbiera się. Ach, mężczyźni są tak różni!

Dzika kaczka.
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Drogi Boże! Gdzie też ten Relling mógł go za­
wlec. Pobiegłam do pani Eriksen, ale tam go 
nie było.

Jadańga walczy ze łzami. Acli, a jeżeli on już 
wcale nie wróci!

Gregor. On powróci. Przyprowadzę go jutro. 
Wtedy przekonacie się, jakim powróci. Spij pani 
spokojnie, panno Jadwigo. Dobranoc. Wychodzi.

Jadwiga rzuca się łkając na szyję Giny. Ach, mamo, 
mamo!

Gina głaszcze ją  po plecach i wzdycha. Acll tak, 
Relling miał słuszność. To tak jest, jak narwani 
ludzie chodzą i prezentują jakieś intryganckie 
wierzytelności.

A k t  T 7 \

Atelier Hjalmara Ekdala.
Zimne szare światło poranne. Na wielkich szybach okna 
w poddaszu leży śnieg. Gina w fartuchu kuchennym 
wchodzi z miotłą i piórkiem do kurzu, przechodzi od 
drzwi kuchennych do drzwi od izby. Równocześnie 

z kurytarza wchołzi szybko Jadwiga.

Gina  zatrzymuje się. No?
Jadwiga. Tak, mamo, na pewno zdaje mi się, 

że jest na dole u Rellinga.
Gina,. A widzisz —
Jadwiga. Odźwierna mówi, źe z Rellingiem 

było jeszcze dwóch, kiedy w nocy wracali do domu.
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Gina. Spodziewałam się tego.
Jadwiga. Ale na cóż to się przyda, jeżeli 

nie zechce przyjść do nas na górę.
Gina. To przynajmniej zejdę na dół i poga­

dam Z nim. Stary Ekdal w szlafroka I pantoflach z za­
paloną fajką wchodzi z drzwi swojego pokoju.

Ekdal. Hjalmarze! Niema Hjalmara w domu?
Gina. Niema — już wyszedł.
Ekdal. Tak wcześnie! I na taką śnieżycę? 

No, no —  pomóż mi. Mogę sam odbyć dzisiejszy 
ranny przegląd. Otwiera drzwi od strychu, Jadwiga 
pomaga mu, poczerń wchodzi a Jadwiga za nim zamyka.

Jadwiga. Co to będzie, mamo, jak się biedny 
dziadek dowie, że ojciec chce nas porzucić?

Gina. Nie mów mu nic. Dziadek nie potrze- 
bnje wcale o tern wiedzieć. Szczęście, że wczoraj 
nie było go w domu podczas tego całego skandalu!

Jadwiga. Dobrze —  ale —  Gregor wchodzi drzwia­
mi od korytarza.

Gregor. I cóż? Znalazłyście jego ślad?
Gina. Podobno jest na dole u Rellinga.
Gregor. U Rellinga! Więc on naprawdę był 

na mieście z tymi ludźmi?
Gina. Prawdopodobnie.
Gregor. On — który potrzebował tak konie­

cznie samotności i pragnął skupienia ducha.
Gina. A nazywaj pan sobie to jak chcesz.

lielling wchodzi drzwiami z kurytarza.
Jadwiga b ie g n ie  naprzeciw  n ie g o . Ojciec jest 

u pana!
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(nna  równocześnie. Hjalmar jest tam na dole — 
lielling. Tak, jest, jest na dole.
Jadwiga. I pan nic o tern nie mówiłeś. 
lielling. Prawda, jestem bydlę. Ale najpierw 

musiałem ułaskawić inne bydlę, to demoniczne 
naturalnie. A potem zasnąłem tak mocno, że — 

Gina, Cóż Hjalmar dzisiaj mówi? 
lielling. Ani słóweczka.
Jadwiga. Jakto? Nie mówi woale? 
lielling. Ani sylaby.
Gregor. Pojmuję to wybornie.
Gina. W ięc cóż robi? 
lielling. Leży na sofie i chrapie.
Gina. O, tak, Hjalmar bardzo chrapie! 
Jadwiga. Spi? Ojciec może spać?
Relling. W ydaje się przynajmniej jakby spał. 
Gregor. To można zrozumieć. Po wstrząśnie- 

niacli walki^ wewnętrznej.
Gina. I to on, który się nigdy poza domem 

nie włóczy. —
Jadwiga. To może dobrze, że ojciec może spać, 

mamo!
Gina. I mnie się tak zdaje. Ale to nie ma 

poco budzić go tak wcześnie. Dzieknję panu, pa­
nie Relling. Jeszcze muszę w mieszkaniu zrobić 
porządek, a potem —  Jadwigo, chodź, pomożesz 
® i  Gina i Jadwiga przechodzą do drugiego pokoju. 

Gregor zwraca się do Rellinga. Czy możesz mi
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pan wytłómaczyć duchowy proces, który się te­
raz dokonywa w Hjalmarze Ekdalu?—

Rolling. Na uczciwość, nie zauważyłem, żeby 
wogóle dokonywał się w nim jakikolwiek proces 
duchowy.

Gregor. Jakto? W  podobnie przełomowej chwili, 
kiedy całe jego życie otrzymało nową podstawę.— 
Jak możesz przypuszczać, żeby taka indywidu­
alność jak H jalm ar. . .?

Relling. Indywidualność —  jego! Jeżeli kie­
dykolwiek'm iał jaką skłonność do tego rodzaju 
zboczenia, jakie się panu podoba nazywać indy­
widualnością, to wszystkie kiełkujące tego zarodki 
już w latach młodych wyrwane zostały ze szczę­
tem; mogę pana o tern zapewnić. |

Gregor. To byłoby przecież dziwne, wobec 
tego starannego wychowania, jakie odebrał.

Relling. Co —  od tych wyśrubowanych sta­
rych panien, od tych histeryczek ciotek?

Gregor. Powiem panu tylko tyle: to były ko­
biety, które nigdy idealnych wierzytelności nie 
puszczały w zapomnienie. Wiem, będziesz pan 
znowu ze mnie drwił.

RpUing. Nie, wcale nie mam do tego ochoty. 
Zresztą mam o tern jego wychowaniu wyborne 
informacye. On już na różne retoryczne sposoby 
wspominał o tych dwóch swoich matkach ducho­
wych. Nie sądzę jednak, żeby miał tak szcze­
gólne powody do wdzięczności dla nich. Nieszczę­
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ściem Ekdala było to, że całe jego otoczenie 
uważało go zawsze za wielkie lumen.

Gregor. A czyż niem nie jest w głębi ducha?
Relling. Nigdy tego nie zauważyłem. Że jego 

ojciec w to wierzył —  w tem nic dziwnego; całe 
życie był baranią głową.

Gregor. Całe życie był duszą dziecięcej pro­
stoty; ale pan tego nie rozumiesz.

Relling. No naturalnie. Kiedy ten drogi, słod­
ki Hjalmar z trudem wybrnąwszy z egzaminów, 
wszedł do szkół, koledzy także uważali go za 
geniusza przyszłości. Był ładny i to pociągało do 
niego — różowy i biały jak ideały podlotków. 
A w dodatku miał jeszcze łatwo wzruszające się 
usposobienie, ton w głosie ujmujący za serce 
i doskonale deklamował cudze wiersze i myśli.

Gregor z goryczą. I to ma być portret Hjal- 
mara Ekdala!

Relling. Tak, łaskawy panie, tak wygląda na 
wewnątrz ta boska statua, przed którą pan bi­
jesz czołem o ziemię.

Gregor. Nie rozumiem, jakby się można było 
tak zaślepić.

Relling. A jednak. Lecz pan jesteś człowie­
kiem chorym, pan także jesteś człowiekiem chorym.

Gregor. W  tem — masz pan słuszność.
Relling. Zachodzi u pana skomplikowany przjr- 

padek. Naprzód ta zabójcza gorączka prawości; 
a potem co gorsza, wprawiasz się pan sam w de-
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liryuraadmiracyi; zawsze chcesz pan podziwiać 
cośkolwiek po za swemi własnemi sprawami.

Gregor. Muszę tego szukać poza zakresem 
własnych spraw.

Relling. Ale haniebnie się pan mylisz w wy­
borze tych wielkich bożyszczy, które jak się 
panu zdaje, widzisz i słyszysz wokoło siecie. Ze 
swoją idealną wierzytelnością znowu pan wlazłeś 
do ubogiej chaty; w tym domu nie mieszkają 
ludzie zdolni do jej wypłacenia.

Gregor. Jeżeli pan nie ma lepszej opinii 
o Hjalmarze Ekdalu, jakże pan możesz znajdo­
wać przyjemność w ciągiem jego towarzystwie?

Relling. Mój Boże, przecież podobno jestem 
rodzajem doktora; muszę się więc z obowiązku 
zajmować biednym chorym, z którym mieszkam 
w jednym domu.

Gregor. Co pan mówisz? W ięc Hjalmar Ekdal
jest chory?

RellingM eMyl prawie v\ szyscy ludzie są chorzy.
Gregor. I jakąż to kuracyę stosujesz pan do 

Hjalmara ?
Relling. Mój zwykły system. Staram się pod­

trzymać w nim zwykłe kłamstwo życiowe.^
Gregor. Kłamstwo życiowe? Nie dosłyszałem 

chyba dobrze!
Relling. Tak, powiedziałem: kłamstwo życiowTe; 

bo kłamstwo życiowe jest podtrzymującym pier­
wiastkiem./

I 9
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Gregor. A jakiemże kłamstwem życiowem do­

tknięty jest Hjalmar?
Relling. O, przepraszam takich tajemnic nie 

zdradzam szarlatanom. Pan byłbyś w stanie je ­
szcze bardziej zepsuć mi kuracyę. Ale metoda 
jest wypróbowana. Zastosowałem ją także do 
Molviga. Jego uczyniłem demonicznym. To jest 
ta dawka, którą zastrzykuję mu pod skórę.

Gregor. A więc on nie jest demoniczny ?
Relling. A cóż to u dyabła ma znaczyć: de­

moniczny. Przecież to jest nonsens wyszukany 
przezemnie, ażeby go utrzymać przy życiu. Gdy­
bym tego nie był uczynił, ten biedny, poczciwy 
człowiek popadłby w pogardę siebie samego i roz­
pacz. A obok Molyiga — stary porucznik. Ale ten 
to sobie sam wynalazł swoją kuracyę.

Gregor. Porucznik Ekdal — a to jaką?
Relling. A cóż pan myślisz, że on, pogromca 

niedźwiedzi, na tym ciemnym strychu na króliki 
poluje? Niema w całym świecie szczęśliwszego 
Strzelca niż on, kiedy się wśród tych gratów 
włóczy. Cztery czy pięć zaschłych choinek ze 
świąt Bożego Narodzenia starczy mu za olbrzy­
mi szumiący las, taki, w jakim polował za swo­
ich lat szczęśliwych; kura i kurczęta to dla 
niego cietrzewie na wierzchołkach sosen; króliki 
zaś to niedźwiedzie, z którymi podejmuje walkę 
on —  człowiek swobody.
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Gregor. Nieszczęśliwy starzec musiał się wy­
rzec ideałów młodości.

Relling. A propos, młody panie Werle. me 
używaj pan obcego słowa „ideały“ — kiedy mamy 
takie piękne swojskie słowo: „kłamstwa.

Gregor. Sądzisz pan, że te pojęcia są sobie

Relling. Mniej więcej tak jak tyfus i dur
brzuszny.—  . . . •.

Greaor. Panie doktorze, nie uspokoję się do­
póty, dopóki nie wyrwę Hjalmara z pańskich rą .

Relling. To będzie najgorzej dla mego. 
bierz pan przeciętnemu człowiekowi jego kłam­
stwo życiowe a odbierzesz mu pan równocześnie 
ieso szczęście/ Do Jadwigi, która przychodzi z m ie­
szkania. No, mała mateczko dzikiej kaczki, idę zo- 
baczyć, czy ojciec jeszcze leży i czy rozmyśla nad
wielkim wynalazkiem.

Gregor. Poznaję po wyrazie twarzy, ze się

j T I ^ . SC0? Ach to z dziką kaczką? N £  
Gregor. Siła ducha opuściła parna, kiedy trzeba 

było przystąpić do czynu, nieprawdaż? _
Jadwiaa Nie, to nie. Ale kiedy się zbudzi­

łam dzis rano i myślałam nad tern, cośmy mó­
wili, wydawało mi się to tak dziwne.

Greaor. Dziwne?
Jadwiga. Tak, ja nie wiem. -  Wczoraj wie­

czorem znajdowałam w tem tyle piękna, ale kie y
9*
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zasnęłam a potem znowu o tern myślałam, już 
nic takiego znaleść w tern nie mogłam.

Gregor. Niezawodnie nie mogłaś pani wyróść 
w tej atmosferze, nie zatracając czegoś ze swej 
natury.

Jadwiga. Kiedy to mnie nie obchodzi—  byle­
by tylko ojciec chciał powrócić.

Gregor. Ach, gdybyś pani miała oczy otwarte 
na to, co życiu wartość nadaje, gdybyś pani p o ­
siadała prawdziwy, chętny, odważny zmysł do 
poświęceń, wówczas widziałahyś pani, jakby do 
pani powrócił. Liczę jednak na ciebie, panno Ja­
dwigo. W ychodzi.

CH°df  t' , , scenie zamyślona. Potem chce przejść do kuchni. 
Słychae jednak pukanie do drzw i od strychu. Jadw iga otwiera 

sta-y Ekdal wchodzi i zam vka za sobą drzwi.
Ekdal. Hm — nieszczególna przyjemność sa­

memu odbywać przechadzkę poranną.
Jadwiga. Nie miałbyś ochoty iść na polowa­

nie, dziadku?
Ekdal. Pogoda jest dziś nie do polowania. 

Tak ciemno, nie widać własnej ręki przed oczyma.
Jadwigafizy dziadek nie miał nigdy ochoty strze­

lać do czego innego, a nie ciągle do królików?
Ekdal. A cóż to — do królików źle się strzela ?
Jadwiga. Ale tak —  do dzikiej kaczki ua- 

przykład?
Ekdal. Ha! ha! boisz się. żebym twojej dzi-

kiej kaczki nie zastrzelił? Nigdy — słyszysz__
nigdy w życiu!
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Jadwiga. Pewnie nie potrafiłbyś, dziadku; to 
musi być trudno strzelać do dzikiej kaczki.

Ekdal. Nie mógłbym? No — zobaczyłabyś!
Jadwiga. Jakżebyś to robił, dziadku? Natu­

ralnie nie mówię o swojej kaczce, tylko o innej.
Ekdal. Dałbym strzał pod pierś — to najpe- 

wnie oze — a potem trzeba strzelać pod pióra, 
nie za piórami.

Jadwiga. I nie żyłaby już, dziadku ?
E k d a l  Naturalnie, że nie ż y ł a b y  ju ż— jeżeliby się 

tylko dobrze strzeliło. — Muszę iść oczyścić się. 
JJm __ już wiem — hm. Odchodzi do swego pokoju.
Jadwiga czeka chw ilę, rzuca bojaźliw e spojrzenia na drzw i 
do izby E sd a lów , id /ie  ku pułce. staje na p a lc a c h , bierze pistolet 
o dw óch lufach z pułui i ogląda go. (łin a  z m iotłą i piórkiem  do 
kurzu w chodzi. Jadwiga odkłada pistolet prędko i niepostrzeżenie.

Gina. Nie przewracaj tam w rzeczach ojca, 
Jadwigo!

Jdwiga  odchodzi od pułki. Chciałam tylko tro­
chę uporządkować.

Gina. Idź lepiej do kuchni i zobacz, czy kawa 
jest gorąca, zaniosę ją ojcn, jak będę schodziła na dół.
Jadwiga w ychodzi. G ina robi porządek w  atelier. W  chw ilę po­
tem pow oli otw iersją  się drzwi od kurytarza, zag!ąda przez nie Hja 
mar: ma na sobie płaszcz, ale jest bez kapelusza, nieum y y , -y  

nie uczesane. Spojrzenia bezmyślne i mętne.
Gina  zatrzymuje się z miotłą w ręku i spogląda 

na niego. Ach, Hjalmarze, wreszcie przychodzisz!
Hjalm ar wchodzi i mówi ponurym głosem. Przy­

chodzę, ażeby w tej samej chwili stąd wyjść.
Gina. No, no, już dobrze, dobrze. Jezus, Marya, 

jakże ty wyglądasz!
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H jalm ar. Jak ja wyglądam?
Gina. A twój nowy płaszcz —  no toś go

urządził.
Jadw iga  w drzwiach od kuchni. Mamo, czy mam.. .  

spostrzega lljalmara, wydaje okrzyk radości i biegnie
ku niemu. T atU Ś! ta  tli Ś!

H jalm ar  odwraca się od niej i w yciąga ręce jakby  
ze wstrętem. Precz, precz, precz! do Giny. W eź ją 
odemnie precz —  mówię ci!

G ina  półgłosem. Idź do pokoju,Jadwigo!
Jadwiga odchodzi w milczeniu.

H jalm ar skwapliwie wyciągając szuflady od stołu.
Muszę moje książki wziąć ze sobą. Gdzie są moje 
książki?

Gina. Jakie książki!
Hialmar. Moje naukowe książki naturalnie; — 

techniczne gazety, których potrzebuję do mojego 
wynalazku.

Gina  szuka na półce To te bez okładek?
H jalm ar. Naturalnie.
Gina kładzie paczkę poszytów na stole. Może Ja­

dwiga ma ci to poprzecinać?
Hjalm ar, Już tam dla mnie mogą zostać nie- 

przecięte.
Krótka pauza.

Gina. W ięc stoi na tern, że od nas odchodzisz, 
Hjalmarze?

Iijalm ar przerzucając książki. Zdaje mi się, że 
to jest jasne.
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Om a. Tak jest.
H jalm ar gwałtownie. Nie mogę przecież tu po­

zostać i co godzinę przeszywać sobie serce sztyletem. 
Gina. Niech ci Bóg przebaczy, że tak źle

o mnie myślisz.
Hjalm ar. A więc złóż dowody.
Gina. Mnie się zdaje, że to ty powinienbyś

złożyć dowody. .
H jalm ar. W obec takiej przeszłości jak twoja. 

Są pewne wierzytelności — mógłbym je nazwać
idealnemi, które...

Gina. A dziadek? Cóż będzie z tym biedakiem— 
H jalm ar. Znam swój obowiązek. Bezradny sta­

rzec pójdzie ze mną. W ychodzę właśnie na mia­
sto, ażeby poczynić starania — hm — z pomię 
szaniem Czy tam kto nie znalazł na schodach 
mojego kapelusza?

Gina. Nie — zgubiłeś kapelusz.
Hjalmar. Przecież wracając w nocy do domu 

miałem go na głowie. To nie ulega wątpliwości. 
Ale dziś rano nie mogłem go nigdzie zn?*esc. 

Gina. O Jezu, a gdzieżeś ty był z tymi
włóczęgami ?

Hjalmar. Ach, — nie pytaj mnie o rzeczy 
tak podrzędne. Czy myślisz, że w takiem uspo­
sobieniu, w jakiem jestem, można pamiętać o szcze­
gółach !

Gina. Czy ty tylko nie zaziębiłeś się, Hjalma-
TZe! Odchodzi (lo kuclini

Dzika kaczka. iO J
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H jalm ar  mówi półgłosem  i z goryczą przew racając 
ciągle w szufladzie. T y jesteś łotrem, R elling! Ł aj­
dakiem jesteś! Nikczemny kusiciel! Gdybym ja  
znalazł kogoś, ktoby cię zamordować potrafił!
O dkłada na bok  kilka starych listów ; zna jdu je rozdarty poprzedniego 
dnia  papier, bierze go do ręki i przygląda się bliżej obu kaw ałkom . 

Słysząc, że G ina  w ch odzi, odkłada je  szybko na bok ,
G i n a  stawia tacę z kawą na stole. Mam tu Szklankę  

gorącej kawy, może ci przyjd zie  ocliota. A  tu 
je s t  clileb z masłem i trochę pekeflejszu !

H jalm ar  patrząc ukradkiem na tacę. Pekeftejsz! 
Ani kawałka więcej pod tym dachem! A chociaż 
od dwudziestu czterech godzin nic pożywnego 
w ustach nie miałem, to mi jest wszystko jedno! 
Gdzie są moje rysunki? Gdzie jest zaczęty pa­
miętnik mojego życia? Gdzie moje notatki i wa­
żne papiery ? Otwiera drzwi do pokoju i cofa się.
1 tutaj zawsze ona!

Gina. Drogi Boże! Przecież dziecko musi 
gdzieś być!

H jalm ar. W ychodź stąd! Robi miejsce Jadwidze.
Jadwiga przestraszona wchodzi do atelier. 

H jalm ar kładzie rękę na klamce i mówi do Giny. 
W  ostatnich chwilach, które przepędzam w mo­
im dawnym domu, pragnę oszczędzić sobie widoku 
obcych. W ychodzi.

Jadwiga  prsyskakuje do matki i mówi drżącym 
głosem . Czy to o mnie?

Gina. Siedź w kuchni, Jadwigo — albo nie, 
lepiej idź do swego pokoju. We drzwiach do Hjal-

136 Henryk Ibsen.
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Dzika kaczka. 137
mara. Zaczekaj Hjalmarze! Nie przewracaj tak 
w komodzie; ja wiem, gdzie to wszystko le ży

J a d w ig a ,  stoi przez chwilę nieruchoma, wśród trwogi 
i n iepew ności, gryzie w argi, żeby stłum ić p łacz —  potem zaciska 
kurczowo ręce i mówi po cichu. Dzika kaczka! Posu­
wa się na palcach ku p u łce , bierze pistolet, otw iera drzw i od stry­

chu, przeciska się i pociąga drzw i za sobą.
Hjalmar i Gina rozmawiają głośno w pokoju.

H talm ar  wchodzi z kilkom a zapisanymi arkuszami 
i pożółkłym i luźnymi papierami, które kładzie na stole. 
Ach, cóż mi przyjdzie z torby podróżnej! Muszę 
się wlec z tysiącem rzeczy!

Gina  idąc za nim z torbą podróżną. Ale ZOStaWŻe 
to w szystk o  tym czasem . W eź tylko koszulę i pa­
rę kalesonów .

H jalm ar. Ach! —  Jak mnie te przygotowania
męczą. Zdejmuje płaszcz i rzuca na sofę.

Gina,. A kawa ciągle stoi i ziębnie.
H jalm ar. Hm! P ije niechętnie jeden łyk  a potem drugi.
Gina obcierając fotele. Najtrudniej ci będzie wy- 

naleść taki sam strych dla królików!
H jalm ar Co? Ja miałbym ciągnąć za sobą 

te króliki!
Gina. No, ale pomyśl, Hjalmarze, że dziadek 

żyć nie może bez królików!
Hjalm ar. Będzie się musiał przyzwyczaić. Ja mu­

szę się wyrzec wyższych dóbr życia, niż królików.
Gina  ściera kurz na pułkach Czy flet m a m  Cł 

też włożyć do torby?
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1 3 8  Henryk Ibsen.
Hjalmar. Nie potrzeba. Co mi dzisiaj po fle­

cie! Ale daj mi mój pistolet!
Gina. Pistolet chcesz wziąć ze sobą?
Hjalmar. Tak, pistolet jest nabity.
Gina. Niema go. Dziadek go musiał wziąć.
Hjalmar. Dziadek jest na strychu.
Gina. Z pewnością.
Hjalmar. — Hm — samotny starzec. — Bierze 

kawałek chleba z masłem, je  i popija kawą.
Gina. Gdybyśmy tego pokoju nie byli wyna­

jęli, mógłbyś go teraz wziąć.
Hjalmar. Ja miałbym mieszkać pod tym sa­

mym dachem, który — nigdy —  nigdy.
Gina. Ale przecież jeden dzień albo i dwa 

mógłbyś się tam zatrzymać. Miałbyś tam wszystko 
dla siebie samego.

Hjalm ar. Nigdy wśród tych murów!
Gina. No, ale tam na dole u Rellinga i Molviga.
Hjalmar. Nie wymieniaj mi tych nazwisk!
— Tracę apetyt, kiedy o nich pomyślę. —  

O nie! pójdę raczej wśród zawieruchy i zamieci 
śnieżnej, — będę chodził od domu do domu, że­
by znaleść schronienie dla siebie i dla ojca!

Gina. Ale ty nie masz kapelusza, Hjalmarze! 
Zgubiłeś swój kapelusz!

Hjalmar. O, te dwa wyrzutki społeczeństwa, 
przejęci występkiem do szpiku kości! Kapelusz 
musi się znaleść! Bierzo drugą kromkę chleba z m a­
słem. Muszę poczynić starania. Nie mam ochoty
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narażać życia na igraszkę losu. Szuka czeg oś na tacy .
Gina. Czego szukasz P
H jalm ar. Masła.
Gina. Zaraz przyniosę. O dchodzi do kuchni.
H ja lm a r  w oła za nią. Nie potrzeba! M ogę ró­

wnież dobrze jeść suchy chleb.
G ina  przynosi ma9ielniczkę. 0  jest —  Ś w ie ż e  

masło. D aje mu nową szklankę kaw y, H jalm ar siada
na sotip. k ładzie  w ięcej mania na ch leb i p ije  przez ch w ile  w  m ilc /e n iu .

H jalm ar. Czy ja  mógłbym —  nie będąc cię­
żarem dla nikogo, ktokolwiekby to był, zamie­
szkać w tej izbie jeden lub dwa dni?

Gina. Ależ naturalnie, jeżeli tylko chcesz.
H jalm ar. Nie widzę bowiem możliwości, żeby 

wszystkie rzeczy ojca usunąć tak odrazu.
Gina. A przecież jeszcze musisz mu najpierw 

powiedzieć, że nie chcesz dłużej z nami w szyst­
kimi pozostać.

H jalm ar. Odsuwa od siebie szklankę. Tak —  
i to także. Trzeba znowu dotknąć tych w szyst­
kich zawikłanych spraw. Muszę się skupić —  
potrzebuję trochę spokoju —  nie mogę tych 
wszystkich ciężarów pozbyć się w  jednym dniu.

Gina. I to jeszcze w taką obrzydliw ą pogodę 
jak  dzisiaj!

H ja lm ar  odsuwając potargany list W erleg o . Ten 
papier ciągle się tutaj plącze!

Giną. Ja go nawet nie ruszałam.
H ja lm ar , Przecież mnie te świstki nic nie ob­

chodzą.

Dzika kaczka. L ó d
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Gina. Ja także nie myślę o tem, żeby z nich 
korzyść ciągnąć.

Iljalm ar. Ale znowu przecież niema powodu 
wyrzucać tego na śmiecie; jak się będę wypro­
wadzał, w tem zamięszanin mogłoby to łatwo —

Gina. Ja już będę uważała, Hjalmarze.
Hjalmar. Dokument darowizny należy prze- 

dewszystkiem do ojca —  to tylko jego rzecz, uczy­
nić z niego użytek!

Gina  wzdycha. Biedny staruszek!
Hjalmar. Dla bezpieczeństwa nie ma tu kleju?
Gina idzie do pułek. Garnuszek z klejem stoi tutaj.
Hjalmar. A pędzel?
Gina. Tu jest także pędzel. Przynosi mu.
Hjalmar bierze nożyczki. Jeszcze tylko pasek 

papieru dla przylepienia na drugiej stronie. Tnie 
i zlepia. Nie mogę przecież niszczyć cudzej własno­
ści —  tem bardziej własności ubogiego starca— 
ani też własności czyjej innej. Tak, niech to tak 
leży przez chwilę. A jak wyschnie, weź to precz. 
Nie chcę tego papieru widzieć na oczy.— Nigdy!

Gregor AYerle wchodzi.
Gregor nieco zdziwiony. Jakto— siedzisz tu, Hjal­

marze ?
Hjalm ar wstaje prędko. Ze znużenia— upadłem 

tak na sofę.
Gregor. Jadłeś także śniadanie, jak widzę.
Hjalm arl I ciało czasem upomina się także 

o swoje prawa^

1 4 0  Henryk Ibsen.
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Gregor. Na co się więc zdecydowałeś?
Hjalmar. Dla człowieka takiego jak ja, jest 

tylko jedna droga. Mam zamiar spakować moje 
najważniejsze rzeczy, ale pojmujesz, że to wy­
maga czasu.

Girta nieco niecierpliwie. Czy mam uporządko­
wać dla ciebie w pokoju, czy pakować torbę ?

Hjalm ar rzncająe gniewny wzrok na Gregora. Pa­
kuj i porządkuj.

Gina  Llerze torbę Dobrze, włożę tu koszulę 
i inne rzeczy. Idzie do pokoju i zamyka za sobą drzwi.

Gregor po krótkiej pauzie. Nigdy nie przepuszcza­
łem, że taki koniec rzeczy wezmą. Czy rzeczy­
wiście musisz opuścić ten dom i rodzinę?

Hjalmar przechadza się niespokojnie. A jak my­
ślisz, cóż ja mam robić? Nie jestem na to stwo­
rzony, aby być nieszczęśliwym. Ja muszę mieć 
dokoła siebie spokój i pogodę.

Gregor. A czyż tak być nie może? Spróbuj 
tylko. Zdaje mi się właśnie, że masz teraz silne 
fundamenty, na których możesz budować. Zaczy­
naj od początku. Pomyśl także, że masz żyć dla 
twego wynalazku.

Hjalmar. Ach, nie mów mi o tym wynalazku. 
To jeszcze wszystko na bardzo dalekim planie.

Gregor. Jakto?
Hjalmar. Ach — drogi Boże — coż ja wła­

ściwie mam wynaleść? Inni zrobili już wszystko

Dzika kaczka. 1 4 1
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142 Henryk Ibsen.
przedemną. Z każdym dniem trudniej coś nowego
wymyśleć.

Gregor. A ty włożyłeś w to taki nakład pracy!
Hjalmar. To ten wykolejony Relling na to 

mnie naprowadził.
Gregor. Relling?
Hjalmar. Tak — on pierwszy zwrócił moją 

uwagę na to, że mam warunki do uczynienia 
wielkiego wynalazku w fotografii.

Gregor. Aha — a więc to Relling.
Hjalmar. Ach, czułem się z tego szczęśliwy 

całem sercem. Nie tyle widzisz z samego wyna­
lazku, ile z tego, że Jadwiga w to uwierzyła, 
uwierzyła całą potęgą i mocą dziecinnego umy­
słu. To jest —  ja głupiec wmawiałem ciągle 
w siebie, że Jadwiga w to wierzy.

Gregor. Jakże? ty możesz naprawdę przepusz­
czać, że Jadwiga była względem ciebie fałszywą?

Hjalmar. Wiem, jak było. Jadwiga staje mi 
na drodze. Odbiera mi słoneczność całego mojego 
życia.

Gregor. Jadwiga?? Doprawdy Jadwiga? Jakże 
ona może odbierać ci słoneczność życia?

Hjalmar nie odpowiadając. Jakże niewymownie 
ja to dziecko kochałem! Jak czułem się niewy­
mownie szczęśliwym zawsze, ilekroć wchodziłem 
w progi mego ubogiego mieszkania, a ona biegła 
ku mnie, mrużąc kochane oczęta. O ja łatwo­
wierny głupiec! JKochałem ją niewypowiedzianie.
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I tak wy poetyzowałem, wymarzyłem sobie uroje­
nie, że i ona kocha mnie również bez granic.j

Gregor. Czyż rzeczywiście było to tylko 
urojenie?

Hjalmar. A skądże ja o tem mogę wiedzieć? 
Od Giny nie dowiem się prawdy. Jej brak zu­
pełnie zmysłu dla idealnej strony konfliktów. 
Ale wobec ciebie czuję potrzebę otwarcia ci mego 
serca, Grzegorze. Wiecznie ta straszliwa wątpli­
wość— ; może Jadwiga nigdy mnie nie kochała 
szczerze.

Gregor. Mógłbyś przecież mieć na to dowody. 
Nasłuchuje. Ale co to, czy to nie jest krzyk dzi­
kiej kaczki?

Hjalmar. Trzepoce skrzydłami. Ojciec jest na 
strychu.

Gregor. To on! Kadość tryska mu z oczu. Po­
wtarzam, łatwo przecież mógłbyś mieć dowód, że 
biedna dziewczyna kocha cię rzeczywiście.

Hjalmar. Ach, i jakiż dowód dać mi może! 
Nie wierzę ani jednemu zapewnieniu z jej strony!

Gregor. Jadwiga nie umie udawać.
Hjalmar. O, Gregorze, właśnie tego nie je ­

stem pewny. Jakżeż często przesiadywała tu Gina 
z tą tam panią Sórby i o czem nie szeptały 
wzajemnie! A Jadwiga ma zazwyczaj oczy 
otwarte. Być może, że darowizna nie spadła na 
nią tak niespodziewanie. Zdaje mi się nawet, że 
zauważyłem coś podobnego.
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Gregor. A cóż za duch opętał cię teraz. —
Iljalm ar. Po prostu otworzyły mi się oczy. 

Zastanów się ty lko:— widzisz, list z darowizną 
jest tylko początkiem. Pani Sórby zawsze była 
przywiązana do Jadwigi; teraz zatem może dla 
dziecka uczynić, co zechce. Może ją  odemnie wziąć, 
kiedy jej się tylko spodoba.

Gregor. Ależ Jadwiga nigdy od ciebie nie 
odejdzie.

Hjalmar. Nie bądź tego tak pewnym. Jak 
tylko tamci przyjdą i pełnemi rękami przywoły­
wać ją będą! A ja, który ją tak niewypowie­
dzianie kochałem! Ja, który najwyższe szczęście 
w tern widziałem, żem ją ostrożnie brał za rękę 
i jak dziecko, co się boi w ciemnościach, prowa­
dził przez wielki i pusty strych. A teraz czuję 
tylko dręczącą pewność, że biedny fotograf na 
tern ubogiem poddaszu nie był dla niej nigdy 
czemś całkowitem. Chytrze starała się z nim być 
dobrze dopoty — dopóki właściwa chwila nie 
nadejdzie.

Gregor. Ależ ty sam chyba w to nie wie­
rzysz, Hjalmarze!

Iljalmar. To jest właśnie straszne, że zupeł­
nie nie wiem, w co mam wierzyć, — że nigdy 
tego wiedzieć nie będę! Czy wątpisz rzeczywi­
ście o tern, że tak jest, jak ja mówię? Halia! spusz­
czasz się zanadto na idealne wierzytelności, mój 
dobry Gregorze! Jak tylko inni przyjdą, rozumie
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się z pełnemi rękoma, i zawołają na dziecko: 
Odejdź od niego! przy nas będziesz używać życia.

Gregor prędko. No i ty myślisz, że co się wte­
dy stanie?

Hjalmar. Gdybym się jej wtedy zapytał: Ja- 
dwiniu, czy jesteś gotowa mnie oddać życie? 
Śmieje się szyderczo. No, dziękuję — usłyszałbyś, ja- 
kąbym dostał odpowiedź! Na strychu wystrzał z pistoletu.

Gregor głośno z radością. Hjalmarze!
Hjalmar. Słyszałeś, ojciec znowu jest na po­

lowaniu.
Gma wchodzi. Ach, Hjalmarze, ojciec znowu 

sam tam hałasuje po strychu. —
Hjalmar. Zajrzę tam zaraz.
Gregor żywo z radością. Czekaj chwilę! Czy 

wiesz, co to było?
Hjalmar. No, naturalnie, że wiem.
Gregor. Nie, nie wiesz. Ja jednak wiem. To 

był właśnie dowód.
Hjalmar. Jaki dowód?
Gregor. Czyn ofiarny dziecka. Poprosiła two 

jego ojca, aby zastrzelił dziką kaczkę.
Hjalmar. Żeby zastrzelił dziką kaczkę.
Gma. Cóż znowu!
Hjalmar. Ależ w jakim celu?
Gregor. Chciała poświęcić ci to, co miała naj­

lepszego na świecie. Myślała, że wówczas poko­
chasz ją  znowu jak dawniej.

Hjalmar łagodnie —  wzruszony. Drogie dziecko!
10
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Gina. No i na jaki pomysł ona wpadła!
Gregor. Chciała tylko twoją miłość odzyskać, 

Hjalmarze. — Zdawało się jej, że bez niej nie 
będzie mogła żyć —

Gigia powstrzymując łzy. No teraz sam widzisz, 
Hjalmarze!

Hjalmar. Gina. gdzie ona jest?
Gina  łkając. Biedaczka, siedzi pewnie w kuchni.
I I ]a 1 m ar wstaje, otwiera raptownie drzwi kuchenne 

i mówi. Jadwiniu, chodź, chodź do mnie ! Kuzgląda 
się. Niema jej tutaj!

Gina. To musi być w swoim pokoju.
Hjalm ar za sceną. Nie —  tu jej niema także. 

Wraca. Musiała wyiść z domu.
Gina. Nie mogłeś jej ścierpieć nigdzie w ca- 

łem mieszkaniu.
lljalmar. Ach, niechże czemprędzej wraca do 

domu — żebym ją mógł uścisnąć. Już teraz 
wszystko będzie znowu dohrze. Gregorze, — teraz 
i ja wiem, że możemy nowe życie rozpocząć.

Gregor spokojnie. Wiedziałem, że tuk  będzie. 
Dziecko miało wam przynieść odrodzenie.
S t a r y  E k d a l  p o k a z u je  s ię  w  d r z w ia c h  s w o je g o  p o k o ju .  J e s t  w  p e ł ­

n y m  u n if o r m ie ,  z a ję t y  w ła ś n ie  p r z y p in a n ie m  s z a b li .

l l ja lm a r  zdziwiony. Ojciec! To ojciec był tutaj!
Gina. To ojciec strzelił u siebie w pokoju?
E kdal gniewnie —  zbliża się. Czy ty chodzisz 

już sam na polowanie, Hjalmarze?
Hjalm ar z pomieszaniem i zaciekawieniem. W ięc 

to nie ojciec strzelił na strychu?
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Ekdal. Jakto — ja  miałem strzelać!
Gregor woła do i[jaimara. Więc ona sama za­

biła dziką kaczkę!
Hjalmar. Co to znaczy? Pospiesza do drzwi od

s t r y c h u ,  r o z t w ie r a  j e  u a  d w ie  s t r o n y ,  s t a je  i  w y d a je  g io ś n y  k r z y k .

Jadwiniu!
Em a  biegnie do drzwi. Leży na ziemi!
Gregor. Leży ? Pospiesza ku Hjalmarowi 
Gina równocześnie. Jadwiniu! W  głębi strychu. 

Nie — nie — nie!
Ekdal. Ha, ba! I ona zabiera się do strzelania?

H j a l m a r ,  G i n a  i  G r e g o r  p rz e n o s z ą  J a d w ig ę  d o  a t e l ie r .  J a d w ig a  
w  o b w is łe j  p r a w e j r ę c e  t r z y m a  p is t o le t  s i l n ie  u ję t y  p a lc a m i.

IIjalmar jakby w obłędzie. Pistolet poszedł 
w bok. — Raniła siebie sama, krzyczcie o po­
moc! Ratunku!
- Gina wybiega na kurytarz i woła na dół. Relling.

Relling! Doktorze Relling! Chodź pan—  na mi­
łość boską cliodź pan prędzej!

Hjalmar i Gregor kładą Jadwigę na sofie.
Ekdal po cichu. Las się mści!
Hjalmar na kolanach. Zaraz przyjdzie do sie­

bie; zaraz przyjdzie do siebie — tak, tak, tak!
Gina która powróciła. Grdzie ona się zraniła! 

Nic nie widzę!
R e l l in g  w c h o d z i p r ę d k o , w k r ó t c e  p o te m  M o lv ig .  M o lv ig  je s t  b ez  

k a m iz e l k i  i  h a ls z t u k a  w  o t w a r t y m  s u r d u c ie .

Relling. Co się stało ?
Gina. Oni mówią, że Jadwiga się postrzeliła. 
Hjalmar. Ratuj ją  ezemprędzej.

Dzika kaczka, 1 4 7

10*

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



148 Henryk Ibsen.
Relling. Postrzeliła się! Odsuwa stół na bok i opa­

truj e Jadwigę.
H jalm ar ciągle na kolanach, patrzy z trwogą na 

Reilinga. Przecież to nie może być niebezpieczne — 
co, Relling! krwi prawie nie znać. Przecież to 
nie może być niebezpieczne!

Relling. Jak się to stało?
H jalm ar. Ach — cóż ja wiem!
Gina. Ona chciała zabić dziką kaczkę.
Relling. Dziką kaczkę ?
Hjalmar. Pistolet musiał pójść bokiem.
Relling. Hm — czy tak? —
Ekdal. Las się mści! Ale pomimo tego nie 

czuję wcale trwogi! Idzie na strych i zamyka za sobą.
Hjalmar. No i cóż, Relling? Dlaczego nie 

mówisz ani słowa?
Relling. Kula poszła do piersi. —
Hjalmar. No tak — ale ona prędko przyjdzie 

do siebie.
Relling. Widzisz przecie, że już nie żyje. —
Gina wybucha płaczem. O dziecko, dziecko!
Gregor ochrypłym głosem. Ŵ  ĝ łębi morza. —
Hjalm ar odskakując. Nie, nie, ona musi żyć! 

O niech Bóg pobłogosławi cię — Relling — tylko 
na jedną chwilę, tylko na tak długo, żebym 
jej mógł powiedzieć, jak niewymownie ją cały 
czas kochałem.

Relling. Serce jest naruszone. Przekrwawienie 
wewnętrzne. Umarła w jednej chwili.
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Dzika kaczka. 1 4 9
Hjalmar. A ja, który ją od siebie odpędziłem 

jak psa! Przerażona uciekła tam w głąb strychu 
i umarła z miłości dla mnie! Łkając. I t os i ę j f l ż  
nigdy naprawić nie da! Nigdy nie będę już mógł 
j eJ powiedzieć — zaciska pięści i wznosi ku górze 
okrzyk. O ty, tam w górze — jeżeli tam jesteś! 
Dlaczego uczyniłeś mi taką krzywdę!

Gma. Cicho — cicho, nie gadaj takich okropno­
ści! Widać nie mieliśmy prawa zatrzymywać ją  
tutaj.

Mohig. Dzieweczka nie umarła — dziewe­
czka śpi. —

Relling. Niedorzeczność!
Hjalm ar uspokajając się idzie ku sofie i ze skrzyżowa- 

nemi ramionami patrzy na Jadwigę. Tam leży zimna 
i sztywna.

Relling stara się wyjąć z jej ręki pistolet. Palce za­
ciśnięte tak silnie —  tak silnie.

Gina. Nie, nie, Relling —  nie łam jej 
pan palców. Zastaw pan pistolet.

Hjalmar. Niechże go zabierze ze sobą.—
Gma. Tak — zostaw go pan. — Ale dziecko 

nie może przecie tu leżeć i paradować. Trzeba 
ją zanieść do jej pokoju. Tam powinna leżeć. 
Hjalmarze, weź ją. Hjalmar i Gina podnoszą Jadwigę.

Hjalm ar niosąc zwłoki. O Gino, Gino, czy ty 
to wytrzymasz?

Gma. Jedno musi pomagać drugiemu. Teraz 
mamy ją po połowie. To tylko wiem.
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Molvig wyciąga ramiona i mrnczy. Chwała PailU 
na wysokościach — w proch się obrócisz, w proch 
się obrócisz.

Relling szepce Człowieku, zamknijźe swój pysk—
jesteś pijany. Hjalmar i Gina wynoszą zwłoki przez 
d r z w i k u c h e n n e . R e l l in g  z a m y k a  z a  n im i .  M o lv ig  w y m y k a  s ię  n a  
k u r y t a r z .

Relling idzie do Gregora i mówi. Nikt mnie nie 
przekona, żeby to miał być strzał przypadkowy.

Gregor zdrętwiały z przerażenia stoi w kurczowym 
dreszczu. Nikt wytłómaczyć nie zdoła, jak się 
stał ten okropny wypadek.

Relling. Kula przebiła pierś. Musiała oprzeć 
pistolet o pierś i wystrzelić.

Gregor. Jadwiga nie umarła daremnie. W i­
działeś pan, jak boleść oswobodziła w nim całą 
wzniosłą stronę natury.

Relling. Prawie wszyscy ludzie, którzy z bó­
lem stoją nad świeżym trupem, nabierają wznio­
słości. Ale myślisz pan, że ta wzniosłość potrwa 
długo ?

Gregor. Czyżby nie miała trwać i rosnąć przez 
całe życie ?

Relling. Za trzy kwartały Jadwinia będzie 
dla niego pięknym tematem do deklamacyi —  
niczem więcej. —

Gregor. I pan możesz to mówić o Hjalmarze 
Ekdalu!

Relling. Pomówimy o tern, gdy pierwsza trawa 
na jej grobie pożółknie. Będziesz pan słyszał jego
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łkania „za dzieckiem przedwcześnie wydarłem 
ojcowskiemu sercu.11 Będziesz pan widział, jak 
się zacznie zabalsamowywać we wzruszeniu, 
w podziwie nad sobą samym i współczuciu dla 
siebie samego. Tylko uważaj pan!

Gregor. Jeśli po pańskiej stronie jest słuszność 
a po mojej niesłuszność —  to wtedy życie nie 
życia warte.

lielling. O! życie mogłoby być zupełnie dobre, 
gdybysrny-się mogli uwolnić od ty cli kochanych 
wierzycieli, którzy nachodzą nasz biedny dom 
ze swoją idealną wierzytelnością.

Gregor do siebie. Cieszę się przeto, że prze­
znaczenie moje jest takiem, jakiem jest.

Relling. Za pozwoleniem — a cóż jest tem 
pańskiem przeznaczeniem ?

Gregor. Trzynastym być u stołu.
Relling. Aj — do dyabła —  to chyba prawda.

Dzika kaczka. r o i
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